
Nowa inicjatywa w Wiedniu
Wycofanie 20 lys. żołnierzy radzieckich w zamian

za 13 tys. żołnierzy amerykańskich

WIEDEŃ (PAP). Związek Radziecki gotów jest wycofać z

Europy Środkowej 20 tys. żołnierzy, jeśli Stany Zjednoczone
wycofają z tego rejonu 13 tys. żołnierzy. Tę nową ważną
inicjatywę przedstawił w imieniu ZSRR oraz NRD, CSRS i»
Polski na czwartkowym 243 posiedzeniu plenarnym delegacji
19 państw uczestniczących w rokowaniach w sprawie wza­
jemnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środko­
wej przewodniczący delegacji radzieckiej, ambasador Nikołaj
Tarasów.

Wyjaśniając istotą nowych
propozycji, przedstawiciel ra­
dziecki wskazał, że państwa so­
cjalistyczne uważają za niezbęd­
ne skoncentrowanie głównych
wysiłków na opracowaniu po­
rozumienia w sprawie pierwsze
go etapu redukcji którego ied-

pym z .kluczowych elementów

jest zmniejszenie liczebności

wojsk radzieckich i amerykań­
skich w Europie Środkowej.
Proponują one. aby biorąc pod
uwagę faktyczną liczebność

wojsk ZSRR i USA w tym rejo­

nie, zredukować w pierwszym
■etapie 20 tys. radzieckich i 13

tys. amerykańskich żołnierzy.
Nie zamierza się przy tym wli­
czać do kontyngentów podlegają­
cych redukcji w myśl przyszłe­
go porozumienia tych radziec­
kich żołnierzy, którzy opuszcza­
ją NRD w wyniku jednostron­
nej decyzji Związku Radzieckie­
go Akcja ta, która obejmuje
redukcję radzieckich, wojsk sta­
cjonowanych w NRD o 20 tys
żołnierzy i 1000 czołgów, zosta­
nie zakończona w najbliższym

czasie —

. jak oświadczył rzecz­
nik . delegacji • radzieckiej na

konferencji prasowej.
Oprócz tego kraje socjalistycz­

ne zaproponowały kompromiso­
we rozwiązanie sposobu utrzy­
mania kolektywnych pułapów
liczebności wojsk obu sojuszów
wojskowo-politycznych w Euro­
pie Środkowej, które powinny*
być osiągnięte w wyniku dwmch

etapów redukcji.
Na konferencji prasowej

rzecznik delegacji państw NATO
stwierdził, żę Zachód zbada bar­
dzo dokładnie wszystkie aspek­
ty nowych propozycji krajów
socjalistycznych. Równocześnie

próbował on pomniejszyć zna­
czenie tych propozycji, stwier­
dzając, że dotyczą one tylko spe­
cyficznych zagadnień i nie są
dostatecznie wszechstronne. Do­
dał. że dopóki nie zostanie o-

siągnięte porozumienie co do

liczb, dopóty-trudno będzie oce­
nić .wartość nowych propozycji.

BUDAPESZT. XIX-wi»<•7.ny Moń Łańcuchowy im. I<tvana S'zechenyi*e<o .— pierwszy wlały
most stolicy kraju; 375 metrów długości, 48 metrów wysokości. CAF — Marek Broniarek

H. Jabłoński

przyjął J. Ttala
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński przyjął 10 bm. w

Belwederze, przebywającego z

oficjalną wizytą w Polsce,
przewodniczącego Liberalnej
Tartii Ludowej Finlandii Joak-

ko Itala.
Przedmiotem rozmowy były

zagadnienia dalszego rozwoju
współpracy polsko-fińskiej, a

także aktualne problemy mię­
dzynarodowe, związane z u-

trwalaniem pokoju, odprężenia
i bezpieczeństwa.

W rozmowie wziął udział

przewodniczący CK SD Tadeusz

W. Młyńczak.
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Święto narodowe Mongolii

Depesza przywódców polskich
f do przywódców mongolskich

WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Mongolskiej
Republiki Ludowej. 59 . rocznicy zwycięstwa rewolucji ludowej
w Mongolii. 1 sekretarz KC PZPR - Edward Gierek, przewod­
niczący Rady Państwa - Henryk Jabłoński i prezes Rady Mi­
nistrów — Edward Babiuch, w imieniu KC PZPR. Rady Państwa
i Rady Ministrów PRL, w imieniu narodu polskiego oraz włas­
nym — przesiali depeszę do I sekretarza KC MPLR, przewod-

I niczącego Prezydium Wielkiego Churału Ludowego MRL •

8 Jumdżagijna Ćedenhała i przewodniczącego Rady Ministrów
| MRL — Zambyna Batmuncha. z serdecznymi gratulacjami 1

najlepszymi życzeniami dla KC MPRL. Prezydium Wielkiego
| Churału Ludowego, Rady Ministrów MRL oraz narodu mon-

; solskiego.

Posiedzenie Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). 10 bm. odbyło się w Belwederze posie-

j dzenie Rady Państwa. Rada Państwa wysłuchała informacji
■ministra sprawiedliwości i przedyskutowała problemy związane
!z powołaniem naczelnego sądu administracyjnego, który zgodnie

z ustawą z dnia 31 stycznia 1980 r. o naczelnym sądzie admini­
stracyjnym oraz o zmianie ustawy — kodeks postępowania admi­
nistracyjnego — ma rozpocząć działalność z dniem 1 września

1980 r.

Ponadto Rada Państwa:
— mianowała, ambasadorem nadzwyczajnym i pełnomocnym

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej: Janusza Fekecza — w Kró­
lestwie Belgii,"Władysława Wojtasika — w Chińskiej Republice
Ludowej, Eugeniusza Ciurusia — w Republice Nikaragui, Karol*

Nowakowskiego — w Królestwie Norwegii, Teodora Palimąkę —

w Syryjskiej Republice Arabskiej,
— uwzględniła prośby 40 osób o nadanie obywatelstwa pol­

skiego.

Obrady genewskiego Komitetu

Rozbrojeniowego
Na forum Komitetu Rozbrojeniowego, obradującego w Gene-

I wie z udziałem delegacji rządowych 40 państw, toczy się de­
bata na temat inicjatywy, ZSRR, w sprawie zaw.arcia międzyna­
rodowego porozumienia o zakazie rozwijania i produkcji no­
wych rodzajów i systemów broni masowej zagłady.

Eksperci Komitetu Rozbrojeniowego omówili odkrycia nauko­
we, które mogą stanowić punkt, wyjścia do konstrukcji nowych
rodzajów i typów broni, w tym broni masowego rażenia. Zwró­
cono uwagę na istotną dziedzinę, jaką jest działanie cząstek »-

lementarnych, przede wszystkim neutronów. Cząstki te mogą
być wytwarzane nie tylko w drodze wybuchu, lecz również w

procesie ciągłym, co otwiera możliwości konstrukcji nowych
'

groźnych broni masowej zagłady. Nowe perspektywy otwierają
> się w dwóch dziedzinach: fizyki i chemii mikrostanów oraz

biologii molekularnej.

Wspólne Plenum KW PZPR i WK ZSL w Tarnowie

Najważniejsze zadania
tarnowskiego rolnictwa

(Obsługa własna)
'

Zwiększenie produkcji we wszystkich dzie­
dzinach rolnictwa, dążenie do nowoczesności
oraz poprawa warunków życia mieszkańców

wsi, to podstawowe założenia programu roz­
woju rolnictwa i gospodarki żywnościowej
woj. tarnowskiego, jakie przyjęto w 1976 ro­
ku na wspólnym posiedzeniu plenarnym KW
PZPR i WK ZSL w Tarnowie. Konsekwen­
cją realizacji tego programu był szereg po­

zytywnych przemian w strukturze tarnow­
skiego rolnictwa. Niemal w całości zrealizo­
wano założenia budowy tysiąca specjalistycz­
nych budynków inwentarskich, rozwinęła się
produkcja ogrodnicza, zwłaszcza warzyw

pod folią, co przyczyniło się do wyraźnej po­
prawy zaopatrzenia rynku. Wzrósł skup
mleka.

Wystąpiły jednak i niekorzy­
stne zjawiska, z których brak

pasz i nie najlepsza gospodarka
w tym zakresie dotknęły szcze­
gólnie mocno hodowlę trzody i

bydła. Niepokojącym sygnałem
stał się również spadek pro­
dukcji gospodarstw prowadzo­
nych przez rolników pracują­
cych jednocześnie w przemyśle.
Nadal w wielu gminach niera­
cjonalnie gospodaruje się zie­
mią.

Dlatego też wczorajsze wspól­
ne obrady wojewódzkich in­
stancji PZPR i ZSL poświęcono
wytyczeniu kierunków popra­
wy efektywności gospodarowa­
nia w tarnowskim rolnictwie.
Prowadzili je: I sekretarz KW
PZPR Jan Sokołowski f prezes
WK ZSL Tadeusz Maj. W obra­
dach wziął

’ udział sekretarz
KC PZPR Andrzej Żabiński.
Uczestniczył także wiceprezes
NK ZSL, z-ca przewodniczącego
Rady Państwa Zdzisław Tomal.

Na możliwości, jakie tkwią w

tarnowskim- rolnictwie Wskazał
w referacie wprowadzającym
do dyskusji I sekretarz KW
Jan Sokołowski, podkreślając,

że zadania, stojące przed rolni­
kami, realizowane będą w nie­
łatwych warunkach. Stąd też

ogromna odpowiedzialność jaka
ciąży na wszystkich jednost­
kach gospodarczych i admini­
stracyjnych, -zwłaszcza służbie,
rolnej, a także członkach partii
i ZSL. którzy wspólnie jsowinni
tworzyć klimat. sprzyjający
inicjatywom, służącym prze-
z”-vr;iężeniu trudności.

Główne problemy poruszone
w referacie. poszerzvła dysku-
,s;a. Józef Tworek, prezes
WZKR joodzielił sio uwagami na

temat możliwości lepszego wy­
korzystania sprzętu" rolniczego.
To prawda, że na brak ma­
szyn. części zamiennyclt czy też
warsztatów naprawczych tar­
nowska wieś narzeka nie od
dziś, tym bardziej wiec trzeba

podnieść efektywność wykorzy­
stania maszyn, m. in. poprzez
wyeliminowanie pustych prze­
jazdów, czy wykorzystanie
sprzętu rolników indywidual­
nych. Wypowiedź tę uzupełnił
Stanisław Jagła, rolnik z gmi­
ny Rzezawa mówiąc o kłojoc-
tach. jakie. napotykają rolnicy,

chcący korzystać z usług SKR-
ów, Aleksander Wardzała, pre­
zes WZ RSP, omawiając zada­
nia, stojące przed spółdzielnia-
rni, zwrócił uwagę na rezerwy,
tkwiące w niedostatecznym za­
gospodarowaniu ziemi. Nato­
miast Maria Borowiecka — soł­
tys we wsi . Januszkowie^ kolo
Brzostka mówiła na jsodstawie
doświadczeń z własnej gminy o

powodzeniu wielu- inicjatyw go­
spodarczych, jeśli towarzyszy
im dobry klimat, wytwarzany
w dyskusjach, rozmowach z

rolnikami i odpowiednio kształ­
towana opinia publiczna. Pre­
zes WK ZSL Tadeusz Maj zwró­
cił uwagę ng jeden z najważ­
niejszych problemów rolnictwa

tarnowskiego — racjonalne go­
spodarowanie ziemią. W ostat-

tnich latach zaznaczył się prze­
pływ ziemi z sektora, indywi­
dualnego do państwowego, a

mimo to wydajność gruntów
nie wzrosła. Niepokoi również
niski stopień sprzedaży grun­
tów z PFZ rolnikom, co rodzi

pytanie, czy administracja oraz

tanki spółdzielcze wywiązują
się odpowiednio ze swoich za­

dań. O sposobach zwiększania
wydajności ziemi mówił rektor
Akademii Rolniczej w Krako­
wie Tadeusz Wojtaszek. Wydaj­
ność zbóż z hektara jest w

woj. tarnowskim bardzo niska.
Można ją podnieść różnymi
sposobami i naukowcy, z Aka­
demii mogą służyć opracowany­
mi technologiami. Współpraca
może także dotyczyć hodowli

zwierząt. Problemy racjonalne­
go gospodarowania ziemią na

przykładzie swoich gmin poru­
szyli- także: Roman Pięli "'— I
sekretarz KG PZPR w Nowym
Wiśniczu oraz Antoni Pasternak
— rolnik z Zakliczyna. Nato-'
miast Franciszek Raehwał, wi­
cewojewodą tarnowski omówił
zadania rolnictwa w trakcie sia­
nokosów i zbliżających się żniw
oraz zwrócił uwagę na koniecz­
ność lepszej pracy administracji
państwowej wszystkich szcze­
bli. Edward Brzostowski — dy­
rektor dębickiego „Igloopolu*’
mówił o możliwościach efektyw­
nego gospodarowania na przy­
kładzie kombinatu..

Jest sprawą bezdyskusyjną,
że rolnictwu potrzeba więcej,
maszyn, środków ochrony ro­
ślin, nawozów i materiałów bu­
dowlanych — podkreślił w

swoim wystąpieniu Zdzisław
Tomal, wiceprezes NK ZSL —

jednakże w tej gałęzi gospodar­
ki tkwią rezerwy i o jej dyna­
mice zadecyduje umiejętne wy­
korzystanie potencjajti gospo­
darczego we wszystkich dziedzi­
nach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

MOSKWA (PAP) 10 bm.1 na

^konferencji "prasowej w cen­
trum przygotowania lotów

i kosmicznych w, Gwiezdnym
' Miasteczku poinformowano, że

j przygotowana "została" do 'lotu

'kolejna międzynarodowa załoga

Przygotowania do lotu

radziooko-wietnamśkiój

załogi kosmicznej'

kosmiczna tym razem ra-

dziecko-wietnamska.

Jak oświadczył prowadzący
konferencję kierownik szkole­
nia kosmonautów gen. lójtn.
Władimir Sąatałew kandydaci
do przyszłego lotu kosmicznego
zdali wszystkie egzaminy.

Order Sztandaru Pracy I Klasy
dla 650-letniego Tarnowa

■(fnf. "wł.) Tarnów, obchodzący
w tym roku . 650-lećie" istnienia,’
stolica ‘młodego województwa,
liczący się iw kraju- ośrodek

przemysłowy, został uhonorowa­
ny wysokim1 odznaczeniem "pań­
stwowym...... ... ......

„W JŚ. reeznieą p»wit»ńi*
rolskl Lnńewej, w nrnsnii Wy­
bitnych zasług mieszkańców,
położonych w walkach • wyz­
wolenia narodowe i społeczne,
z» szczególny , wkład w rozwój
gospodarczy i kulturalny krąja
oraz osiągnięcia w. dziadzinie
kształtowania socjalistycznej sa­
morządności — Rada Państwa
nadajo miastu Tarnów Order
Sztandaru Pracy I Klasy" —

akt ten, jwdpisany . przez prze­
wodniczącego Rady "Państwa

Henryka. Jabłońskiego odczytał
Wczoraj przewodniczący WK

FJN Stanisław Opałko, no uro­

czystej sesji MRN- i MK FJN,
która odbyła się w Sali Lustrza­
nej. Na tę podniosłą uroczystość
przybyli: sekretarz KC PZPR

Andrzej Żabiński, wiceprezes NK

ZSL, z-ck "przewodniczącego Ra­
dy Państwa Zdzisław Tomąl,
członkowie Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie z I sekreta­
rzem KW Janem Sokołowskim,
prezes WK ZSL Tadeusz Maj,
przewodniczący WK SD Roman

Wisor, wicewojewoda tarnowski
Franciszek Rachwal.

Rewolucyjne tradycje miasta,
martyrologię jego mieszkańców
w okresie okupacji, walkę prze­
ciw hitlerowskiemu okupanto­
wi oraz powojenny szybki roz­
wój Tarnowa -przypomniał czło­
nek" Sekretariatu KW PZPR, I
sekretarz KM PZPR, przewod­
niczący MRN Jerzy Malinow­
ski, Mówił on także o dynami-

R3H3

cznym rozwoju tarnowskiego
przemysłu, kultury, oświaty, o-

chrony zdrowia, systematycznej
poprawie warunków życia mie­
szkańców. Obywatele Tarnowa

podjęli w 35-leciu wiele cennych
czynów społecznych. We wszys­
tkich tych dokonaniach ogrom­
ny jest wkład miejskiej organi­
zacji partyjnej, liczącej obec­
nie. ok. 13 tys. członków.

Podniosłym momentem uro­
czystości" była dekoracja sztan­
daru miasta Orderem Sztandaru

Pracy I Klasy, dokonana przez
Andrzeja Żabińskiego "wraz ze

Zdzisławem Tomalem i Janem

Sokołowskim., Sekretarz KC ser­
decznie pogratulował mieszkań­
com Tarnowa tego zaszczytnego
wyróżnienia. Uroczystość zakoń­
czyła Międzynarodówka.

(•»

Ludzie zasłużeni dla regionu

Proszę

o mnie

nie

pisać...
(Inf. wł.) „Proszę o mnie nie

pisać, tylko o ludziach, o zało­
dze, z którą pracuję" — powie­
działa nam Stanisława Zwoleń
mistrz na oddziale pakowania
leków w Krakowskich Zakła­
dach Farmaceutycznych ..Pol­
fa”. „Mam pod sobą ponad 60-

osobowy zespól. Same kobiety.
Praca nie jest ciężka, ale mo­
notonna i przez to nużąca. Poza

przerwą na śniadanie nie ma

praktycznie ani jednej wolnej
chwili. 1 mimo że każda z nas

ma swoje problemy i kłopoty,
ma rodziną, że wiele z nas do­
jeżdża spoza Krakowa, pracuje­
my jak możemy. W ostatnim
czasie nasze brygady systema-

’ "10 lub nawet

Wiemy, że
fA STR. 2)

tycznie wykonują J-
130 procent normy.
(DOKOŃCZENI® '

Dar od ZBP ..Południe” »„Kraków 80“

Ha zabytków
Kcakawa

W dniu 10 lipca w Komitecie
Krakowskim w obecności I se­
kretarza KK PZPR Krystyn*
Dąbrowy i sekretarza KK PZPR
a zarazem sekretarza SKOZK
Stefana Markiewicz* dyrektor
generalny Zjednoczenia Budow­
nictwa Przemysłowego „Połu­
dnie” Bolesław Kramkowaki

realizując podjęte zobowiązania
. w zakresie pomocy na rzecz re­
waloryzacji zabytków Krakowa

'przekazał w imieniu załogi
(kwotę 3.300 mar-k RFN zebraną
'■wśród pracowników, budów w

Republice Federalnej Niemiec
Równocześnie przekazał na rzecz

dzielnicy Krowodrza ■jugosło­
wiański ciągnik wieloczynnościo­
wy dla robót pąrkowo-ogrodo-
wych o wartości 300 tys. złotych
oraz koparkę K-607 o wartości
40 tys. rubli dla nowo urucho­
mionej bazy opałowej w Kra-

kowię-Łębzowie. Zjednoczenie
zaoferowało' również Przedsię­
biorstwu" Rewaloryzacji Za­
bytków sprzęt i transport, który

(DOKOŃCZENIE ŃA STR. W

LIBAN: obóz uchodźców palestyńskich Berj al-Barrajna pn-
Hieny na południe od Bejrutu.

.: ł,"ł.‘
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Alarm przeciwpowodziowy w wielu rejonach kraju
Oberwanie chmury w Sudetach • Tysiące hektarów

pól pod wodą • Zakłócenia w komunikacji
• Dzieciom na koloniach nic nie grozi

Niezwykle intensywne opady
deszczu oraz towarzyszące im

gwałtowne burze w ciągu osta­
tniej doby spowodowały ponow­
ne w woj. wałbrzyskim duże za­
grożenie i alarm powodziowy
dla 21 gmin. Szczególnie trudna

sytuacja powodziowa utrzymuje
się w rejonie miast: Kamieniec
Ząbkowi.cki, Ścinawka Dolna.
Piława oraz w rejonie Kłodzka.
Nad Kłodzkiem w ciągu ubie­
głej nocy spadło ponad 70 mm

deszczu, czyli ilość odpowiadają­
ca przeciętnej miesięcznej nor­
mie opadów. Podobne „oberwa­
nie chmury” nastąpiło wczoraj w

nocy także nad Ząbkowicami o-

raz w rejonie Nowej Rudy i Du­
sznik.

Ulewne deszcze, w woj. wał­
brzyskim spowodowały dzisiaj

gwałtowny przybór wody w rze­
kach: Biała Lądecka, Piława,
Ścinawka, a także w Nysie
Kłodzkiej, które' na wielu od­
cinkach przekroczyły stany alar­
mowe. 10 bm. w woj. wałbrzy­
skim od rana nadal padał deszcz.

Ulewy zatopiły tysiące ha u-

żytków rolnych.
Ostatnie deszcze w rejonie Su­

detów spowodowały konieczność

ewakuacji kilku letnich obozów

namiotowych dzieci i młodzieży,
przebywających w woj. wał­
brzyskim na ■wypoczynku. M. in.

zostały ewakuowane do budyn­
ków letnie obozy harcerskie w

rejonie wsi Skrzynka. Radoehów
oraz w rejonie Masywu Śnież-
nika. Wszystkim pozostałym ko­
loniom letnim, i obozom, zloka­
lizowanym w budynkach, nie

zagraża -niebezpieczeństwo po-1
wódzi.

Ulewne deszcze w woj. wał­
brzyskim skomplikowały sy­
tuację na drogach. M . in. na

międzynarodowej drodze" ..E-12”
w- rejonie Niemczy w miejsco­
wości Wilków powstało wielkie
deszczowe jezioro, które zablo­
kowało całkowicie przejazd sa­
mochodów. Także r.a drodze
„E-12” w Kłodzku. Ząbkowicach
oraz W’ Bardzie Śląskim woda
zablokowała przejazdy nad wia­
duktami i tunelami tworząc
bardzo głęboki- zalewy. Ruch
samochodów skierowano na ob­
jazdy.

"*

Dziś rano ogłoszono alarm po­
wodziowy w całym woiewóóz-
(DOKOŃCZENTE NA STR. 2)

Francuskie i holenderskie,
podboje ^Krakowiaków"'

(INF WŁ.) Po trzech tygodniach pracowitej podróży po Francji
i Holandii Zespół Pieśni i Tańca „Krakowiacy" wrócił do naszego
miasta. Czasu nie zmarnował, dodając do swojej blisko 30-letniej
historii kolejne podboje tłumnych widowni i kolejnych 16 za­
granicznych koncertów do blisko już 2-tysiącznej pozycji w spisie
spektakli. „Krakowiacy’’ zachwycali widzów muzyką, śpiewem,
tańcem, barwą strojów, temperamentem i autentycznością a ci z

widzów, których porywał wysoki poziom techniczny zespołu nie
chcieli wierzyć, że mają do czynienia z grupą amatorów.

"

Drugą połową czerwca przeznaczoną na pobyt we Francji wy­
pełniły koncerty w Miejskim Teatrze Beauuais, w Saint Marimin,
w Epernay i w Compiegne; natomiast pierwsze dni lipca pełne by­
ły sukcesów na scenie Międzynarodowego Festiwalu Folklorysty­
cznego w Heijen w Holandii.

Ale że zespół nie z tych, co żyją samą tylko sceną, warto tu od­
notować jeszcze jeden cenny aspekt tej podróży: świadczenie o

pięknie polskiej kultury drogą nieoficjalnych, kameralnych spot­
kań i występów. .Należy tu wymienić m. in. serdeczny kontakt z

■członkami zespołu „Krakowiak” z Beauuais, który zaprosił swoich

imienników, liczne spotkania z Polonią, rozmowy z przedstawicie­
lami naszej dyplomacji, niezapomniany wieczór w towarzystwie
młodych robotników, serdeczne przyjęcia u merów francuskich i
holenderskich miast, a nade wszystko udział w żywych ulicznych
festynach. A ilu. Francuzów, Murzynów, Szwedów, Holendrów bę­
dzie odtąd umiało tańczyć poloneza... o tym- wszystkim opowie
Wam „Gazeta" 10 osobnym'reportażu, jako że miała szczęście
wszystko oglądać z bliska

FWA OWSIANY

Pogoda i wypadki
pod Giewontem

(Inf. wl.) W najbliższych
dniach na Podtatrzu pogoda nie

zapowiada się' jeszcze zbyt u-

palna, niemniej będzie cieplej i

ładniej niż w minionym tygo­
dniu. Temperatura dniem się­
gać będzie 20 st. C., nocą 11 st.

C.; w Tatrach do 10 st. C ., norą
4 st. Przewiduje się zachmurze­
nie z przejaśnieniami. Możliwe
są przelotne burze. Zapowiada
się więc trochę słońca i ciepła.
W Tatrach dość silne wiatry.

Jak nas poinformowała p.
Krystyna Sałyga z GOPR,
warunki na uprawianie tury­
styki wysokogórskiej są dość

trudne, toteż prawie nie ma

dnia bez wypadków. Oto kilka

przykładów z 'Ostatnich dni. Na
Żabim Szczycie Niżnym odpadł
od skały taternik, doznając
wstrza.su mózgu; na Kaspro­
wym turysta złamał nogę; z

Giewontu wiatr zdmuchnął tu­
rystkę, która doznała poważ­
nych obrażeń ciała: pod Jaski­
nią Śnieżną zasłabł grotołaz.

(s-m)
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Szczyt francusko-zachodnioniemiecki

Dziennikarze z Iraku

w Krakowie \

Na zaprószenie Zarządu
Głównego Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich prze­
bywa w Polsce delegacja
Związku Dziennikarzy Ira­
ku. Na jej czele stoi Moaed
Abd A.khaddir e w skład jej
wchodzą Ismael Jalil Has-
sau i Mohammed Ali Rashid.

Wczoraj goście przybyli do
Krakowa. Ns program ich

pobytu w naszym mieście
złożą się m. in. zwiedzanie

zabytków krakowskich i Ko­
palni Soli w Wieliczce oraz

spotkanie z przedstawiciela­
mi Zarządu Okręgu Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich. (zg)

BONN (PAP). W czwartek w

godzinach popołudniowych roz­
poczęło się w Bonn 36. regular­
ne spotkanie na szczycie przy­
wódców Francji . i' Niemiec Za­
chodnich. Zainaugurowały je
rozmowy prezydenta V«lery’ego
Giscarda d’Estaing z kanclerzem
Helmutem Schmidtem. Szefowi

państwa francuskiego, który od
poniedziałku przebywa w RFN
z wizytą oficjalną, towarzyszy
10 członków gabinetu. W dwu­
dniowym „szczycie" weźmie
także udział premier Raymond
Barre. W centrum konsultacji

znajdują się stosunki Wschód-
Zachód, zwłaszcza zaś ocena spo­
tkań przywódców Francji i RFN
z Leonidem Breżniewem w

Warszawie i Moskwie. Tematem
rozmów ąą także takie proble­
my sytuacji międzynarodowej
jak przygotowania do spotkania
KBWE w Madrycie, sytuacja na

Bliskim Wschodzie i inne. Obie

strony mają zastanowić się też

nad światowymi problemami e-

nergetyeznymi 1 francusko-za-

chodnioniemiecką współpracą
kulturalną.

Sinhua o rokowaniach

wietnamsko-chińskich

Wspólne Plenum KW PZPR

i WK ZSL w Tarnowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na zakończenie głos zabrał se­
kretarz KC PZPR Andrzej Ża­
biński, omawiając podstawowe
założenia polityki rolnej kraju.
Zwrócił on uwagę na trudności,
jakie spiętrzyły się w ostatnim

czasie w gospodarce i ich kon­
sekwencje na rynku żywienio­
wym. Stąd też przed rolnic-
ctwem stoją niezwykle ważne

zadania, zwłaszcza racjonalna
gospodarka ziemią, zwiększenie
areału zbóż, wykorzystanie mo-

żliwości produkcyjnych w go­
spodarstwach dwuzawodow-
ców.

Plenum zakończyło się podję­
ciem uchwały.

ELŻBIETA TOSZA

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Zwycięstwo polskich piłkarzy

„Dzień bułgarski"
w miasteczku

„KRAM 80”

Czwartek 10 bm. był
„Dniem bułgarskim” w mia­
steczku VII Konfrontacji
Ruębu Artystycznego. Mło­
dzieży w Myślcu nsd Popra­
dem k. Nowego S.ieza 800
uczestników „KRAM-u” —

'

młodych twórców i organi­
zatorów działalności kultu­
ralnej — czciło 1300-leoie

powstania państwa bułgar­
skiego. Zorganizowane m in

.wystawę obrazującą historię
i współczesne osiągnięcia so­
cjalistycznej Bułgarii, odb?rł
się konkurs wiedz" o Buł­
garii i wieczór przyjaźni poi- ■
sko-bułgarskicj.

PEKIN (PAP). W komentarzu
na temat trzeciej rundy dwu­
stronnych rokowań
wietnamskich, agencja
stwierdziła, że obecnie,
wienie negocjacji jest wykluczo­
ne”. Sinhua powołuje się prZy
tym na niedawną notę chińskie­
go MSZ, w której strona chiń­
ska utrzymuje, że „istniejąca
atmosfera jest dalece niekorzy­
stna dlą odbycia trzeciej rundy
rokowań”.

Sinhua przytacza szereg tęz}
usiłując obarczyć Wietnam od­
powiedzialnością za napięcie
istniejące na granicy chińsko-

chińsko-
Sinhus
„wzno-

wietnamskiej oraz za zaostrzoną
sytuację w Azji Południowo-

Wschodniej. Sinhua imputuje
stronie wietnamskiej „brak do­
brej woli"; żądając jednocześnie
Od WRS zmiany orientacji poli­
tyki i uzależniając od tego
przybycie delegacji chińskiej na

trzecią rundę rokowań do Ha-
noi. W ten sposób Pekin ignoru­
je ponawiane przez Wietnam
propozycje pokojowego rozstrzy­
gnięcia spornych kwestii oraz

wykazuje, że kierownictwo
chińskie dąży do dalszego zao­
strzenia sytuacji w tym regio­
nie świata.

Alarm przeciwpowodziowy

P oprawa efektywności gospodarowania, wy­
korzystanie istniejących rezerw — to za­
sada, obowiązująca wszystkie dziedziny

naszej gospodarki, także rolnictwo, decydujące
przecież bezpośrednio o poziomie życia każ­
dego z nas, o tym, co znajdzie się na naszych
stolach. O wynikach rolnictwa przesądzają
wprawdzie w dużej mierze warunki klima­
tyczne i glebowe, ale i tu wiele zależy od ludzi,
od samych gospodarzy, ich umiejętności uzy­
skania w istniejących warunkach maksymal­
nych plonów i wzrostu hodowli.

W. Tarnowskiem, jak wskazywano w' dys­
kusji na wczorajszym wspólnym Plenum wo­
jewódzkich instancji PZPR i ZSL — rezerwy
tkwią przede wszystkim w lepszym, wykorzy­
staniu ziemi, przy czym, co podkreślił sekre­
tarz KC PZPR Andrzej ‘•Żabiński — chodzi
tu także o wszystko to, co przyczynia się do
zwiększenia plonów, stosowanie nawozów
sztucznych, regulacja stosunków wodnych itd.
„Ważnym problemem — powiedział I sekre­
tarz KW Jan Sokołowski — jest ochrona
gruntów przed nadmiernym przeznaczaniem
ich na cele nierolnicze oraz rekultywacja zde­
wastowanej ziemi". A przecież, nawet przy
przestrzeganiu istniejących przepisów praw­
nych, w ostatnich pięciu latach wyłączono z

produkcji aż 750 ha gruntów ornych i leśnych.
Pod esksploatację kruszywa zabiera się co ro­
ku ok. 50 ha. Około 3300 ha stanowią jeszcze
tzw. pseudo-użytki zielone, figurujące w sta­
tystyce jako grunty zasiane trawami, a fak­
tycznie są to ugory. Już tych kilka przykładów
dowodzi wagi problemu.

Warunkiem rozwoju hodowli jest zapewnie-

nie własnej bazy paszowej. 1 tu tkwią duże
rezerwy. Wciąż produkuje się za mało ki­
szonek. nie rozszerza się u’ dostatecznym sto­
pniu uprawy roślin strączkowych gruboziar­
nistych, mimo postępu za mało uprawia się
poplonów.

Na wzrost plonów ogromny wpływ wywiera
mineralne nawożenie. Woj. tarnowskie nie
może sie pochwalić dobrymi wynikami. A

więc — jeszcze jedna nie wykorzystana rezer­
wa.

Rolnicy — aktyw wiejski, partyjny i ZSL-
owski zdają sobie sprawę z konieczności ak­
tywizacji swych gospodarstw. „W nasze.) gmi­
nie Brzostek dyskutuje się o możliwościach
podniesienia gospodarki, wskazuje konkretne
przykłady niepełnego wykorzystania grun­
tów" — powiedziała w dyskusji sołtyska z Ja­
nuszkowie Maria Borowiecka. Podobnie jest,
W innych gminach. Opinia społeczna mobili­
zuje słabszych rolników. Wszyscy oni muszą
„wycisnąć" z ziemi maksimum, do maksimum
zwiększyć hodowlę, a że aktywizacja jest
możliwa, świadczą wyniki rozmów, przepro­
wadzanych z tarnowskimi rolnikami na prze­
łomie 1979 i 1980 roku. W czasie tych dysput
zadeklarowali oni zwiększenie hodowli bydła
o ponad 5100 sztuk, trzody o 11.5 tys sztuk, 382
gospodarzy postanowiło podjąć specjalizację. .

IV czynie 35-lecia rolnicy dostarczyli dodatko­
wo 80 ton żywca wolowego i 700 ton żywca
wieprzowego. Oby taka postawa cechowała
wszystkich rolników.

W ostatnim, czwartym swym
występie podczas turnee po A-

meryce Południowej piłkarska
reprezentacja Polski -pokonała w

Bogocie reprezentację Kolumbii
4:1 (4:0). Bramki dla naszego
zespołu zdobyli: Iwan — 3
15 i 31 min.) oraz Terlecki

min.). Honorowego gola dla

spodarzy uzyskał Herrera

min.).
W czasie pobytu w Ameryce

Południowej polscy piłkarze
zremisowali z Brazylią 1:1. po­
konali reprezentację Bołiwii 1:0,
brazylijski zespół Fast Manaos
1:0 oraz zwyciężyli Kolumbię
4:1. Bilans 4 spotkań jest więc
bardzo korzystny — trzy mecze

(9.
(45
go-
(85

Lord Killanin
Do Moskwy przybył w środę

przewodniczący Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego
— Lord Killanin. Na lotnisku
Szeremietiewo przewodniczą­
cego MKO1 powitali przedsta­
wiciele komitetu organizacyjne­
go igrzysk „Moskwa-80”, z jego
przewodniczącym
wikowem.

Ignatijem No-

wygrane, jeden remis; stosunek
bramek 7:2.

Ostatnie spotkanie, rozegrane
na stadionie „El Campin” w

Bogocie, wobec 50-tysięcznej pu­
bliczności, Polacy rozstrzygnęli
na swoją korzyść w sposób bez­
dyskusyjny. Już w I połowie
strzelili gospodarzom 4 bramki,
nie tracąc ani jednej. Był to e-

fekt bardzo dobrej gry całego
zespołu. Nasi piłkarze przepro­
wadzili wiele szybkich, skład­
nych akcji, zbierając oklaski od
obiektywmej miejscowej publi­
czności. Świetną skutecznością
strzelecką popisał się napastnik
krakowskiej. Wisły — .Iwan,
który zdobył kolejno pierwsze
trzy bramki dla naszego zespo­
łu.

w Moskwie

Targi plastyki
zakopiańskiej

W sobotę — 12 bm., ogedz.
12.00 — w Gąlerij BWA w

Zakopanem przy ulicy Kru- ,

pówki 41. zostaną - otwarte
III Targi Plastyk; Zakopiań­
skiej, na których klienei
i miłośnicy sztuki będą mo­
gli nie tylko oglądać ale i

kupować efekty pracy twór- ]
ezej (malarstwo, rzeźbę, gra- 1
fikę, tkaninę artystyczną j
szkło, kowalstwo) ąr.tystów, i
członków Okręgu Ząkopiań- |

skiego ZPAP.
W holu Galerii będzie Tar- I

gom towarzyszyła wystawa I
akwarel artystki plastyczki
Marii Gawdzik. Organir.ato- I

rzy zapraszają. (s-m)

1)

Na odnowę
zabytków

(DOKOŃCZENIE ZE STR,
został wytypowany do zegospo-

. darowania przez resort,
4

Wydział Propagandy i Prasy
ZG ZSMP, Ogólnopolska Rada
Wszechnic Dziennikarskich przy
współudziale Krakowskiego Za­
rządu ZSMP i MWD oraz Mło­
dzieżowego Centrum Kulturalne­
go zorganizowały w Krakowie
obozy szkoleniowe dla młodych
dziennikarzy amatorów zrzeszo­
nych w społecznym ruchu
dziennikarskim. Akcji . Kraków-
80" patronuje „Sztandar, Mło­
dych”. W okresie od 15 lipea do
24 sierpnia kilkudziesięciu mło­
dych adeptów pióra z całej Pol­

ski propagować będzie bliską
każdemu Polakowi sprawę od­
nowy zabytków podwawelskie­
go grodu. Uczestnicy akcji jak i
w roku ubiegłym wydawać, bę­
dą jednodniówkę Ogólnopolskiej
Rady MWD „Impulsy 80”, za­
wierającą materiały informują­
ce o problemach rewaloryzacji i
o czynach społecznych podejmo­
wanych przez młodzież na te­
renie Krakowa. . (M. L.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
twię konińskim. W wielu rejo­
nach zalane zostały drogi, wio­
ski i miasteczka. Najgorsza sy­
tuacją panuję w rejonie Wier?*
binka, gdzie wylała Noteć i nie­
przejezdna jest droga do Scmpól-
na oraz w rejonie Strzałkowa,
Starego Konina. Mieczownicy i

Słupcy. W każdej z tych miej­
scowości trzeba ewakuować po
kilkanaście rodzin. Od środy w

kilku wioskach przewozi się jui
zwierzęta z zalanych gospo­
darstw do budynków wyżej po­
łożonych. Nieprzejezdna jest,- ną
skutek podmycia międzyrtąrpdo-
wą trasa „E-B” w rejonie Kori­
na. Jeden z możliwych objazdów
prowadzi z Wrześni przez Ka­
lisz, Turek do Koła.

Yf-
WŁOCŁAWEK (PAP). Ulewne

deszcze, jakie padają w woj.
włocławskim prawie nieprzer­
wanie od dwóch tygodni, wyrzą­
dziły poważne szkody, głównie
na polach kujawskich rolników.

Zalanych jest 37 tys. ha na

gruntach ornych, w tym aż 23
proc, areału zasiewu ouraków.
Stan powodziowy utrzymuje się
aktualnie w 11 gminach.

LESZNO, (PAP)., W woj. len-
czyńskirń ogłoszoną stan alar­
mowy w 13 gminach, Obeenie

ponad 36 tys. ha powierzchni
jest podmokłych, w tym 5 tys.
ha znajduje się pod wodą. Naj­
większe szkody wyrządziła po­
wódź w gminach Gostyń i Gó­
ra.

*

JELENIA GÓRA (PAP). Ciąg­
le, obfite opady deszczu w o-

statnich dniach spowodowały
przekroczenie stanu wód na rze­
kach i potokach lokalnych wo-

jewództwa jeleniogórskiego, m.

in. na Kwisie, Bobrze i Nysie
Łużyckiej. W niektórych rejo­
nach wóda zalała przybrzeżne
łąki, pola uprawne i zabudo­
wania gospodarcze.

Rozpatrując w czwartek w

w Głównym Komitecie Przeciw­
powodziowym obecną sytuację
wskazano na konieczność inten­
syfikowania działań mających
na celu przeciwdziałanie skut­
kom ulewnych deszczów oraz

likwidowanie następstw lokal­
nych powodzi. Chodzi zwłaszcza
O to. by wykorzystując wszel­
kie dostępne środki nie dopu­
szczać do powiększania się za-

ątoisk wody, a równocześnie jak
najszybciej odprowadzać ją z

terenów rolniczych, gdzie wege­
tacja upraw jest przecież bar-
dzo zaawansowana. Terenowe

komitety przeciwpowodziowe,
mające oparci* w jednostkach
straży pożarzipj, wojską, miej­
scowych zakładach przemysło­
wych, organizacjach społecznych
oraz ludności — ż niesłabnącą
energią zabezpieczają mienie i
inwentarz zagrożonych gospo­
darstw, organizują dowóz 'do­
datkowych Ilości pasz dla zwie­
rząt oraz lnnyeh środków pro­
dukcji w celu łagodzenia na­
stępstw zalania terenów rolni-

eryoh.

ALEKSANDRA LISIECKA

Własne pasze najważniejsze

u

Z dalekopisu
KONTRAKTY

(tor) Brytyjskie firmy
dzlelają Chinom pomocy
modernizacji ich sił powietrz­
nych. Jak poinformowano w

Londynie, towarzystwo „Mar­
coni Avionix” zawarło w

tych dniach umowę na do­
stawy do ChRL elektronicz­
nego sprzętu lotniczego na

sumę około 48 min funtów
siterlingów. Jakkolwiek nie

podano szczegółów podpisa­
nego kontraktu, miejscowi
obserwatorzy uważają, *»
chodzi o sprzęt, dzięki które­
mu piloci myśliwców mogą
wykrywać i atakować cel.

ZAPOWIEDŹ ROKOWAŃ
EGIPSKO-IZRAELSKICH

W Kairze 1 Tel Awiwie

jednocześnie podano do wia­
domości, że w niedzielę w

stolicy Egiptu zostaną wzno­
wione egipsko-izraclskie To­
kowania w sprawie ograni­
czonej autonomii dla Pale­
styńczyków. Spotkanie bę­
dzie mlśło jednak charakter
sondażowy, a w Kairze zbie-
rze się jedynie mieszana ko­
misja prawna, mająca rozpa­
trywać prawne akspekty sa­
morządu Palestyńczyków, za­
mieszkujących okupowany
zachodni brzeg Jordanu i
strefę Gazy.

Po rozmowach Carter - Hua
WASZYNGTON (PAP). Prezy­

dent Csrter powrócił do USA
z podróży do Japonii, gdzie
wziął udział w uroczystościach
żałobnych ku czci zmarłego w

ub. miesiącu premiera tego kra­
ju Ohiry.

Prasa amerykańska, relacjo­
nując trwający niewiele ponad
20 godzin pobyt prezydenta w

Japonii, koncentruje jednak swą
uwagę na spotkaniu Cartera z

przewodniczącym KC

■premierem ChRL Hua

giem.
W komentarzach nt.

kania podkreśla się, że identy­
czne lub bardzo zbliżone stano-

na linii Waszyng-

w relacjach pra-
temat przebiegu

KPCh i
Kuo-fen-

tego spot-

wiska obu krajów wobec sze­
regu wydarzeń zachodzących na

forum międzynarodowym sprzy­
jają wręcz tworzeniu się atmo­
sfery sojuszu
ton — Pekin.

Wprawdzie
sowych na

spotkania stwierdza się, że te­
maty rozmów nie zostały poda­
ne do wiadomości dziennikarzy,
niemniej rzecznik prasowy Bia­
łego Domu oświadczył, iż, obaj
przywódcy „wyrazili zadowole­
nie z

'

szybkiego procesu pełnej
normalizacji i zacieśniania
współpracy, amerykańsko-chiń-
skiej”.

Sikorki
w skrrynce poeitowej

MOSKWA (PAP). Sikorki czę­
ste usadawiąją się w pobliżu
siedzib ludzkich. Tą jednak pa-
'rą pob’ł* inne: uwiła gniazdo w

zawieszonej przy furtce skrzyn­
ce na listy w mieście Nowy O-
skoł. Odkryła to gniazdo listo­
noszka.

(luf. wł.) Obecnie bydło do-
ataje dostateczne ilości paszy
zielonej i dzięki temu wzrosła
wydajność mleka, Według oce­
ny prezesa Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Krako­
wie Antoniego Paplra, skup
mleka wzrósł o ponad 10 pro­
cent. Oprócz pasz objętościo­
wych bydło jest dożywiane do­
datkami mineralnymi, które
dostarcza spółdzielczość mle­
czarska. WSM1 urządza też dla
hodowców pokazy kiszenia pasz
a instruktorzy pomagają w ra­
cjonalnym zagospodarowaniu
użytków zielonych i łąk, poma­
gają także w zakupie odpowie­
dniego inwentarza oraz urzą­
dzeń potrzebnych w gospodar­
stwie.

Najbardziej opłacalna produ­
kcja mleka, to wykorzystanie

w maksymalnym stopniu wła­
snych pasz. W chwili obecnej,
kiedy padają deszcze i eiężko
jest trąwy wysuszyć, rolnicy po­
winni zieloną masę przezna­
czyć na kiszonki. Byliśmy osta­
tnio w gospodarstwie Józefa

Ssymoniaka w Gliehowie, który
prowadzi hodowlę krów mlecz­
nych, a c 6,5 ha. aż 5 przezna­
cza na użytki zielone. Posiada
własne, zawsze pełne silosy, pod
względem paszy jest samowy­
starczalny, Dzięki dobremu ży­
wieniu bydła sprzedaje
kilkadziesiąt tysięcy
mleka.

Stanisław Hudeezek z

posiada 15 krów oraz 6 jałówek.
Dostarcza ponad 45 tys. litrów
mleka. I on bazuję na własnych
paszach.

Sukces polskich filmów

WarachW

rocznie
litrów

Polanki

(cm)

Komunikat MO

Po przyjeździe
przewodniczący
wego Komitetu
Lord Killanin wziął udział w

konferencji prasowej.
„W ostatnich latach z uwagą

śledziłem przygotowania do

igrzysk olimpijskich w Moskwie
— powiedział Lord Killanin.
Mogą stwierdzić, że prace prze­
biegały sprawnie. Moskwa
trzymała prawo organizacji

do Moskwy
Międzynąrodo-
Olimpijskiego

o-

0-

limpiady, ponieważ Związek
Radziecki wniósł olbrzymi
wkład w rozwój międzynarodo­
wego ruchu sportowego.

Na pytanie jednego z dzienni­
karzy, czy igrzyska XXII olim­
piady można nazwać „stupro­
centowymi igrzyskami”, prze­
wodniczący MKOl. odpowiedział
bez wahania: „Tak. Spodziewam
się że będą to wspaniałe zawo­
dy sportowe’’.

Przewodniczący MKOl. zwró­
cił się do dziennikarzy, aby ich
relacje z igrzysk były obiekty­
wne. W prasie niektórych kra­
jów — jak powiedział Lord
Killanin — pojawiły się w o-

statnim^ okresie informacje fał­
szywie przedstawiające przygo­
towania do igrzysk olimpijskich
1980.

świetne wyniki
lekkoatletów NRD

W Berlinie odbył się w środę
sprawdzian lekkoatletów NRD.
Padło wiele doskonałych wyni­
ków. Sztafeta kobiet 4X'OO m

wyrównała rekord świata uzy­
skując 42,09. W biegu na 1000 m

Kaempfert ustanowiła nowy re­
kord kraju wynikiem 2.30,85. W
skoku w dal kobiet, zwyciężyła
Wujak — 6,91.

KABLOWE WART (PAP).
Duży sukces odnieśli polscy fil­
mowcy na zakończonym 18 bm.

w Karłowych Warach XXII

Międzynarodowym Festiwalu

Filmowym. Reprezentowany w

konkursie głównym film w re­
żyserii
clorki

drugą
Wielką
a przedstawiony w konkursie

debiutów reżyserskich utwór

Andrzeja Kotkowskiego „Olim­
piada 40” —-. jedną z trzech rów­
norzędnych nagród przyznańyeh
w tej konkurencji.

Kazimierza Kutza „Pa-
jednego różańca” zdobył
w hierarchii nagród —

specjalną nagrodę jury,

Jak gruszki na wierzbie

MOSKWA (PAP). Porzekadło
c gruszkach na wierzbie może
stracić na aktualności. Okazuje
się, że przyroda pozwala czy­
nić z sobą różne „figle”. Oto
niedaleko Jakucka na 15-kilo-
metrowym obszarze tajgi rosną
wysokie sosny, z których gałęzi
zwisają szyszki... cedrowe. Te
hybrydy wyhodowali specjaliści
z miejscowego kołchozu leśnego.
Mają oni na swoim koncie już
ponad 1500 sosen rodzących ee-

dry.

Komenda Miejska MO w Wie­
liczce poszukuje zaginionej w

dniu 29. 84. 1980 r. w Wieliczce

ATENY (PAP). Władze grec­
kie ogłosiły stan klęski żywio­
łowej w regionie Volos, w środ­
kowo-wschodniej części kraju,
po ostatnich trzech poważnych
trzęsieniach ziemi, które znisz­
czyły całkowicie ponad 600 i

uszkodziły 4 tys. budynków oraz

spowodowały obrażenia u po­
nad 20 osób. Zanotowano jedną
ofiarę śmiertelną, zmarłą na

atak serc*.
Niewielką liczbę ofiar przy

stosunkowo dużych stratach ma­
terialnych tłumaczy się faktem,
iż region ten drżał od kilku
dni. Ód soboty sejsmografy za­
notowały 150 wstrząsów pod­
ziemnych o różnym natężeniu.

Miejscowa ludność obawiając
się niebezpieczeństwa opuściła
domy.

W czwartek w rejon nawie­
dzony wstrząsami udał się pre­
mier Grecji, Jeorjos Rallis.
Jednocześnie przystąpiono do ,u-
suwania strat i niesienia pomo­
cy poszkodowanym. Wojsko
przekazało 4 tys. namiotów i

innych przedmiotów pierwszej
potrzeby. Bez dachu nad głową
znalazło się ok. 100 tys. ludzi.

Akcję niesienia pomocy u-

trudniają upały — temperatura
dochodzi do 38 stopni w cieniu.

Istnieją obawy ponownych
wstrząsów w ciągu najbliż­
szych dni.

Puchar Galea

Zakończyły się wszystkie eli­
minacyjne turnieje tenisowych
rozgrywek o Puchar Galea. Do

półfinałów zakwalifikowało się
6 zespołów. Obok drużyny
ZSRR, która wygrała turniej w

Katowicach, w półfinale znala­
zły się ponadto Austria, która
w decydującym meczu pokona­
ła Finlandię. Izrael, po zwycię­
stwie w Oporto nad Portugalię
3:2, Holandia wygrywając w Ba­
zylei ze Szwajcarią 5:0, Węgry
które pokonały w Gyoer Grecję
3:2 oraz Kanada, zwyciężając w

decydującym meczu w Kopen­
hadze Danię 3:2.

Rummenigge
najlepszym piłkarzem |

mistrzostw Europy
Po ceremonii losowania eur«w

pejskich pucharów, w zurych-
skim hotelu „Atlantis" odbyła
się uroczystość nagrodzenia
„Złotą Piłką” najlepszego piłka­
rza minionych mistrzostw Furo-

py we Włoszech — Karla Heinz*
Rummenigge. Piłkarz Bayern
Monachium został zwycięzcą
ankiety przeprowadzonej wśród
594 dziennikarzy z 24 krajów
akredytowanych przy ME.

śmierć boksera

kanadyjskiego
Montrealu zmarł 24-letnl

kanadyjski Cleyeland
W

bokser
Denny. Przed 17 dniami został
on znokautowany w pojedynku
r. mistrzem Kanady wagi lek­
kiej Gaetanem Hartem i w sta­
nie ciężkim odwieziony do szpi­
tala.

Jest to jui 939 wypadek
śmiertelny w boksie zawodo­
wym od 1945 roku.

Ludzie zasłużeni dla regionu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w kraju brak lekarstw, xe spo­
łeczeństwo czeka na naszą pro­
dukcje. Za te dobrą pracą mo­
że spotyka nas za mato wyróż­
nień. Naprawdę wiele kobiet na

nie zasługuje. Niektóre pracują
tu jut nawet po 30 lat.

Najważniejszą sprawą dla mi­
strza jest umiejętność zdobycia
sobie zaufania ludzi — mówi
Stanisława Zwoleń. — Pracowni­
ka trzeba umieć wysłuchać, trze­
ba go rozumieć i zawsze w czymś
pomóc. To jest jedna z recept
na dobrą pracą zespołu".

Dodajmy, że Stanisława Zwo­
leń pracuje w „Polfie” od lat 11
a prawie * lat jest mistrzem. Za
swą pracę ■wyróżniona została

Odznaką Przodownika Pracy.
Mimo rozlicznych obowiązków
domowych (jest matką dwojga
dzieci) nie żałuje czasu na pra­
cę społeczną. Poprzednio prze­
wodniczyła Zarządowi Wydzia­
łowemu ZMS. Obecnie członko­
wie partii powierzyli jej funkcję
I sekretarza OOP. Kiedy mie­
siąc temu „Polfa” uzyskała II

miejsce w konkursie eksporte­
rów województwa miejskiego
krakowskiego wyróżniono ją
specjalną nagrodą za osobisty
wkład w rozwój produkcji eks­
portowej. 21 lipca w Sali Sena­
torskiej na Wawelu Stanisława
Zwoleń wpisana zostanie do
Księgi Honorowej Ludzi Zasłu­
żonych dla Krakowa i Woje­
wództwa Krakowskiego. (Kub)

Kartka z historii

W kilku wierszach
polskich ko­

sy Lublinie
nad Kubą
Młodzieżowa

• Reprezentacja
szykarzy odniosła
drugie zwycięstwo
120:116 (50:58).
reprezentacja Polski uległa na­
tomiast Szwecji 46:87 (24:48).

• W miejscowości Revuca o-

limpijsk.ą
rzy CSRS
spotkanie
pierwszej
snowiec. Wygrali Czechosłowacy
3:0.

• Reprezentacja koszykarzy
ZSRR rozegrała w środę w Mo­
skwie towarzyskie spotkania z

drużyną Hiszpanii. Zdecydowa­
ne zwycięstwo odnieśli koszy­
karze radzieccy 98:72 (48:31).

reprezentacją piłka-
rozegrała kontrolne
z drużyną naszej

ligi Zagłębiem So-

ka-
o-

w

• Z udziałem członków

dry olimpijskiej odbyły się
twarfe mistrzostwa Łodzi

lekkiej atletyce. Najbardziej
wartościowe rezultaty: kula ko­
biet: Chewińska — 17.49, 800 rn
— 1. Bukis — 1.58,91, skok w

dal — 1. Włodarczyk — 6,68 m.

9 Faworytkami zawodów w

gimnastyce sportowej o olim­
pijskie medale są zawodniczki
Rumunii Z Nadią Comaneci e-

raz ZSRR z aktualną mistrzy­
nią świata w wieloboju Nelli
Kim. Niewykluczone jednak, że
o niespodziankę w postaci po­
godzenia tych dwóch najsilniej­
szych ekip postarać się może
zawodniczka NRD Maxi Gnauck.

Kronika olimpijska

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, przelotne o-

pady deszczu. Temperatura
maksymalne w dzień od 15
do 18 st„ minimalna w no­
cyod10do13»t.Wysokow
Tatrach całą dobę ok. 3 st.
Wiatr umiarkowany lokalnie

porywisty południowo-za­
chodni i zachodni.

ORIENTACYJNA - PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie na ogół
umiarkowane, przelotny
deszcz. Temperatura bez

Renaty PTAK. e. Stefana 1
Krystyny s d. Baran, ur. 24. 62.
1966 r. Wieliczka, tam. Koźmice
Wielkie 127, gmina Wieliczka.

Cechy zewnętrzne, wiek z

wyglądu na 28 lat, wzrost 180
cm, postać krępa, włosy krót­
kie, proste, elemnoblond, twarz

okrągła, cera śniada, czoło wy­
sokie pionowe, oczy niebieskie,
nes> mały prosty, uszy średnie
przylegające, uzębienie pełne,
na twarzy trądzik młodzieńczy.

Osoby posiadające informacje
o zaginionej proszone są o po­
rozumienie się z KM MO Wie­
liczka, ul. Kilińskiego 5 (telefo­
ny! 217, 417. 87) lub z KW MO
Kraków, pl. Szczepański 5 (teł.
239-22 wewn. 636) względnie z

najbliższą jednostką Milicji
Obywatelskiej.

X głębokim żalem zawiadamiamy, tę dnia * lipea 1930 r.

zmarł, w wieku 38 lat

ow. Czesław URBAŃCZYK

1,2,S.4. ».«

Plebiscyt na Warmii i Mazurach

Zdzisław Krzyszkowiak
honorowym gościem
Igrzysk Olimpijskich

w Moskwie
Jeden z najwybitniejszych

sportowców polskich, b.
mistrz olimpijski i rekordzi­
sta świata na 3 000 m z prze­
szkodami, Zdzisław Krzysz­
kowiak będzie gościem
norowym igrzysk XXII

limpiady w Moskwie.
Do FKOl. nadeszła depesza

od przewodniczącego komite­
tu organizacyjnego olimpia­
dy, Ignatija Nowikowa z za­
proszeniem dla Zdzisława
Krzyszkowiaka do przyjazdu
do Moskwy w okresie igrzysk
olimpijskich 17 lipca — 5
sierpnia.

JlO-

0-

były praeawnik andryehewekleh sskładew praey, były
pracownik polityczny KP PZPR w Wadowicach i w Pro­
szowicach, długoletni i zasłużony pratowalk Państwowego
Ośrodka Maszynowego w Opałhowicach, odznaczony
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi i innymi odznacze­

niami resortowymi I związkewymt.
Rodzinie Zmarłego składamy Wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA

i ZAŁOGA PAŃSTWOWEGO OŚRODKA
MASZYNOWEGO w OPATKOWICACH

(INF. WE.) Na Konferen­
cji Pokojowej w Wersalu
Komitet Narodowy Polski
zabiegał o przyznanie Pol­
sce, południowej części Prus
Wschodnich- oraz znajdują­
cych się po prawej stronie

Wisły powiatów dotychczaso­
wej prowincji Prus Zachod­
nich, dowodząc polskości
tych ziem. Początkowo spra­
wa przybrała obrót korzyst­
ny, ostatecznie jednak o

przynależności państwowej
wspomnianych terenów, mo­
cą. artykułóic 96 i 97 Trakta­
tu Wersalskiego zadecydo­
wać miał plebiscyt. Protokół
regulujący organizację tym­
czasowego zarządu obszarów
plebiscytowych oraz aktu
głosowania podpisany został
W Paryżu 9 stycznia 1920 r.

Nad przygotowaniami t sa­
mym aktem głosowania czu­
wać miały dwie komisje a-

lianckie. Sytuacja właściwie
niemal od początku kształto­
wała się niepomyślnie dla
sprąwy polskiej z uwagi na

pozostawienie starej admini­
stracji i pruskiej policji. Ko­
misje alianckie nie posunęły
się poza pewną liczbę zarzą­
dzeń i deklaracji o zapew­
nieniu ludności polskiej rów­
nouprawnienia narodowego.

Nie przeciwdziałały akcji
proniemieckiej — hałaśliwej
pruskiej propagandzie i pre­
sji, terrorowi jakiego wobec
ludności polskiej dopuszczały
się pruskie bojówki, . eksce­
som wymierzonym w pol-
skieh działaczy i organizacje.
Co więcej, komisje dopuści­
ły do tego, że w samym ak­
cie głosowania i poprzedza­
jącym go akcie uczestniczyło
do 200 tysięcy fikcyjnych,
bądź faktycznych, emigran­
tów z terenów plebiscyto­
wych, którzy w owym cza­
sie zamieszkiwali w innych
częściach Rzeszy Niemieckiej,
Dezorientacji wypowiadają­
cych się to plebiscycie służy­
ło dopuszczenie do głosowa­
nia kart w brzmieniu: „Fal­
ska — Polen” i „Ostpreussen
— Prusy Wschodnie”.

Entuzjazm i patriotyzm
miejscowych działaczy, prag­
nących przyłączenia do Pol­
ski, nie zyskały wsparcia
polskich sfer rządowych. Nie

okazały one większego zain­
teresowania i zrozumienia
dla sprawy Warmii, Mazur r

Powiśla ograniczając się do
deklaracji, publikacji w pra­
sie oraz skromnych dotacji
na cele propagandowe. Nie

pozostałe to bez wpływu na

wyniki plebiscytu, przepro­
wadzonego 11 lipca 1920 roku,
aczkolwiek przyczyn niepo­
wodzenia było znacznie wię­
cej, bardzo złożonych, jak
na przykład nikły jeszcze
rozwój narodowy i uświado­
mienie znacznej części Ma­
zurów. Przy nie najlepszej

frekwencji wyborczej, więk­
szość głosów została odda­
na na „Prusy Wschodnie”
i na tej podstawie, nie u-

względniając protestów prze­
ciwko organizacji plebiscytu,
Rada Ambasadorów postano­
wieniami z sierpnia 1920 ro­
ku przyznała Polsce tylko 5
wsi na Powiślu i 3 na Mazu­
rach.

Mimo niewątpliioej
mimo tego, że wielu
czy polskich musialo
ziemie ojczyste, ruch
na tych ziemiach nie

(już jesienią tego roku
szło tu do utworzenia Związ­
ku Polaków) l przez następ­
nych 25 lat, narażeni na szy­
kany i prześladowania, czu-

jąey się Polakami mieszkań­
cy Prus Wschodnich nie dali
sobie wydrzeć polskości. Akt
sprawiedliiitości dziejowej —

połączenie Warmii i Mazur z

Mfl”ierrą — dokonał się w

1945 roku! (zg)

klęski,
działa-
opuścić
polski

zamarł
do­

„Tourist" przygotowany zo­
stał specjalny prospekt olim­
pijski. Zawiera on dokładne
informacje o historii Mo­
skwy, jej historycznych i ar­
chitektonicznych zabytkach,
najważniejszych obiektach
sportowych, turystycznych,
trasach turystycznych w sa­
mej Moskwie i rejonach pod­
moskiewskich. Jeden z dzia­
łów prospektu zawiera in­
formacje o podmoskiewskich
terenach, na których rozgro­
mione zostały w 1941 r. hit­
lerowskie wojska. Znajduje
się w nim także wiele in­
nych informacji, niezbęd­
nych dla uczestników i gości
moskiewskiej olimpiady.

Program kulturalny
Został opracowany specjal­

ny program kulturalny dla
zaproszonych gości, działaczy
sędziów, dziennikarzy, a tak­
że dla sportowców
kańców wioski
W centrum

wioski olimpijskiej
odbywały spektakle
tein artystów Teatru

go, a także estrady
Dwie sale zostały
czone do projekcji
Do dyspozycji
oddana będzie biblioteka,
także dyskoteka,
został
sposób, aby zaspokoić wszel­
kie gusta, żeby olimpijczycy
w atrakcyjny sposób mogli
spędzić wolny czas.

W wyborze odpowiedniego
programu uczestnikom
igrzysk pomagają opracowa­
ne foldery, prospekty, afisze,
plakaty zredagowane w spe­
cjalnych. językach olimpij-

Frzez biuro turystyczne skieh.

Służba medyczna
Do olimpijskich igrzysk

przygotowuje się służba me­
dyczna. Ostatnio . odbyło się
specjalne seminarium dla
personelu, który będzie ob­
sługiwał aparaturę do badań
antydopingowych. Odbył się
cykl wykładów na temat

środków dopingujących, za­
poznano słuchaczy z metoda­
mi ich wykrywania, prze­
prowadzono praktyczne za­
jęcia. Poświęcono też wiele

uwagi na zapoznanie się z

regulaminami MKOl. i po­
szczególnych międzynarodo­
wych federacji sportowych,
dotyczących metod przepro­
wadzania badań. Semina­
rium zakończyło się egzami­
nem.

Z myślą o turystach

miesz-
olimpijskiej.
kulturalnym

będą się
z udzia-
Wielkie-
i cyrku.

przezna-
filmów.

sportowców
a

Program
opracowany w ten



TEMAT TYGODNIA

Wiosną 1979, podczas nagrywania w studio kolejnego
programu ze zdobywczynią Mount Everestu — Wan-
dą Rutkiewicz zapytałem w przerwie gwiazdę Hima­

lajów kiedy Poczta Polska wyda znaczek, emitowany na

czesc pierwszej Europejki i — tym samym — pierwszej
Polki — która wyszła tak wysoko?

Nic mi na ten temat nie wiadomo. Widocznie niko­
mu, poza panera, to nie przyszło da głowy.

Usiadłem zatem do maszyny, wkręciłem papier firmo­
wy i w najlepszej wierze, jako obywatel, podatnik
i użytkownik m. in Poczty Polskiej, napisałem list (po­
lecony), zawierający najbardziej oczywisty z możliwych
pomysł-wniosek — obywatelskie podanie do samego oby­
watela ministra łączności, którym był wtedy prof. dr
Edward Kowalczyk. Zaproponowałem ministerstwu, żeby
nasza poczta wydała serię znaczków, sławiących ewident­
ne, w światowej skali, wyczyny takich Polaków jak
Wanda Rutkiewicz, Krystyna Chojnowska-Liskiewicz, —

J

pocieszać się jednym: ktoś poleci wydać taką emisję
poza planem wydawniczym, trzymając rękę na pulsie
wydarzeń. Precedensy już były i to właśnie w. roku
ubiegłym. W planie nie było pierwszego kosmonauty
polskiego — Mirosława Hermaszewskiego, a znaczkiem
jego wyczyn uczczono. W planie wydawniczym nie było
wyboru Polaka na papieża, a przecież Jan Paweł II do­
czekał się znaczków. Z polityki wydawniczej znaczków
przez całe lata słynęła Poczta Polska. Że wspomnę serię
miniaturowych arcydzieł takich jak cyk] „Wielcy Pola­
cy” (1961), „Malarstwo polskie” (1965), istne małe cu­
deńka, zawarte w seriach „Arrasy wawelskie” (1970),
„Freski z Farras” (1971) czy „Arcydzieła sztuki pols­
kiej” (1973).

Od szeregu lat — niestety — Poczta Polska oferuje
nam już znaczki żałosnej jakości graficznej, jak np. nie­
chlujne z motywami Wieliczki, absurdalne czczenie 40.-
Sesji Międzynarodowego Instytutu Statystycznego nie­
komunikatywnym, ohydnym wręcz znaczkiem. Uhonoro-

Nie wykorzystany
2
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wano 8-znaczkową serią 26. Kongres Europejskiej Fede­
racji Zootechnicznej w Warszawie, dzięki czemu mieliś­
my motywy kur, gęsi, bydła, trzody. Zbiegło się to —

z apelem filumenistycznym do wszystkich: „HODUJ
OWCE”. Niedawno wielki nas spotka) zaszczyt: podzi­
wialiśmy takie sobie znaczki, wydane z okazji VII Kon­
gresu Stowarzyszeń Ergonomicznych, tylko dokładnie
nie wiadomo, właściwie — po co? Dopchali się faceci
w jakiś sposób do łask Ministerstwa Łączności, czy jak7
Łza się w oku kręci na wspomnienie pięknych serii —

takich jak „Zamki polskie” (1971). „Polskie budownictwo
ludowe” (1974) czy „Zabytki architektury” (1977). Chcę za­
tem głośno zapytać, dlaczego do dziś nie ukazała się seria
„Poczet królów polskich” dlaczego nie miał swego znacz­
ka Stanisław Lem, Krzysztof Penderecki czy Władysław
Hasior — ludzie, którzy rozsławili swe dziedziny twór­
czości na cały świat. Na znaczek dawno zasłużył także
Andrzej Wajda. Dlaczego uczczenia znaczkiem nie do­
czekał się profesor Władysław Tatarkiewicz, który zna­
lazł receptę na szczęście ludzkości i umiał to w swych
dziełach przystępnie wyłożyć? Moim zdaniem w serii
„wielcy uczeni” powinni znaleźć się wszyscy uhonorowa­

ni w ubiegłym roku Nagrodą Specjalną 35-Iecia PRL.
Ba — dlaczego nie ma znaczka z okazji odnowy Krako­
wa, dlaczego nikt nie pomyślał o znaczku z okazji
100-lecia Muzeum Narodowego w Krakowie? Dlaczego
nie ma w planach wydawniczych znaczka na 200-lccie
Sceny Narodowej, na jubileusz Starego Teatru?

Zapyta ktoś — dobrze, ale dlaczego wrzuca pan do jed­
nego worka pełnego żalu ludzi i motywy kultury czy
nauki z „wielkimi wyczynowcami sportu”? Otóż to, po­
nieważ nie traktuję opłynięcia świata jachtem czy wyjś­
cia na Matkę Gór wyłącznie w kategoriach sportowych.
Mięśnie, odporność psychiczna, pot czy przebywanie
w skrajnym zagrożeniu życia — to tylko jakby pierw­
sza warstwa „potrzeby i służenia wyczynowi”,
rżyjcie się tym ludziom bliżej, ich motywacjom
Wania się od szarości powszednich dni, wtedy

AMBASADOR
wspaniała żeglarka, Teresa Remiszewska, która też
i goryczy soli czerpała swoją radość czy Krzysztof Bara­
nowski — żeglarz śmiały.

List był pisany w tonie ugrżecznionym, niemal na

klęczkach. Jest to jednak pozycja niewygodna i — jak
się miało okazać — mało skuteczna. List polecony wysła­
łem dokładnie 30 kwietnia 1979 (dowód nadania przecho­
wuję), a Ministerstwo Łączności jest akurat w tej trud­
niejszej od innych sytuacji', iż nie ,może zwalać na pocz­
tę, jakoby list nie dotarł (polecony), gdyż pognębiłoby do­
szczętnie własną firmę. Jak na specjalistę i głównego ad­
ministratora zarazem w dziedzinie komunikowania się
między ludźmi, Ministerstwo zachowało się prawi­
dłowo, to znaczy — nie odpisało. Testowałem Ministerstwo
parokrotnie, gdyż nadarzały sio niezłe okazje, aranżowa­
ne zresztą przez ten resort: Tydzień Pisania Listów, Dzień
Znaczka — postęp pocztowy.

Mijały okrągłe rocznice — np. wyjścia na Eyerest
Wandy Rutkiewicz, 16 października 1979 i — naiwnie są­
dziłem, że właśnie wtedy ukaże się znaczek albo do­
stąpię honoru udzielenia mi przez gabinet ministra, wy­
posażony w sztaby sekretarek, odpowiedzi. Skoro Minis­
terstwo tak- potraktowało dziennikarza, piszącego na fir­
mowym papierze swej instytucji — a zatem rzecznika
społecznego, to jakie szanse ma tzw. szary obywatel
taki istnieje w narodzie pełnym indywidualności?) z

cy, gdy np. wnosi skargę na usługi pocztowe?

I gdy minęła dokładnie rocznica nieudzielenia mi

powiedzi, postanowiłem raz na zawsze: koniec z bez-

wierszówkowymi dziennikarskimi interwencjami! Ale

wyłoniły się pewne, nowe okoliczności. Po pierwsze
Sejm zaakceptował nowego ministra łączności — Zbig­
niewa Rudnickiego, po drugie — trwaliśmy w euforii

nowych, wielkich a bezspornych wyczynów Polaków.

Wyczyny ostatnich lat — od których wiruje w głowie —

rozgrywają się przeważnie na otwartych oceanach lub
w Himalajach. Czy bohaterscy * uczestnicy zimowego
wejścia na Mount Everest — a zwłaszcza Leszek Cichy
i Krzysztof Wielicki nie warci są znaczka? Biorę jaką­
kolwiek gazetę z datą 21 maja br. (oczko!) i pierwsza
strona roi się od faktów-wyczynów: oto kpt. Henryk
Jaskuła na „Darze Przemyśla” opłynął świat po 344
dniach samotnej żeglugi bez zawijania do portów i —

właśnie witany jest w Gdyni — a Andrzej Czok i Jerzy
Kukuczka pod wspaniałym dowództwem Andrzeja Za­
wady, najtrudniejszą z dróg, południowym filarem,
weszli na górę gór! Kochani, zagęszczenie takich wyda­
rzeń nie powinno nas znieczulać na wagę tych niepraw­
dopodobnych wręcz osiągnięć, nie wydumanych, nie wy­
dmuchanych — ale takich absolutnie nie do podważenia.
Jedynym człowiekiem z tej plejady bezspornie wielkich
Polaków naszych czasów, którego uczczono znaczkiem za

samotny rejs dookoła świata — był Leonid Teliga.

Dlaczego uparłem się z tymi znaczkami dla nich?
Sprawa prosta Weźmy na przykład Wandę Rutkiewicz.
Brała ona udział w ekspedycji niemiecko-francuskiej
i zdecydowano się ją dokooptować pod warunkiem, że w

przypadku sukcesu wyprawy, nie będzie w strefie za­
chodniej pisać reportaży ni książ.ek o tej wyprawie. Wa­
runek nieco wydaje się dziwny, ale zważywszy na po­
zycję kobiety we Francji i RFN, z męskiego punktu wi­
dzenia — „usprawiedliwiony”. Kobieta w tamtejszych
społeczeństwach niewiele znaczy, czyli wyjść z babą,
to jakby „zdewaluować swój wyczyn”. Do tego się posu­
nęli, że we własnych sprawozdaniach oraz w prasie —

o pięknej Wandzi ani słowa. Jak zatem można dotrzeć
z informacją o Wandzie Rutkiewicz w świat - omijając
tamte zastrzeżenia w sposób godny? Tylko przy pomocy
znaczka, a raczej głównie przy pomocy znaczka. Znaczek
nobilituje i przyczynia się do powstania wręcz legendy.
Zajrzałem do planów edytorskich Ministerstwa Łącznoś­
ci na przyszłość. W planach tych — niestety —■nie pro­
jektuje się tego rodzaju emisji. Poczta Polska nie zauwa­
ża takich wydarzeń i nie zamierza ich czcic. Pozostaw
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eżell wierzyć tym filozofom, któ­
rzy od czasów pierwszych idei
głoszonych przez sofistów grec­

kich do Rickerta i Znanieckiego, od­
dzielali Wyraźnie przyrodę o4 kultury,
to szukanie jensu życia jest zadaniem
dla filozofii kultury, jako wytworu
człowieka, będącego jedyną istotą ży­
wą żyjącą w świecie znaczeń. Stąd i

życie człowieka, jako proces świadomie
przez niego kształtowany także ma

sens jako wytwór należący do świata
kultury. Jeżeli więc patrzymy na ży­
cie jako na biografię „napisaną” my­
ślami, czynami, działaniami refleksyj­
nymi, powstrzymywaniem się od dzia­
łania, reakcjami na zjawiska zacho­
dzące w otoczeniu, to także i całość
rozumianego życia ma jakiś sens od­
bijający intencje człowieka żyjącego,
nadawanie przez niego i zjawiskom
zachodzącym kolo niego i jego reak­
cjom jakąś wagę, ważność, doniosłość,
co razem składa się na całości okre­

ślane jako sensowne. W tym ujęciu
(każde życie ludzkie tworzone z my-
'

śli, zamierzeń, działań, sukcesów, nie­
powodzeń, klęsk, twórczości i niszcze­
nia jest całością sensowną, bo nale­
żącą do świata kultury i z odnoszenia
do tego świata znaczeń, czerpiącą
swoje znaczenia.

Lecz nie możemy jednak tak zacie­
śniać zakresu pojęcia życia. Trzeba
także postawić pytanie o sens życia
biologicznego, o sens życia całego świa­
ta ożywionego, o sens życia zwierząt,
roślin i wszelkich organizmów. Bo

przecież życie człowieka, ujmowane
jako świadomie kształtowana biogra­
fia, jest nadbudowane nad życiem or­
ganizmu i zachodzące w nim zjawi­
ska i procesy fizjologiczne kształtują
życie świadome w sposób nieraz de­
cydujący i przecież możemy sobie po­
stawić pytanie za filozofami przyrody:
w jakim zakresie życie człowieka jako
zjawisko świata kultury jest zdetermi­
nowane strukturami niezmiennych
procesów biologicznych i czy te wła­
śnie prawa biologii nie decydują o

sensie wszelkich poczynań ludzkich?
Od razu widzimy, że stawiając ta­

kie pytanie mamy na myśli coś zupeł­
nie innego niż sens zjawisk świat'
kultury. Mamy tu do czynienia nir
tylko z dwiema koncepcjami ż^cia. a!
także z różnymi koncepcjami sensu

Czym jest życie? Jest to to. co róż­
ni materię ożywioną od nieożywionej
Proste. Podkreśla się także, że ten ze­
spół cech wyróżniający przedmioty
ożywione od nieożywionych, jest tak
zorganizowany, że chociaż zjawiska i
procesy życiowe takie jak metabolizm
i inne występują we wszystkich orga­
nizmach żywych, to jednak każdy or­
ganizm stanowi wyraźnie rozróżnialną

indywidualność. Stąd otwarte pole dla
spekulacji: jakieś cechy istotne proce­
sów życiowych są zawarte właśnie w

. tym, co stanowi o indywidualności
każdego organizmu, że zatem na wszy­
stkich poziomach życia biologicznego,

Sens życia i sens

spraw
pisze prof. dr

psychicznego, społecznego, kulturalne­
go, itp. występują w działaniach i za­
chowaniach, we wszystkich zjawiskach
i procesach tego życia — cechy wy­
różniające każdą jednostkę od innych.
I stąd także dalsze spekulacje, że wła­
śnie sensem życia jest przekazanie ge­
nów stanowiących o tych cechach wy­
różniających, co ostatnio można zna­
leźć w modnych teoriach socjobiologii.
Dla rozważań nad istotą życia, które
ewentualnie miałyby stać się podsta­
wą rozważań nad ontologicznym sen­
sem życia, takie spekulacje są oczy­
wiście ważne. Jednakże chodzi mi o

znacznie wyższy zakres zagadnień, cho­
dzi tylko o ustalenie zasad porozumie­
wania się i wyróżnienie poziomów zja­
wisk i procesów życiowych, aby móc
ustalić o sensie jakich przebiegów ży­
ciowych będzie mowa. Nie wchodzimy
oczywiście ani w zagadnienia biologii,
ani w zagadnienia filozofii biologii.
Ontologia zajmująca się filozoficzny­
mi problemami bytu musi także roz­
wijać swoje teorie życia i zastanawiać
się nad sensem istnienia życia w bio­
logicznym znaczeniu tego słowa. Nam
tu wystarczy, że odróżnimy i podkre­
ślimy wielość poziomów (nie pytając
zbyt dokładnie co rozumiemy przez
termin „poziom”) życia' a więc życie
jako całość procesów fizjologicznych
zachodzących w organizmach (reago­
wanie na środowisko, wzrost i różnico­
wanie, użytkowanie energii, integra­
cja procesów, samokontynuacja.
życie człowieka jako zespół procesów
psychicznych, wśród których szczegól­
nie doniosłe są procesy świadome (po­
strzeganie, uwaga, pamięć, myślenie,
uczucia, wola, mechanizmy regulacyj­
ne czynności, itd.); życie jako zespół
procesów społecznych (socjalizacja i
wychowanie, uczestnictwo w grupach,
współdziałanie, kierowanie, konflikt,
walka itp.); życie jako zespół proce­
sów kulturalnych (percepcja wartości,
tworzenie wartości, upowszechnianie
wartości, itp.); życie gospodarcze (pro­
dukowanie dóbr, użytkowanie i spoży­
wanie dóbr, wymiana, nabywanie i po­
siadanie dóbr, itp.). Można by te za­
kresy czy poziomy życia różnicować i
klasyfikować inaczej. Spranger wyró-

ludzkich
Jan SZCZEPAŃSKI

źnia 6 idealnych typów podstawowyefi
indywidualności, którp można także u-

ważać za sześć różnych orientacji ży*
ciowych a' mianowicie: teoretyczna
(naukowa); ekonomiczna, estetyczna,
społeczna, polityczna i religijna. Mo­
żna by więc mówić o tych sześciu za­
kresach czy poziomach życia człowie­
ka i pytać o sens każdego z nich. Ist­
nieje jeszcze wiele innych sposobów
klasyfikowania i porządkowania zja- t
wisk i procesów składających się na

życie człowieka.
Mimo tych wyraźnych zróżnicowań,

intuicyjnie pojmujemy nasze życie ja­
ko jedną całość, mimo wielości przeja­
wów i wielości procesów, na które
możemy je podzielić. Wiele z nich prze­
biega w nas i na nie nie mamy żad­
nego wpływu, co więcej przebiegają
poza naszą świadomością — gojenie
się rany, odrastanie paznokci, itp. •—

przecież nasza świadomość kontroluje
tylko znikomy ułamek istotnych pro­
cesów życiowych, a mimo to jesteśmy
skłonni tym właśnie, które kontrolu­
jemy. nadawać zasadniczy sens i w

nich widzieć uzasadnienie, cel i pod­
stawową ważność naszego życia. Bo
wszystkie te procesy, zjawiska i prze­
biegi, te uświadamiane, kontrolowane,
opisane przez naukę i te. o których nie
wiemy nic i te. których sie jeszcze na­
wet nie domyślamy, te wszystkie po­
ziomy czy zakresy życia „spotykają
się” na gruncie jednej osobowości czy
jednego indywidualnego organizmu i
nasza świadomość iest skłonna niektóre
z nich klasyfikować jako wyższe, in­
ne jako niższe, a te które nie tylko
sobie uświadamia ale i kontroluje,
traktować jako najwyższe i jest także
skłonna sens im nadawany rozciągać
na całość procesów życiowych, co jest
oczywistym nieporozumieniem.

Z tych rozważań wynika jeden wnio­
sek oczywisty, że używając terminu
„życie” musimy zawsze dodawać bliż­
sze określenia, o jakie procesy czy zja­
wiska życiowe nam chodzi. Gdyż
jak intuicyjnie wiemy, co to jest
cie, tak też intuicyjnie doskonale
mujemy sens tego życia, a kłopoty
czynają się wtedy, gdy ;chcemy go
bie precyzyjniej zdefiniować.
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przyjdzie rozróżnić skutek od przyczyny. To są
niezwykle twórczy, szukający możliwości tego — :

by się mogło — abstrakcyjnego osamotnienia, które w kon­
sekwencji rodzi niezwykłą siłę. Nie podejmuję się wyło­
żenia ich pełnych motywacji — w każdym z przypad­
ków co innego było siłą motoryczną, ale chcę podkreślić,
że ći ludzie i ich czyny są niepospolite, niezwykłe. Powo­
duje nimi niepokój i ciekawość świata. Ich wyczyny są
psychicznym azylem dla wszystkich innych, którzy na

to zdobyć się nie potrafią. Ich osiągnięcia są wymierne
i plastycznie przemawiające do wyobraźni świata. Bar­
dziej niż wszelkie inne
kich zdobywców gór i
z ludźmi wielkiej nauki

Oni wnoszą wartości
salnych ludzkości Robiono ankiety w szkołach całego
świata (przez UNESCO) — okazało się, że uczniowie-
filateliści są najlepszymi-geografami. Nie tylko geografa­
mi — wiele wiedzą o różnych narodach i państwach po­
przez znaczki, które dostarczają esecjonalnej informacji.
Z uczniów wyrastają ludzie wpływowi, filatelistów
w świecie są miliony, to niemal nowa masoneria. Są to

rezónatorzy opinii. Glob ziemski zrzesza 50 milionów
filatelistów. 200 tysięcy jest ich w Polsce. Nie tylko
o filatelistów tu chodzi... Dużo jeżdżę i wiem, że nie jes­
teśmy, niestety, pępkiem świata, dopiero się do tego
świata dobijamy. Mamy z czym. Propagandystom nie
wolno rezygnować z tej możliwości. Co roku Poczta Pols­
ka wydaje średnio 65 znaczków — i nie jest chyba obo­
jętne, czy na znaczku jest ważna informacja o wyczy­
nie np. Polki na Mt. Evereście — czy motyw z widlisz­
kiem i muchą tse-tse, bo takie znaczki wydała nasza

poczta w roku akurat 1978, w związku z IV Międzynaro­
dowym Kongresem Parazytologów. Natomiast w latach
wcześniejszych zapomniała wydać znaczek, choćby jeden
(a rzecz aż się prosi o serię) ku czci Władysława Filipo-
wiaka, docenta zresztą, dyrektora Muzeum Narodowe­
go w Szczecinie, który odkrywał kolejno: tajemnice
prasłowiańskiego Wolina, pole bitwy cedyńskiej z 972 r.

(jego wersja weszła do naszej historii), Światowita Wo­
lińskiego, uznanego za największe odkrycie w powojen­
nej naszej archeologii — i wreszcie — odkrycie przez nie­
go średniowiecznej stolicy imperium Mali w Zachodniej
Afryce, co nie udało się wielu ekspedycjom francuskim
i gwinejskim, a udało się Polakowi znad Odry! A Niani,
stolica Mali bvła przecież w sensie cywilizacyjno-kultu-
rowym tym dla Afryki Zachodniej, czym Rzym dla Eu­
ropy. Bagatela. Można więc uznać, że Filipowiak dla
Afryki Czarnej ma zasługi takie, jak prof. Kazimierz Mi­
chałowski dla Białej. I czy maturzysta polski o tym wie?
A skąd świat ma się dowiedzieć?

Mógłbym bez końca wyliczać listę potrzeb propagan­
dowych tego rodzaju, które Poczta Polska może i powin­
na spełnić. Poinformowano mnie, że rocznie wpływa od
stowarzyszeń, organizacji i osób indywidualnych
350—400 propozycji merytorycznych (trudno sie dziwić,
że się ze swoimi pomysłami już nie zmieściłem). Wyobra­
żacie sobie, jaka to musi być przepychanka?

Znaczek pocztowy — to cała niemal filozofia, związa­
na z funkcjonowaniem i obiegiem informacji. Znaczek

pocztowy to ambasador i zarazem kurier z dobrą wia­
domością — w szeroki świat. Najlepiej jeśli ta dobra

informacja jest zarazem pięknym graficznie, małym pla­
katem. Takim, jak — dla przykładu znaczek pocztowy
ONZ — projektu Polek Heleny Matuszewskiej i Krystyny
Tarkowskiej, które wygrały międzynarodowy konkurs
z okazji Roku Dziecka. Takim, jakich wiele dotąd wyda­
ła Poczta Polska. Mimo wszystko ufam, że jesienią,
podczas Tygodnia Pisania Listów, organizowanym przez
Ministerstwo Łączności — otrzymam kopertę ze znacz­
kiem zawierającym portrecik np. Wandy Rutkiewicz
i stemplem „pierwszy dzień obiegu z okazji II rocznicy
zdobycia Mt. Everestu przez Polkę, pierwszą Europejkę”
(data 16 X 1973) — w serii „Wielkie wyczyny Polaków”.

, ludzie
zdawać

np. gospodarcze. I dlatego wiel-
oceanów stawiałbym na równi
i kultury.

oczywiste do osiągnięć uniwer-

Zbigniew Święcił

ZDROWIE I MEDYCYNA

Pomarzyć

W4

o JUDYMIE

Nieczęsto, ale zdarza się, że pytania w rodzaju „czy kry­
zys zaufania do medycyny?” lub „czy kryzys etyki le­
karskiej” również i nas nawiedzają. Również i nas

| niepokoją. Również i u nas padają one publicznie. Nie-
I często... zdarza się — bo nas raczej interesują inne kwestie:
I ile budowlani oddadzą szpitali, jakie są rezultaty reorganiza­

cji służby zdrowia, czy kadry prawidłowo są rozmieszczone?
A przecież lekarza nadal obowiązuje przysięga Hipokratesa i
w związku z tym jawią się również problemy etyki, wyborów
moralnych, postaw, zachowań wobec choroby, cierpienia i
śmierci. I chyba nieprzypadkowo pojawia się tęsknota za Ju­
dymem.

Kim jest lekarz dziś?
Akurat wpadł mi w ręce referat ministra prof. M. Śliwiń­

skiego, wygłoszony wobec audytorium rektorów akademii
■medycznych. Wśród wielu zadań minister wymienił również:
„polepszenie jakości i kultury świadczeń”. Z miejsca pomy­
ślałem: sam język się tylko zmienił, czy również zmieniła
się treść? Czymże są te „świadczenia”? Dalej okazało się, że
raczej tylko język. Dalej ministrowi — prof. Śliwińskiemu
chodziło o przysięgę Hipokratesa. Minister mówił: w wielu

i przychodniach i szpitalach jest wiele do zrobienia dla dobra
pacjenta, nie słabnącej uwagi wymaga sprawa kultury pra­
cy i poziom etyki zawodowej. Minister mówił: są obiekty
nowe — nie najlepiej gospodarowane, które po kilku miesią-

i cach eksploatacji robią wrażenie zaniedbanych. Aż w pew­
nym momencie minister oświadczył: „Zdarzają się nadal
wprawdzie nieliczne, ale o dużej nośności społecznej przypa­
dki niewłaściwego, lekceważącego stosunku do pacjentów,
braku punktualności, formalnego załatwiania istotnych pro­
blemów zdrowotnych pacjenta. Fakty te przynoszą dużą szko­
dę całej służbie zdrowia, podważają w opinii społecznej do­
bre imię jej pracowników, wywołują uzasadnione żale i kry­
tykę społeczną”. Z tego, co mówi sam minister wniosek: otóż
ważne są szpitale, ważne różne reorganizacje, kadry, strzy­
kawki i komputery, ale niezmiennie najważniejsze jest, jak' lekarz współczesny stosuje na co dzień — w obliczu cierpień

' bólu i ludzkiego nieszczęścia — przysięga Hipokratesa? Kim
>on jest dla człowieka9 Specjalistą, znawcą, technikiem przy­

wracania zdrowia? Czy człowiekiem życzliwym, wrażliwym,
.wyrozumiałym, cierpliwym? Opiekunem zdrowia? Czy jest
on — jak swego czasu napisał w „Literałurze” dr Jacek Ju­
szczyk z AM w Poznaniu —(człowiekiem bardzo bliskim,
znającym nie tylko nasze wczorajsze ciśnienie krwi i wagę
dziecka przy urodzeniu, ale również kłopoty wychowawcze
z nim, od których ciśnienie krwi niepokojąco wzrosło i przy­
było nam siwych włosów7, w równym stopniu zdolny do wy­
słuchania naszych żalów na szefa, jak i szmerów w sercu;
nieomal członek rodziny.

Lecz po opisaniu tego ideału dr Jacek Juszczyk zgotował
niespodziankę. W zdaniu następnym napisał bowiem: „Ten
idealny model nie ma szans zrealizowania”. A winą za ten

„brak szansy” obarcza współczesną cywilizację techniczną,
która również i w medycynie powołała „nieuchronne zja­
wisko zespołowości w podejmowaniu zadań”.

Czy zatem nie mamy tu właśnie do czynienia ze szcze­
rym wyłożeniem kart na stół? Judym — nie. Judym — to
ideał przeszły, zrodzony z imaginacji pisarskiej. Dziś nato­
miast jest zespołowość, organizacja, technika. Jeśli tak. to
w takim razie zróbmy kolejny krok do przodu. Dziś są „fa­
bryki leczenia”? Czy o to chodzi? Czymże bowiem jest ten
eufemizm: zjawisko zespołowości? Rzeczywiście niekiedy
można odnieść wrażenie, że wiedza pojedynczego lekarza
jest kompletnie bez znaczenia. Nawet rejonowego. Bez na­
gromadzonych opinii specjalistów nie da się już leczyć nawet
bólu głowy. Czy nie musi dlatego zdumiewać wędrówka pa­
cjenta od lekarza do lekarza? Pacjent jest jakby układany
na taśmie. Wędruje i wędruje. Z tym jednak, że tą taśmą
są jego własne, jakże często słabe już nogi.

„Zjawisko zespołowości” uczyniło z naszej medycyny wy­
soko wyspecjalizowane przedsiębiorstwa, a sama technika
jeszcze bardziej ugruntowała te ich cechy.

Za lekarzem — opiekunem człowieka chorego tęsknią sa­
mi lekarze. Bo nie jest prawdą, że lekarze czują się dobrze
w tych przedsiębiorstwach, przy płynącej monotonnym ru­
chem taśmie chorych. Za lekarzem-opiekunem tęsknił w

wywiadzie dla „Życia Literackiego” prof. dr med. Tadeusz

Kielanowski, który nawoływał do kształcenia tzw. generali-
stów. Z angielskiego — generał practitioner. Profesor ma­
rzył: „Miałby on wysoką rangę, pacjent wierzyłby w niego,
a zawód odzyskałby powszechne zaufanie”. Ale chciałoby się
zapytać: cóż w tym nowego? Czy przyszły „generalista”
miałby być przeszłym lekarzem ogólnym?

Co stoi na przeszkodzie, aby każdy człowiek miał swojego
lekarza, swojego w życiu opiekuna, przyjaciela i doradcę?
A nawet powiernika?

Lekarze odpowiadają: czas stoi na przeszkodzie. Brak cza­
su. Nacisk pacjentów. Nieraz wręcz nawałnica.

25 proc, ogółu lekarzy rejonowych poświęca swoim pa­
cjentom 5.8 minuty, a bywają przypadki, że i 4 minuty!

W tej sytuacji — cóż można wymagać od lekarza? Opuka,
albo nie opuka, zobaczy język, albo nie zobaczy, zamieni
dwa słowa, albo nie zamieni — i reszta czasu już idzie na

pisaninę. Recepty, zwolnienia. Bywalców naszych .fabryk
zdrowia” muszą zastanawiać przecież te spore kolejki przed
okienkami rejestracyjnymi, przed gabinetami lekarskimi.
W istocie do dziś nie wiadomo, co je „ustawia”? Nadmiar
pacjentów, słaba organizacja, niska dyscyplina pracy, zła
technika pracy? Pewnie przyczyn jest wiele, wśród nich
i wymienione.

„Wymogi stawiane lekarzom — mówi pediatra prof. dr
Bolesław Górnicki — od czasów starożytnych do współ­
czesnych nam wcale nie zmieniły się”.

Zatem: Hipokrates jest nadal aktualny. Przysięga Hipo­
kratesa nie jest martwa formułka, zwyczajem, ozdobą egzo­
tyczną uroczystości w akademiach medycznych. Nadal obo­
wiązuje stosunek lekarza do pacjenta, oparty na zaufaniu;
nadal każdy lekarz winien zrobić dla pacjenta co tylko le­
ży w jego mocy: nadal ważna jest etyka lekarza. „Trzeba —

woła prof. Górnicki — nauczyć przyszłego lekarza dostrze­
gać w pacjencie człowieka cierpiącego”.

Jerzy Kochański
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KURS NA LEWANT (II)

W porcie
MISURATArAi

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Po
ośmiu dniach podróży, od chwili wy­

ruszenia z Hamburga (20 maja) stajemy
na redzie portu w Misuracie. Na tle pu-

I śtynnego brzegu widać niewielkie skupisko
zabudowań i gdzieniegdzie kępki drzew. Nad

pokładem statku oprócz polskiej bandery,
powiewa całkowicie zielona flaga libijska
oraz proporczyki znaków kodowych: w nie­
biesko-żółte pasy — „czekam na pilota”
i w kolorze żółtym — „na statku Wszyscy

I zdrowi”. Na redzie zastajemy oczekujące na

wejście do portu trzy inne statki: marokańs­
ki, włoski i duński. Później rzucają także

I kotw -e dwa statki radzieckie. Grzeje tu już
afrył- oskie słońce, lecz przy lekkim, mors­
kim »owiewie nie odczuwamy upału. Na­
stroje dobre, a te dwa — trzy dni postoju
na redzie — jak sądziliśmy — przy tak ład­
nej pogodzie możemy spokojnie poczekać.

Miało nas jednak spotkać rozczarowanie,
'

szczególnie kiedy po sześciu dniach nadal
nikt nie wiedział, kiedy wejdziemy do por­
tu. Nie dość na tym, na „Siemiatyczach”
kończyła się woda dla celów sanitarnych
i dlatego zaczęto ją tacjońować. Na pytanie
kapitana o terminie wejścia do portu, pa­
dała stale ta sama odpowiedź: nie mamy
dla was żadnych wiadomości, o terminie

wejścia poinformujemy kapitana w swoim
czasie. Wreszcie po ośmiu pełnych dniach
oczekiwania, port powiadomił nas przez
krótkofalówkę: o godzinie trzynastej ocze­
kujcie na pilota.

I tak wchodzimy do Misuraty 28 maja,
tuż po obiedzie. Jest to niewielki, będący
w trakcie budowy bardzo ładny, nowoczes­
ny port. Roboty prowadzą firmy żachodnio-
niemieckie, które dotąd zbudowały już prze­
stronne, wygodne nabrzeże, dwie duże hale

magazynowe, a obecnie przygotowują fun­
damenty pod dwa kolejne magazyny. Nie
trzeba być specjalistą żeby stwierdzić, że
Misurata to dobrze zaplanowany, funkcjonal­
ny port. Nie zapomniano w nim o klom­
bach z barwną roślinnością, która tak Wiele

znaczy w pustynnej Libii. Najistotniejsze
jest chyba jednak to, że nawet tak niewiel­
ki port jak Misurata, daje Obraz możliwości

gospodarczych kraju, dysponującego „petro-
walutą”. Za pieniądze te wyładowywuje się
tu napływający ze wszystkich stron świata

najbardziej nowoczesny sprzęt przemysło­
wy, samochodowy , materiały budowlane,
meble, zestawy stołowe, pszenicę, pasze, żyw­
ność — dosłownie wszystko. Na nabrzeżu

dostrzegam także Samojezdne dźwigi, po­
chodzące ze Stalowej Woli. W ogóle Polska
ma niemały udział w kontaktach handlo­
wych z Libią, w których z kolei nie jest
bez znaczenia wkład krakowskich architek­
tów i budowlanych.

Robotnikami portowymi w Misuracie są
przeważnie Murzyni, pochodzący głównie
z Czadu.

Ale oto jesteśmy już po odprawie pasz­
portowo-celnej, w czasie której poinformo­
wano nas, że ze statku nie wolno nam za­
bierać ze sobą aparatów fotograficznych
gdyż robienie zdjęć zarówno w porcie jak
i ,w mieście jest zabronione.

Na bramie portowej, przed którą widnie­
je olbrzymi portret przywódcy Libii Kada-

fiego, otrzymujemy przepustki; możemy być
jednak w mieście do godziny trzynastej,
gdyż później biuro jest już nieczynne i nie

będziemy mogli odebrać swoich paszportów.
W biurze musimy zaopatrzyć się także
w zlecenia upoważniająee do wymiany
w banku waluty, bez zleceń nikt nam nie
wymieni dolarów. Ale bank jest w mieście,
a my nie mamy libijskich pieniędzy na prze­
jazd. Z kłopotu wybawia nas życzliwy, mio­
dy arabski kierowca, który bez żądania za­
płaty dowozi nas swoim samochodem do
miasta. W banku, w którym na dwóch prze­
ciwległych ścianach wiszą dwa wielkie port­
rety Kadafiego, dowiaduję się jak silna jest
miejscowa waluta: kurs za jeden libijski di­
nar wynosi 3,3 dolara.

Misurata swoją wielkością odpowiada na­
szym Myślenicom Sporo się tu buduje.
W centrum powstaje duży, nowy meczet.
Cala 14-kilomctrowa trasa o'd portu do Mi­
suraty zabudowana jest domkami mieszkal­
nymi, z których każdy otacza szczelny mur.

Ulice zatłoczone są samochodami niemal

wszystkich marek świata. Ludzie natomiast
w tradycyjnych arabskich ubiorach, ale już
młodzież nosi się po europejsku. Na ulicach
prawie W ogóle nie widać kobiet. W skle­
pach z artykułami przemysłowymi najno­
wocześniejszy, importowany sprzęt gospo­
darczy, kuchenny, aparaty fotograficzne
najbardziej znanych, światowych firm. Jed­
nakże większość towarów, wśród których
widzę także obuwie z Polski, wystawia się
tu w typowo jarmarczny, bazarowy sposób.
Napisy na wszystkich obiektach użytecznoś­
ci publicznej — tylko po arabsku, wskutek
czego na postoju autobusowym w żaden spo­
sób nie można zorientować się, o której go­
dzinie Odjeżdżają wozy do portu. W tej sy­
tuacji wracamy taksówką.

Kiedy po kolacji spacerujemy po nabrze­
żu portu, nawiązujemy rozmowę z dworną
greckimi marynarzami — z kucnarzem
i mechanikiem — ze stojącego obok nas stat­
ku „Kirys”, który przywiózł do Misuraty tu­
recką pszenicę. Statek stoi już miesiąc i przy
dotychczasowym tempie

'

Wyładunku pszeni­
cy — mówią marynarze — czeka ich jeszcze
miesiąc postoju. W porcie nie ma magazy­
nów zbożowych i dlatego pszenica odwożona

jest z portu samochodami.
Kuoharz z „Kirysu”, który mieszka w Ate­

nach, wypytuje nas o warunki pobytu dla
turystów zagranicznych w Polsce, gdyż za­
mierza wybrać się samochodem z rodziną
na wycieczkę do naszego kraju. Mechanik,
pochodzący zaś z Salonik, zna Gdańsk i Gdy­
nię, jego statek stał W obu portach. Osoba

tego marynarza zaciekawia nas jednak prze­
de wszystkim tym, że ten przygodnie na­
potkany w Misuracie Grek znał osobiście
Iwanowa Szajnowicza, słynnego bojownika
greckiego ruchu oporu w Grecji i razem

z nim współdziałał w walce przeciwko hi­
tlerowcom. Grek opowiada że szczegółami
o brawurowych wyczynach naszego rodaka,
znanych nam głównie z filmu. Mówi o tym,
jak czczona jest jego pamięć w Grecji, dzie­
ci dowiadują się o nim z podręczników szkol­
nych. Upamiętnia się także w sposób bar­
dzo uroczysty każdą rocznicę - śmierci Szaj­
nowicza.

Jeszcze tego samego dnia odpływamy
z Misuraty. Krótki postój bo i niewiele mie­
liśmy ładunku — 21Ó ton; zaopatrzyliśmy
się także w wodę. W porcie zostawiliśmy
m.in. urządzenia dla budowanych przez nasz

„Budimex” — elektrowni w mieście Homs.

Staliśmy więc na redzie osiem dni po to

tylko, żeby na jeden dzień wejść dó portu...
Gdy opuszczamy Misuratę żegna nas z po­

kładu swojego statku grupka greckich ma­
rynarzy. Płyniemy do Benghazi.

Tadeusz Stec

Jedną z atrakcji „Dni Krakowa" był Czwarty z kolei
rajd samochodów zabytkowych „Krak-80". Na starcie w

Katowicach zameldoicalo się 30 samochodów z Austrii,
RFN, NRD, Szwajcarii i z Polski.

Zrekonstruowane własnym sumptem właścicieli, poko­
nały w ciągu siedmiu dni trasę 320 kilometrów meldując
się na mecie w Krakowie. Podczas rajdu poddane zostały
różnym próbom sprawnościowym. Najstarszy z samocho­
dów liczył sobie 76 lat, najmłodszy wyprodukowany Zo­
stał w 1950 r. Licznie zgromadzeni kibice mogli podziwiać
świetnie utrzymanego przedwojennego „pontiaca", „che-
uroleta”, BMW i inne. Fot. M. Sochor

MIEJSCE

DLA
KAŻDEGO
Sejmowa uchwała, modyfikująca tegorocz­

ny plan, weszła w stadium realizacji. W.
Większości województw odbyły się już po­

siedzenia egzekutyw komitetów wojewódz­
kich PZPR, narady aktywu partyjno-gospo-
darczego, na których ustalono najważniejsze
zadania regionów. Punktem odniesienia przy
ustalaniu tych zadań były wskazania zawar­
te w liście Edwarda Gierka do I sekretarzy
KW PZPR, jak również treści wspomnianej
sejmowej uchwały.

Oczywiście do zmodyfikowanych zadań pla­
nu muszą się też odpowiednio przygotować
poszczególne branże, zjednoczenia, przedsię­
biorstwa. I zwłaszcza w tych ostatnich trzeba
będzie sobie wyraźnie powiedzieć, jakie re­
zultaty w bieżącym roku powinno się uzyskać,
jakie dla ich uzyskania zastosować metody.
Bo od właściwego wypunktowania zadań i

sposobów działania, właśnie w’ zakładach
produkcyjnych, ich wydziałach, na wszystkich
stanowiskach roboczych, zależy dziś bardzo
wiele. To nie grzecznościowy zwrot pod ad­
resem załóg. Któż bowiem lepiej od ludzi za­
trudnionych np. przy obróbce detali wie, ile
materiałów marnuje się i jak najskuteczniej
temu marnotrawstwu przeciwdziałać?

Nie bez kozery wymienione tu przykłady
dotyczą właśnie surowców i materiałów. Wy­
starczy bowiem zajrzeć do uchwały o planie
1980, by przekonać się, że największy nacisk
kładzie ona na konieczność obniżki materia­
łochłonności i w ogóle kosztów materiało­
wych. Można nawet zaryzykować twierdze­
nie, że konieczność poprawy efektywności —

co zostało już zawarte w samym tytule uchwa­
ły — w bieżącym roku sprowadzać się powin­
no przede wszystkim do lepszego gospodaro­
wania materiałami i surowcami. I wolno prze­
widywać, że będzie to postulat istotny rów­
nież w latach przyszłych.

Wiele surowców, koniecznych dla funkcjo­
nowania naszej gospodarki, musimy importo­
wać — ropę, bawełnę, znaczną część wełny,
skór, rudy żelaza, zboże, półprodukty dla
chemii i inne. Ceny niektórych z nich w

ostatnich latach zwyżkowały kilkakrotnie. To
już fakt oczywisty, że na całym świecie era

tanich i łatwo dostępnych surowców skoń­
czyła się bezpowrotnie. A skoro tak, to wszy­

stkie surowce 1 materiały powinno się wyko­
rzystywać z aptekarską wręcz skrupulatno­
ścią. I szukać sposobu zastąpienia surowca

importowanego krajowym, zwrócić większą
niż dotąd uwagę na surowce odpadowe i
wtórne. Taki jest zresztą dzisiaj kierunek
przyjęty przez większość rozwiniętych państw
świata i taki nakaz naszej rzeczywistości go­
spodarczej. Tym bardziej, że jak dotychczas
wykazaliśmy w gospodarowaniu materiałami
zdecydowanie zbyt dużą beztroskę. Dość przy­
pomnieć, iż w roku ubiegłym produkcja glo­
balna przemysłu zwiększyła się o około 57
mld zł, zaś koszty materiałowe o 79 mld zł.
A w Skali całej gospodarki zamiast zakłada-

..nego przez plan obniżenia kosztów nastąpił
ich wzrost, szacowany na 39 mld zł.

W tym roku powinniśmy się więc z tą ten­
dencją do wzrostu kosztów materiałowych,
do materiałowej rozrzutności, zdecydowanie
uporać. Ważną do odegrania rolę ma tu kad­
ra inżynierów i techników, konstruktorów,
projektantów i technologów. Nasze maszyny,
a także urządzenia codziennego użytku są bo­
wiem, mimo pewnego postępu, ciągle jeszcze
cięższe od produkowanych za granicą, budow­
nictwo zużywa więcej cementu i stali niż
wynika to z porównań z innymi, a także z

ustalonymi w naszym kraju normami. Takim
właśnie zjawiskom trzeba przeciwdziałać już
w trakcie projektowania produkcji czy budo­
wy.

Na naradach wytwórczych, na KSR-ach,
które będą dyskutować nad konkretnym
kształtem planu na II półrocze warto tę wła­
śnie gospodarkę materiałami szczególnie prze­
analizować. Im powszechniejsze i częściej
praktykowane na co dzień stanie się oszczę­
dzanie materiałów, tym więcej, mimo wszys­
tkich napięć w tym względzie, będziemy mieć
produkcji zarówno na rynek wewnętrzny, jak
i na eksport.

Sejmowa uchwała o planie 1980, poza wzro­
stem efektywności gospodarowania, zakłada
również zwiększenie eksportu. Powodem pod­
wyższenia poprzeczki jest sytuacja surowco­
wa świata, ale także konieczność spłacania
kredytów zaciągniętych przez nas w latach
poprzednich na rozbudowę i unowocześnienie
gospodarki. Ze wszystkich naszych zobowią­
zań wobec zagranicy wywiązujemy się termi­
nowo i tak właśnie być powinno. Jednakże
spłacanie kredytów, konieczność zakupu su­
rowców sprawia, że dotychczas osiągane wy­
niki w eksporcie są zbyt małe, by pokryć ca­
łość naszych potrzeb. Trzeba zatem rozwijać i
zwiększać produkcję eksportową, by zyskać
szersze pole manewru, bez potrzeby zaciąga­
nia na bieżące zakupy surowców nowych
kredytów, coraz trudniejszych do uzyskania i
coraz wyżej oprocentowanych.

Adam Łuszcz

Picasso rozumiał o co chodzi w

programie badawczym Zero,
kiedy powiedział: „Każde dziecko

jest artytsą. Problem polega na tym
— jak pozostać artystą w wieku doj­
rzałym’’. Natura działalności arty­
stycznej oraz uzdolnienia artysty­
czne są głównym polem obserwacji
w realizowanym w USA już 13 lat
programie badawczym Zero, który
wywiera znaczny wpływ na sposób
podejścia Amerykanów do kwestii
edukacji artystycznej. Do połowy
obecnego wieku przeważał pogląd,
iż uzdolnienia artystyczne dzieci na­
leży pozostawić samym sobie, aby
rozwijały się samoistnie lub zanika­
ły w zależności od predyspozycji
dziecka. Rysunek, muzyka i inne uz­
dolnienia rozwijane były w szkołach
amerykańskich podczas osobnych
lekcji, innymi metodami niż naucza­
nie pisania, czytania, matematyki.

Dr Howard Gardner, dyrektor
programu badawczego Zero, wyjaś­
niając przyczyny podjęcia tego typu
badań, powiedział, iż chodziło o

uzyskanie danych potwierdzających
hipotezę, że uzdolnienia artystyczne
w tym samym stopniu co inne zwią­
zane są z myśleniem, a więc z roz­
wojem pracy mózgu dziecka. Wielu
artystów stara się upowszechnić
przekonanie, że uzdolnienia artysty­
czne mają charakter intuicyjny.
„Kiedy ktoś maluje obraz nie myśli”
— miał powiedzieć Rafael, Picasso
uważał inaczej: „Umiałem malować
jak Rafael, ale życie poświęciłem,
aby nauczyć się malować jak dziec­
ko”.

W rozwoju artystycznym dziecka
— jak wykazały badania — wystę­
pują paradoksalne okresy aktywno­

ści i pasywności, między 5 a 1 ro­
kiem życia. W ramach programu Ze­
ro od 13 lat obserwuje się pod tym
kątem widzenia rozwój dziewięciorga
dzieci amerykańskich. Opracowano
w tym celu Odpowiednie systemy
symboli, odpowiadające na pytania
dotyczące rozwoju umiejętności nau­
czania się języka, rysowania, dostrze­
gania symboli trójwymiarowych, wy­
rażania ruchem ciała uzdolnień ta­
necznych, muzycznych, rozumienia

system symboli rysunkowych, mu­
zycznych, językowych, otwiera sobie
drogę do świata kultury. W tym
wieku, najczęściej, rysunek, wyraz
plastyczny, ma dla dziecka kolosalne
znaczenie. Jednakże trwa to jedynie
do siódmego roku życia. Dziecko po­
zostawione wówczas samergu sobie
nie odczuwa potrzeby korzystania z

innego systemu symboli, poza języ­
kiem. Wyjątki stanowią dzieci uz­
dolnione lub wychowywane w środo­
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liczb itp. Rodzice badanych dzieci
zgodnie zauważyli zdumiewającą u-

miejętność szybkiego uczenia Się
języka. W ciągu 2—3 lat dziec­
ko rozwija się pod tym wzglę­
dem bardzo szybko, opanowując naj­
pierw pojedyncze proste słowa, a

następnie cale zdania o skompliko­
wanej strukturze gramatycznej. Dr
Gardner uważa, iż umiejętności dzie­
cka w opanowywaniu innych syste­
mów symboli rozwijają się równie
szybko, co opanowywanie języka i to
w tym samym okresie życia dziecka.

Mniej więcej w piątym roku życia
dziecko uczy się korzystać ż syste­
mów Symboli i odnosić je wzajem­
nie do siebie. Oznacza to, że poprzez

wiskach kultywujących różne formy
sztuki. Byłoby np. rzeczą nienormal­
ną, gdyby w społeczeństwie Bali nie
uczono dzieci tańca i malowania.

Z badań programu Zero wynika,
że nie jest prawdą jakoby sztuka
przemawiała bezpośrednio do dzieci.
Jest rzeczą bardzo prawdopodobną,
że dziecko pozostawione Samemu
sobie w okresie życia ważnym dla
uzdolnień artystycznych, wyrośnie
na człowieka całkowicie obojętnego
na sztukę i jej sprawy.

Badania w ramach programu Zero
mają na celu poznanie również wie­
lu innych zagadnień, związanych z

rozwojem osobowości artystyczno-in-

telektualnej dziecka, i . owadzi się
analizy i obserwacje porównawcze
nad umiejętnością myślenia metafo­
rycznego w grupach dzieci oglądają­
cych telewizję i nie oglądających.
Jednocześnie naukowcy w ramach
tego programu gromadzą dane, któ­
re potwierdziłyby założenie, iż zasób
wiedzy, opanowywanej przez dzieci,
uzależniony jest od tego, jak ta wie­
dza jest zdobywana, innymi słowy
od tego, jaki dostęp do tej wiedzy
ma dziecko.

Autorzy badań przyznają jednak,
iż rezultaty, jakie uzyskano w ra­
mach programu badawczego Zero,
otworzyły nowe perspektywy. Z jed­
nej strony uzyskano dane dokumen­
tujące hipotezę o wpływie rozwoju
zdolności myślenia na rozwój umie­
jętności artystycznych. Stwierdzono
więc możliwość nauczania rysowa­
nia, malowania itp. Z drugiej jednak
strony wyniki badań otworzyły no­
we obszary niewiedzy. Dr Gardner
stwierdza: . „To, czego nie Wiemy
o rozwoju dziecka mogłoby być ma­
teriałem na kilka książek. To co wie­
my starczyłoby zaledwie na jedną”.
Nie wynika z tego jednak, iż program
Zero jest fiaskiem naukowo-badaw­
czym. Nowe ustalenia już wpływają
na sposób myślenia o edukacji ar­
tystycznej w szkołach. Sama świa­
domość możliwości nauczania, czy
kształtowania w dziecku określonych
uzdolnień artystycznych jest budu­
jąca i obala przekonanie o wyłącz­
nym prymacie intuicji w sztuce. Za­
pewne jednak prawda o czynnikach
determinujących rozwój uzdolnień
artystycznych w dziecku jest bar­
dziej złożona i nie dotyczy jedy­
nie dylematu rozum czy intuicja.

Kilkanaście dni przed odlotem Jana Pawła II do Brazylii
prefekt watykańskiej Kongregacji Ewagelizacjj Naro­
dów, kardynał Angelo Rossi w wywiadzie udzielonym

przedstawicielowi pisma „Folha de Sao Paolo” oświadczył,
że pobyt papieża w tym kraju będzie miał charakter wy­
łącznie apostolski i duszpasterski oraz że będzie on pozba­
wiony wszelkiego znaczenia politycznego.

Wydaje się, że zapewnienia znanego ze swych społecznie
konserwatywnych poglądów kardynała1) trzeba będzie za­
liczyć do kategorii pobożnych życzeń. Większość obserwato­
rów, jeszcze przed 30 czerwca, uznała, że polityka będzie
stanowić nieunikniony element brazylijskiej podróży papie­
ża. Nawet wówczas, gdy Słowo to ani razu nie padnie z jego
ust. Nawet wtedy, gdy — w warunkach ostrych napięć cha­
rakteryzujących stosunki między Kościołem a państwem
w Brazylii — Jan Paweł II będzie unikał wszystkiego, co

mogłoby owe napięcia zaognić.
Wynika to z faktu, że — podobnie zresztą jak w Wielu in­

nych, rządzonych przez ultraprawicowe wojskowe reżimy,
krajach Ameryki Łacińskiej także w Brazylii Kościół sta­
nowi praktycznie jedyną legalną (czy: tolerowaną z koniecz­
ności) siłę opozycyjną, otwarcie przeciwstawiającą się ofi­
cjalnej doktrynie politycznej władz. Że, po drugie, Kościół ten

jest, w swej większości, zaangażowany po stronie wyzyskiwa­
nych w sposób nieludzki milionów nędzarzy, a występując
przeciwko zalegalizowanemu wyzyskowi, bezprawiu i terroro­
wi, w sposób nieunikniony wchodzi na drogę konfliktów
z władzami, reprezentującymi interesy potężnych latyfun-
dystów i wielkiego kapitału.

WYNIKA TO NA KONIEC z faktu, że w kwestiach spo­
łeczno-ekonomicznych i politycznych brazylijski episkopat
jest wewnętrznie rozbity. I chociaż (czy może raczej: z tego
powodu), że za poparciem dla polityki rządu opowiada się
mniejszość hierarchii, przemilczenie przez papieża drama­
tycznych problemów społecznych, będących skutkiem ist­
niejących w tym kraju struktur ekonomicznych i politycz­
nych, zostałoby odczytane jako pośrednia krytyka społecz­
nego zaangażowania Kościoła brazylijskiego.

Tym bardziej, że — dzięki poparciu centrum, stanowiące­
go większość w liczącym 300 osób episkopacie — postępo­
wym biskupom udało się przeforsować w ostatnim dziesię­
cioleciu opublikowanie szeregu dokumentów, będących w su­
mie jednym wielkim oskarżeniem panującego w Brazylii
systemu. Systemu, który lapidarnie scharakteryzował w jed­
nym ze swych listów pasterskich, biskup Pedro Casaldaliga:
„Niesprawiedliwość w tym kraju ma swoją nazwę: jest to
wielka własność związana z juntą wojskową”.

W dokumentach tych episkopat Brazylii piętnuje społecz­
ną, ekonomiczną i polityczną sytuację w kraju, gwałcenie
praw człowieka oraz oficjalną ideologię władz, tzw. „doktry­
nę bezpieczeństwa narodowego”, w imię której popełnia się
morderstwa, stosuje tortury, więzi bez sądu, szykanuje. Dok­
tryna ta, stwierdzają dokumenty hierarchii, „w imię walki
z komunizmem wypowiedziała wojnę wszystkim, którzy nie

akceptują owej autorytatywnej wizji organizacji społe­
czeństwa” 1 wytworzyła „ogólny klimat gwałtów w kraju”.

OCZYWIŚCIE WSZYSTKIE TE ZJAWISKA można oceniać
li tylko z religijno-moralnego punktu widzenia. Jednakże dla
postępowej części brazylijskiego duchowieństwa sprawa god­
ności i praw człowieka, sprawa jego wyzwolenia z dna nę­
dzy i upodlenia jest nie tylko problemem moralnym, ale tak­
że społecznym i politycznym. Tak też ujął to zagadnienie
opublikowany w maju 1973 r. w Recife, a podpisany przez
grupę arcybiskupów i biskupów dokument zatytułowany
„Usłyszałem krzyk mojego ludu”:

„Całkowite wyzwolenie człowieka w wymiarze osobistym
i wewnętrznym jest niemożliwe, jeśli nie zawiera w sobie
wymiaru politycznego, jeśli nie zakłada kontekstu ekono­
micznego i społecznego". A w charakterystycznej dla kraju

------ KOŚCIÓŁ W BRAZYLII (II) -------

Polityka-element nieunikniony
„sytuacji nędzy, ucisku i niesprawiedliwości Społecznej (...)
w obliczu cierpienia naszego ludu, od tylu wieków upoka­
rzanego i uciskanego w Brazylii, Słowo Boże wzywa nas do
zajęcia stanowiska, do opowiedzenia się po stronie ludu. Po
stronie tych wszystkich, którzy wraz z nim działają na rzecz

jego prawdziwego wyzwolenia”1), Jest to, stwierdza doku­
ment, tym Ważniejsze, że ci, którzy „z powodu swych egois­
tycznych interesów (...) są służalczymi sprzymierzeńcami
status quo (...) używają fałszywie religii jako narzędzia ideo­
logicznego w obronie grup i instytucji, które nie służą praw­
dziwie człowiekowi i sprzeciwiają się przez to planom Bo­
żym”.

Jakie w tej sytuacji stanowisko zajmie Jan Paweł II? To
pytanie, tąk istotne dla całego Kościoła brazylijskiego —

a pośrednio dla całej Ameryki Łacińskiej — zostało po raz

pierwszy postawione w bardzo konkretnej formie już
w trakcie dyskusji nad trasą papieskiej podróży.

DZIŚ, PATRZĄC NA MAPĘ BRAZYLII, wydaje się, że

postępowy Odłam episkopatu,> odniósł pewien sukces jeszcze
przed rozpoczęciem wizyty Jana Pawła II. Oczywiście, pod­
czas swójej podróży nie mógł papież ominąć ani nowej, ani
starej stolicy kraju (Brasilia, Rio de Janeiro). Ańi Sao Paolo
— stolicy największej w świećie archidiecezji. Ale, na pewno,
od papieża zależało, czy odwiedzi taicie milionowe ośrodki

jak Belo Horjżonte, Porto Alegre, Sao Śalvador, Fórtaleza
lub Recife. Czy zechce udać się w głąb Amazonii, do leżą­
cego w „zielonym piekle” Manaus*). Cży, w czasie pobytu
w Rio odwiedzi słynące ze straszliwej nędzy favelas — dziel­
nice slumsów.

Wymienione wyżej nazwy cudzoziemcowi mówią niewiele.
Dla Brazylijczyków natomiast każda z nich ma swoją wy­
raźną, także polityczną, wymowę.

Recife — jest siedzibą arcybiskupa Heldera Camary, naj­
bardziej znienawidzonego przez ultraprawicę człowieka
w kraju, purpurata wielokroć (także bezpośrednio przed wi­
zytą Jana Pawła II) skazywanego na śmierć prżez reakcyjna
(w tym również oficjalnie katolickie) organizacje.

Belo Horizonte i Fórtaleza, to — dla przykładu— miasta,
w których biskupi kazali zamknąć wszystkie kościoły na

znak protestu przeciwko szykanowaniu postępowych du­
chownych. („Belo Horizonte żyje w atmosferze terroru poli­
cyjnego” — wyraził się Wtedy biskup ordynariusz tego miasta,
Joao Rezende Costa).

Sao Salvador, stolica stanu Bahia, należy do jednego z naj­
biedniejszych, obok Recife, regionów Brazylii, a tamtejsi du­
chowni znani są ze swego społecznego zaangażowania,
z uświadamiania wyzyskiwanym ich praw, z krytyki feudal-
no-kapitalistycznych stosunków.

Krótko przed wizytą Jana Pawia II Sao Salvador znalazł
się ponownie w centrum uwagi, a to dzięki oświadczeniu
opublikowanemu przez tamtejszy, prowadzony przez jezui­
tów, Ośrodek Studiów i Akcji Społecznych. Z oświadczenia
tego warto zacytować tu jedno zdanić: „Wielkim niebezpie­
czeństwem wizyty papieża jest groźba takiego manipulowa­
nia jej przebiegiem przez rząd, aby przyniosła ona korzyść
polityce rządu, który pragnie przez tę wizytę uzyskać (...)
potępienie postępowego Kościoła”.

I wreszcie — Sao Paolo, największy (11 min) ośrodek
miejski i zarazem największe centrum przemysłowe Brazylii...

W DNIU 1 KWIETNIA BR. wybuchł tam strajk 120 ty­
sięcy robotników, którzy domagali się od pracodawców gwa­

rancji zatrudnienia i praw dla swoich delegatów związko­
wych. Rząd, oczywiście, stanął po stronie przedsiębiorców
(są nimi takie wielkie koncerny, jak Volkswagen, Ford,
Chrysler, Mercedes Benz) i uznał Strajk za nielegalny. Po­
licja aresztowała 30 przywódców związkowych i zajęła lo­
kale związku.

Tymczasem po stronie strajkujących Opowiedziała się
cała hierarchia Sao Paolo, na czele z arcybiskupem, kardy­
nałem Paolo Evaristo Arnsem. 19 kwietnia, na wiecu, który
zgromadził 40 tysięcy Strajkujących, odczytano oświadczenie
biskupa Claudio Hummesa, że w związku z aresztowaniem
związkowców, przejmie on administrację funduszu strajko­
wego, Następnego dnia we wszystkich kościołach archidie­
cezji zapoznano wiernych z deklaracją kardynała Arnsa so­
lidaryzującą się ze strajkującymi. Równocześnie kardynał
udostępnił kierownictwu strajku lokale należące do instytu­
cji kościelnych.

Cały ów incydent nie zasługiwałby może na uwagę, gdy­
by nie fakt, że wszystko to działo się w czasie, gdy sprawa
wizyty Jana Pawła II w Brazylii była już postanowiona
i gdy w brazylijskim Kościele coraz głośniej zastanawiano
się nad jej Społecznymi i politycznymi aspektami oraz skut­
kami.

BRAK PEŁNYCH TEKSTÓW przemówień papióża nie

pozwala na wyrobienie sobie opinii o wspomnianych aspek­
tach i skutkach. W każdym razie, zdaniem szeregu korespon­
dentów, „władze nie zdołają wyciągnąć dla siebie żadnych
korzyści z dotychczasowych wystąpień papieża". Przeciwnie,
są one zakłopotane konsekwencją, z jaką papież powraca
do sprawy niesprawiedliwości społecznej i konieczności re­
form. Inni, powołując się na przemówienie Jana Pawła II
do członków CELAM, twierdzą, żę papież „wyraził pełne
poparcie dla linii ustalonej na konferencjach CELAM. w Me-
dellin i w Puebli”.

To ostatnie zdanie jest wprawdzie dwuznaczne, gdyż Kon­
ferencja4) Episkopatu Ameryki Łacińskiej w Medellin
w 1963 r. wysunęła bardziej radykalny program niż Kon­
ferencja w Puebia (1979), tym niemniej znane dotąd oświad­
czenia papieża, a specjalnie jego przemówienie w Sao Paolo,
można odczytać jako aprobatę dla poczynań zaangażowanej
społecznie Większości brazylijskiego Kościoła.

Wiesław Mercik

B Kard. A. Rossi, znany te swych powiązań z miejscową oli­
garchią, został w 1971 r., na życzenie większości episkopatu, od­
wołany przez Pawła VI do Rzymu. *) Zdanie to będzie bardziej
zrozumiałe, jeśli pamięta się, że część duchownych opowiada
się za współpracą Kościoła z także niechrześcijańską lewicą,
8) Wizyta w Manaus ma swoją wymowę, gdyż szereg biskupów,
występujących przeciwko eksterminacji Indian, było przez wła­
dze szykanowanych. «) W poprzednim artykule o Kościele
w Brazylii, „chochlik drukarski” zmienił Konferencję na...

Konstytucję.



OD ATEN DO MOSKWY (Iii)

lerwsze po wojnie igrzyska w Londynie, rok 1948; wysyłamy bar-
azo skromną 24-osobową ekipę. „Przegląd Sportowy" pisał: „Na­
leży sobie powiedzieć jasno i otwarcie, że ekspedycja nasza jedzie

na igrzyska z minimalnymi szansami... Do Londynu jedziemy ponie­
waż chcemy zadokumentować tam żywotność sportu naszego, któ­
rego nie edołały załamać Okropności wojny..."

Wielkich sukcesów rzeczywiście nie

bjło, jedyny medal — brązowy — dla

naszych barw wywalczył „bombardier
z Wybrzeża Aleksy Antkiewiez. O
tym czy Polak stanie na podium miała
decydować walka z Argentyńczy­
kiem Nunezem. W tę waikę włoży­
łem wszystko — wspomina Antkie-

talent, ambicje, serce.

Moj rywal był groźnym zabijaką, ale
m tez biłem silnie, Przez ttzy rtlftdy
*rwała zacięta, zazarta walka, w dru­
giej ru.nsi.iut obaj zaczynamy krwawić,
mamy rozcięte tuki brwiowe. Mam lek­
ką przewagę, ostatnie sekundy walki cią­
gną się niemiłosiernie długo. Ze zmę­
czenia obaj wpadamy sobie w objęcia,
wreszcie gong! Za chwilę sędziowie
ogłaszają moje zwycięstwo. Jest pier­
wszy medal dla wyzwolonej Polski.

Rok 1952, Helsinki j'edna z najpię­
kniejszych olimpiad (ustanowiono aż 63

rekordy świata!), świetnie zorganizowa­
na, olimpijski, znakomity debiut ekipy
ZSRR (71 medali). Ekipa polska licz­
na — 132 osoby, ale sukcesów mało. Na

najwyższym podium stanął tylko bok­
ser Zygmunt Chychła, który w finale
pokonał swojego odwiecznego rywala
Wasyla Szcżerbakowa. Ale największą
niespodzianką dla naszych kibiców był
srebrny medal w ćwiczeniach wolnych
Jerzego Jokiela (na olimpiadzie W Mo­
skwie wystartuje jego 14-letnia córka
Anita). Polak miał zresztą wielką szansę
na złoty krążek. „Po ćwiczeniach obowią­
zkowych — opowiada J. Jokiel — zaj­
mowałem I miejsce wspólnie z Japoń­
czykiem Voseko. Czułem, że mogę się­
gnąć nawet po złoty medal. Kiedy je­
dnak przystąpiłem dó ćwiczenia, dała
o sobie znać trema, zapomniałem o kj-
lejnożci ćwiczeń.. Na szczęście doSć szy­
bko udało mi się opanować nerwy. W
końcówce czułem, że ćwiczę niemal
idealnie. Niestety przekroczyłem limit
czasu o 2 sekundy, toteż sędńowie od­
jęli mi od wyniku 0,2 pkt. Tó zadecy­
dowało, Szwed Thoressen wyprzedził
mnie o 0,05 pkt! Złoty medal '■ciekł mi
sprzed nosa. Ale i tak byłem bezgra­
nicznie szczęśliwy. Wspaniałe powita­
nie zgotowano mi w rodzinnym No­
wym Bytomiu”.

Petem było dalekie Melbourne, rok
1'56. Były to dla nas udane igrzyska
(9 medali), polski sport powoli piął się
w górę, była to zapowiedź wielkich su­
kcesów, które w przyszłości miały nos

czekać w Rzymie, Tokio, Meksyku, Mo­
nachium i Montrealu. Tu w dalekiej
Australii po raz pierwszy tak mocno i
dobitnie dali znać o sobie polscy lek­
koatleci, Dziewczyna z warkoczem,
czyli Ela Dtińska-Krzesińska Wyrów­
nała w skoku w dal swój rekord świa­
ta wynikiem 635 cm i stanęła na naj­
wyższym podium. W 4 lata później w

Rzymie Krzesińska znowu była bliska
„złota”, prowadziła po 5 kolejkach. Jej
najgroźniejsza rywalka Krepkina
(ZSRR) nie mogła sobie poradzić z ro­
zbiegiem. Krzesińska udzieliła rady ry­
walce, ta w ostanim skoku skoczyła
dalej od Polki 10 cm i zepchnęła naszą
reprezentantkę na II miejsce. Pytano
potem wielokrotnie Krzesińską czy nie
żałuje swojej decyzji. „Postąpiłam słu­
sznie. Mogę mieć tylko pretensje do
siebie, że w ostatnim skoku zabrakło
mi wiary w możliwość wygranej.”

Wróćmy jednak do igrzysk w Mel­
bourne Najlepszy wówczas oszczonnik
świata Janusz Sidło prowadził dó osta­
tniej kolejki. T oto na rozbiegu stanął
Norweg — Danielsen. Do tej pory’ rzu­
cał słabo, niewiele pónad 70 metrów.
Teraz oszczep poszybował nieprawdo­
podobnie daleko, 65,71 metra. Sid’o
jest „tylko” drugi. Oszczephik Wszech
czasów — tym mianem Określano Pola­
ka — nigdy w swej karierże nie stanął
na najwyższym podium olimpijskim. W
4 lata później w Rzymie W elimina-
c’?.ch był bezkonkurencyjny (85.>4). w

finale spalił się nerwowo i był 8, po­
temwTokio—4,wMeksyku—byl
to jego 5 start olimpijski* — 7. Zaw­
sze w czołówce ale bez tego najcen­
niejszego trofeum...

Rzym, rok 1960 — grad medali dla
Polski, mamy ich aż 21, w tym 4 zło-
t". 7dzisław Krzyszkowiak nawiązał do
T 'mych tradycji naszvch biegaczy i
1 apelacyjnie wygrał bieg na 3 ty­
siące metrów z przeszkodami; nie dał

szans rywalom trójskoczek — Józef
Szmidt. Coraz głośniej jest O polskich
ciężarowcach — pierwszy W historii
tej dyscypliny złoty medal dla naszych
barw wywalczył Ireneusz Paliński.
Rzym tó niezapomniana Walka Pie­
trzykowskiego z późniejszym ąrcyfni-
strzem zawodowego boksu —- Ciałem;
to przemiła niespodzianka W skoku
wzwyż, Jarosława Jóżwiakowska je­
chała do Włoch trochę na kredyt, a

zdobyła srebrny medal.
W Tokio, rok 1964 trwa świetna pas­

sa polskiego sportu. Zdobywamy rekor­
dową liczbę medali — 23, a w tym aż 7

MEDAL
złotych. Były to pierwsze igrzyska Ire­
ny Kirszenstein — Szewińskiej uwień­
czone od razu złotym medalem w szta­
fecie 4 X 100 metrów (wspólnie z Cie­
płą, Górecką 1 Kłobukowską, która za­
imponowała fantastycznym finiszem,
pokonując znakomitą Amerykankę —

McGuire).
Ale chyba największym bohaterem

igrzysk był Józef Szmidt. Na 3 miesią­
ce przed olimpiadą odnowiła mu się
kontuzja kolana. Decyzja lekarzy jest
nieubłagana: chore kolano trzeba ope­
rować. 24 czerwca 1964 r. dokonano za­

biegu chirurgicznego, do Olimpiady po­
zostało niespełna 2 miesiące. Mało kto
wierzył, iż Szmidt w Ogóle zdoła zakwa­
lifikować się do ekipy olimpijskiej.
Lekkoatleta jednak nie zrezygnował.
Żmudne ćwiczenia po kilka godzin
dziennie. Szmidt jedzie do Tokio, ale
nikt nie daje mu szans. Pierwszy skok
w konkursie — Polak wkłada w ten
skok wszystkie siły, umiejętności —

16,85 metra — nowy rekord olimpij­
ski. Najgroźniejszy rywal Fiedosiejew
przegrywa o 27 cm. „Ten medal — mó­

wił potem Szmidt — cenię bardziej nii
złoto zdobyte w Rzymie. W Tokio po­
konałem siebie i swoje słabości”.

Meksyk, rok 1968, olimpiada ha nie­
botycznych wysokościach (ponad 3 tyś.
m. nad poziomem morza), grad fanta­
stycznych wyników w konkurencjach
szybkościowych (9,9 sek Hińesa na 100
m, 19,8 sek. Smitha na 200 m). Aż 5
medali naszych bokserów, tokijski su­
kces powtarza Jerzy Kulej. Jego fina­
łowa walka z mocnym jak tur i silnie
bijącym Kubańczykiem — Reąueifero-
sem dostarczyła olbrzymich emocji.
Przez 3 rundy trwała zaciekła Wymia­
na ciosów, obaj zawodnicy ukończyli
pojedynek skrajnie wyczerpani, mini­
malnie lepszym okazał się w tej walce
Polak. Również 5 medali wywalczyli
nasi ciężarowcy, na najwyższym po­
dium stanął Waldemar Baszanowski,
ale na równie wielkie brawa Zasłużył
brązowy medalista, • Marian Zieliński.
Debiutował na igrzyskach przed 12 la­
ty w Melbourne brązowym medalem

(pierwszym dla Polski w tej dyscypli­
nie spórtu), w Rzymie był 4, w Tokio,
znowu 3 i teraz w Meksyku po raz

trzeci — brązowy medal. I to w wieku
39 lat. Frzez tyle lat w clicie świato­
wej!

A po Meksyku było Monachium
(1972 rok), 21 medali, w tym 7 złotych.
Kilka zupełnie nieoczekiwanych. W

pchnięciu kulą faworytami byli zawo­
dnicy USA i NRD. Trener J. Koszew­
ski mówił przed konkursem do Włady­
sława Komara: Władek, ty się nie de-
derwuj. Na rozgrzewce Amerykanie
będą Starali się was podłamać psychi­
cznie, będą rzucali bardzo daleko, ale
będą to rzuty przekroczone. Nie dej
się wciągnąć w tę grę. Pamiętaj —

koncentruj się dopiero w pełni na

pierwszym rzucie konkursowym. Ko­
mar wytrzymał olbrzymie napięcie, W
I kolejce pchnął kulę bardzo daleko —

21,18 m. Potem przez 2 godziny czekał
co pokażą jego rywale. Teraz oni z ko­
lei denerwowali się, palili rzuty. Nie
doścignęli Polaka. Trwający od 1948 r.

prymat miotaczy USA został złamany.
Monachium to także złoty .medal na­
szych piłkarzy, którzy wreszcie w fina­
le wzięli rewanż na Węgrach. Była to

zapowiedź wielkich dni polskiego fut­
bolu. Gdzie te czasy...

I wreszcie Ostatnie igrzyska w Mon­
trealu, pod każdym względem dla nas

rekordowe — aż 26 medali (7 -'I-tych, 6
srebrnych, 13 brązowych). Wielki co-

me-back Ireny Szewińskiej (złoto na

400 m), superniespodzianka Jacka

Wszoły w skoku wzwyż (pokonał sa­
mego Stonesa), nieoczekiwany triumf
Tadeusza Ślusarskiego w tyczce, wspa­
niała gra naszych siatkarzy, fantasty­
czna walka Janusza Peciaka o złoty
medal. Prawie same skucesy...

Nasz dorobek na letnich igrzyskach
zamyka się liczbą 113 medali (35 zło­
tych, 37 srebrnych, 71 brązowych). Nie

ulega wątpliwości, że w Moskwie prze­
kroczymy liczbę 150 medali. Kto zdo­
będzie jubileuszowy krążek?

Andrzej Stanowski

Któż nie zna

pokrzywy, owe­
go p.rżącego
chwastu — lecz

jakże w lecznict­
wie cennego. £>ó

połowy XV w.

pokrzywę zwano

„koprzywa”, któ­
ry to wyraz pewnie pochodzi od Słowa
„krópiwa", czyli tego co „kropi ciało,

czyniąc bąble”. Wiadomo, iż pokrzywa
jest pokryta parzącymi włoskami o

kształcie buteleczek zakończonych głó­
wką. Dotknięcie pokrzyWĄ powoduje
łam,nie główek i wbijanie się wło­
sków w ciało z jednoczesnym wylewa­
niem się zawartości komórek, które
wywołują pieczenie i powstawanie bą-
bli nn skórze.

W dawnych Wiekach pokrzywa była
wielorako przez człowieka wykorzysty­
wana; jej wartości Odżywcze i lecznicze
czynią ją rośliną godną najwyższych po­
chwał. I tak, ze względu na dużą za­
wartość żelaza liście pokrzywy z po­
wodzeniem zastępują szpinak i sałatę,
a i polewka nie jes* z tiióh zła. Na

Kurpiach wiosńą — W czas przednów­
kowej biedy — szczególnie dużo spo­
żywano pokrzywy, mieszając ją llib

gotując z lebiodą lub z kaszą. Na Pod­
halu potrawa głodowa zwano marmu­
rem składała się z młodej (bo tylko
młode pokrzywy winno się jeść) tej
rośliny, posiekanej z innymi ziołami t

zarobionej mąką owsianą lub ziemnia­
kami. z dodatkiem soli oraz omasty.

Pokrzywa jest smacznym pokarmem
dla zwierząt. Siekaną pokrzywę podo­
je sie młodym świnkom, w dużych ilo­
ściach jedzą ją State śwlme;
ną pokrzywę z mękę lub kttrto/lamź
chętnie zjada drób. Przed świętami
wielkanocnymi wykorzystywano ją ja­
ko barwnika pisanek na kolor zóltuwo-

zi-lony.
Największe jednak znaczenie i zasto­

sowanie miała pokrzywa w medycynie
ludowej i magii. Stosowało się ją przy
paraliżu, nacierając dotknięte nim.

miejsca, lub je okadzając posuszem po-
krzywim; wykorzystywano jako iro-

CUDOWNYCH

mocy chwast
dek przeciwreumatyczny, chłostając
bolące miejsca pokrzywami. Ciepłe ok­
łady z pokrzywy stosuje się przy kol­
kach, a ź tłuczonych jej korzeni robi
się okłady przy darciu w kościach. Ką­

piele w Wywarze pokrzywiowym usuwa­
ją spuchlizny. Picie naparu to dobry
środek przeciwko przeziębieniu. Sok z

pokrzywy pomaga W likwidacji kaszlu.
Na Rzeszowszćzyżnie starano się usu­
wać ból Zębów, paląc pokrzywę jak pa­
pierosy i przetrzymując dym w ustach.
W Krakowskiem dó dziś pije się her­
batę z kwiatu pokrzywy, zbieranego w

maju. Taka herbata mą oczyszczać
krew. W niektórych regionach kraju
przykładają pokrzywę do rany wynik­
łej z ukąszenia, żmii. Znakomicie po­
maga — co potwierdziły współczesne
badania — do tamowania krwi Z nosa

i tan, w postaci potłuczonych na papkę
liści (spora ilość witaminy K.)

Nasz znakomity przyrodnik z XVIII
wieku tak sumuje wiedzę o pożytkach
z pokrzywy: „Pokrzywa parząca, prócz
zażycia wiosnowego na zieleninę,
zdatna jest do nacierania członków pa­
raliżem ruszonych. Kurczętom, pę-
siętom w żerze posiekana pożyteczna
jest; mięso zawinione w pokrzywy kru­
szeje i latem nie prędko Się psuje; ra­
ki w pokrzywach długo żpją; nasienie
kokoszom dawane rozgrzewa i czyni, że
się przez całą zimę ńószą; toż nasienie

po garści w obroku dawane, konie tu­
czy”. Rybaków i wędkarzy może zain­
teresuje ciekawostka, że nie tylko ra­
ki można przez Wiele godzin utrzymać
w pokrzywie żywe, lecz i ryby, zwła­
szcza karpie, liny, leszcze t węgorze.

Bogaty jest rejestr magicznych przy­
datności pokrzywy, podobnie zresztą

jak i innych roślin kłujących. Chwast
ten służył ludowi jako środek zabez­
pieczający od strachów, widm otaz
wiedźm. W tym celu wieszano pokrzy­
wy nad drzwiami, na bramach i Ok­
nach lub wtykając ją w ściany czy pod
dach. Aby wiedźmarki nie mogły ode­
brać krowom mleka, gnanemu na past­
wiska bydłu zawieszano wianki z po­
krzyw. Aby kapusty nie imały się gą­
sienice, w Kieleckiem wtyka się po­
krzywę w grządki i trzykrotnie przy-
siaduje wymawiając zaklęcie :„Niech
będą takie łupy jak moje dupy”.

Mimo tylu pożytków, w porzekad­
łach ludowych nie ma pokrzywa najle­
pszej opinii: „Znam cię ziółko, że po­
krzywka nic dobrego”, „Muszę być
kontent, jak nagi w pokrzywie”.

W niektórych krajach Europy z
włókna pokrzywy wyrabiano delikat­
ną gazę oraz przędzono nici na płótna.
Oczywiście, znane są też wódki-nalew-
ki z pokrzywy. Współczesny przemysł

farmaceutyczny wyrabia z tej rośliny
tzW, chlórofiliny. Składnik ten posia­
da właściwości odwadniające oraz go­
jące rany. Również współczesna medy­
cyna Chętnie sięga do pokrzyw, zale­
cając liście do tamowania krwawień
(także wewnętrznych i hemoroidal-
nych) przy poważnych skaleczeniach i
niekrzepliwośći krwi. Służą też one

przy leczeniu wątroby, niedokrwisto­
ści, chorób gośćcowych, kamie;/ nerko­
wej, cukrzycy, biegunki, ostrych nie-

źytków żołądka i jelit, wzdęć, przewle­
kłych schorzeń nerek oraz . upławów.
Czy to mało na jedną skromną rośli­
nę, to parzące chwaścisko? Zatem wię­
cej doń Szacunku i poważania mości

panie i panowie! KRAK

W żywocie reeenzenckisn zdarza się taka sprawa raz,
dwa fazy w życiu. Dostaliśmy do rąk GiOrgia V*-
sarego „Żywoty najsławniejszych malarzy, rzeźbia­

rzy i architektów” (Państwowy Instytut Wydawniczy, War­
szawa, Drukarnia Narodowa w Krakowie, stron 606, cena

180 zł) w wyborze, tłumaczeniu, ze wstępem 1 objaśnieniami
Karola Estreichera. Na naszych oczach dokonuje się rzecz

wielka — czytelnik polski dysponuje więc dzisiaj znakomitą
historią sztuki renesansowej we Włoszech, która wyszła w

roku 1550 po raz pierwszy, jeszcze za życia autora miała dru­
gą edycję w roku 1568 we Florencji u Giuntich. To ostatnia
wydanie stało się fundamentem wyboru i przekładu twór­
czego 36 „Żywotów”.

Giprgio Vasari urodził się w Arezzo W roku 1511, zmart we

Florencji w roku 1574. Był malarzem i rzeźbiarzem, history­
kiem sztuki i architektem. Freski w jegó domu Własnym w

Arezzo, w Palazzo della Cancelleria w Rzymie, w Palazzo
Vecchio oraz katedrze we Florencji nie wyczerpują jegó bo­
gatej twórczości plastycznej, ponieważ malował dla wielu
kościołów, wielmożów włoskich. Pałac Użfizl we Florencji
czy loggie na Wielkim Placu w Arezzo wystawiają mu rów­
nież znakomite świadectwo. Ten wspaniały bohater narodowy
Włoch — bo tak właściwie należy nazwać owego człowiek*
zgodnie z przyzwyczajeniami Italczyków — byl również sce­
nografem i wziętym pisarzem. Dokładnie zresztą opisuje, jak
doszło do napisania „Żywotów". Otóż w czasie malowania
fresków w pałacu Cancellerii w Rzymie artyści, duchowni,
pisarze zbierali się u kardynała Farńese 1 tam dyskutowali
nad ciekawymi sprawami, głównie sztuką. Prałat Giovio,
który napisał szereg btografii sławnych mężów — powiedział
że trzeba by właściwie napisać porządne biografie oparte
o dane szczegółowe. Kardynał zagadnął Vasarego, co o tym
sądzi, aby na przj’kład on to zrobił. I Vasarl notuje: „Obieca­
łem chętnie zrobić, cO możliwe, choć uważałem, że przecho­
dzi to moje siły. Zacząłem następnie przeglądać moje notatki,
jakie od młodości prowadziłem dla rozrywki 1 przez przy­
wiązanie do pamięci naszych artystów, przy czym każda wia­
domość była dla mńie cenna”.

Tę opowieść przytacza we wstępie Karol Estreicher, pod­
kreślając Istotne okresy rozwoju sztuki renesansowej we

Włoszech. Czyni to z takim rozmachem i tak prostym języ­
kiem równocześnie, że trudno nie zauważyć owego epokowe­
go wydarzenia wydawniczego. Prof. Estreicher mówi o zna­
czeniu stolic sztuki — Aten Peryklesa, Rzymu cezarów, bizan­
tyńskiego Konstantynopola, Florencji w wieku XIV i XV,
Rzymu w wieku XVI i potem Paryża ód wieku XVII; który
to Paryż „dotąd pozostaje stolicą artystyczną świata”.

Vasari jest głównym przedstawicielem manieryzmu włos­
kiego, takiego „oddechu” między renesansem 1 barokiem.
I znowu Estreicher we wstępie mówi o charakterystycznych
cechach manieryzmu w ustawieniu postaci, w podkreślaniu
rysunku przy stosowaniu chłodnego kolorytu. VAsńri po­
dróżował namiętnie, znał Bolonię, Modenę, Padwę, Mańtuę,
Weronę, Wenecję (W Wenecji właśnie przez Piotra Aretlna
z Areżzo poznał SańsoMina 1 do jego sztuki „La Talanta” wy­
konał scenografię), Neapol, Rzym. Od 1555 r. Vas»ri osiadł
ostatecznie We Florencji, gdzie służył słynnemu Kostnie I
Medyceuszowi. Tenże Kosma przekazał rękopia „Żywotów"
Vasarego nadwornemu drukarzowi Wawrzyńcowi Torrentiftó

jesienią roku 1549...
„Żywoty najsławniejszych malarzy, rzeźbiarzy 1 architek­

tów” (w słowie od tłumacza Estreicher mówi, że móżn* to

przetłumaczyć również „Żywoty najświetniejszych...”) są bez­
cennym dziełem, w którym autor daje biografie twórcze
m. In. Giotta — malarza, rzeźbiarza i architekta, Wielkiego
malarza Brata Angelića — dominikanina, Bramantego Z Uf-
bińo, który ża zgodą papieża, po zburzeniu prawie połowy
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pojednania
bejrzałem W nowosądeckim muzeum miniatury i Obra­
zy matowane przez Mariannę Beieć-Kuskowslcą, arty­
stkę z Nowego Targu. I nie ukrywam, iż oczarowata

mnie jej subtelna, kunsztowna paleta. To skłoniło mnie, aby
porozmawiać z autorką tej interesującej wystawy, a przede
wszystkim zastanowić się tiad wartością artystyczną jej sztuki:
charakterystycznej, bardzo indywidualnej, poświadczającej ta­
lent i doskonały warsztat.

Wychowała p. Mariannę urokliwa krajobrazowo ziemia —

Jura Krakowsko-Częstochowska — bogata w przepyszne wi­
doki, bujną przyrodę i mnogość pamiątek historycznych. Za­
miłowania do rysunku zawiodły ją do Liceum Sztuk Plastycz­
nych w Częstochowie, skąd naturalnym biegiem rzeczy dostała
się ha Akademię Sztuk Pięknych w Krakowie, uzyskując w

lSóS r. dyplom artysty plastyka. Z wyższymi arkanami sztuki
zapoznawali ją dwaj niepośledniej miary mistrzowie — ptof.
Emil Krcha, a następnie prof. Konrad Srzednicki.

Po studiach było małżeństwo, dzieci i praca zawodowa w

nowotarskich zakładach obuwniczych, jako projektantki. W

tym Okresie zarzuciła malowanie całkowicie. I pustka ta
irWala 9 łat. Powróciła do palety w 1974 r., szybko odnajdując
krąg swych twórczych zainteresowań i malarski genre. Pier­
wotny rodowód jej sztuk wywodzi się z realistycznego pej­
zażu — ukształtowanego jednakże w charakterystyczną dla

niej stylizację, tworzącą tło do głównych motywów-symboli
którymi może być zarówno portret kobiety, jak i hiemat gra­

ficznie potraktowane „krzewy-idee", „drzewa-żwątpienta",
„rzeki donikąd", „kwlaty-bóle-osamotnienia", „róie-clerpit-

W
sali teatralnej, esy studyjnej (jak kto Woli) W* wnę­
trzu zwykłej kamienicy przy al. Krasińskiego 16 —

Teatr STU wystawia po raz trzeci Wydrążonych lu­
dzi Thomasa S. Eliota. Ta „Wędrująca” premiera wysila bo­
wiem spod namiotu przy ul. Rydla dó byłej bożnicy na Kazi­
mierzu, a stamtąd — pó pożarze — do nowej, stałej już sie­
dziby tej placówki Scenicznej, stworzonej i kierowanej przez
Krzysztofa Jasińskiego. Krótkie, ale ruchliwe dzieje owego
premierowego widowiska, zdają się — choć tylko w Uprosz­
czony a zarazem efektowny sposób — podtrzymywać maksymę
działania „teatru w drodze". Pojęcie to, rzecz jasna, należy
rozumieć i szerzej, i głębiej — lecz skoro same przypadki
układają się w magiczny łańcuch, pozwólmy im bodaj na ze­
wnątrz odgrywać rolę niemal symboliczną. Z nieznacznym
zmrużeniem oka. Tak, jak można by powiedzieć, że autor
scenariusza Wydrążonych ludzi Tadeusz Malak, trzykrotnie w

Krakowie zmieniał teatry, by żń tyrt trzecim razem trafić
na scenę (sceny) STU.

Malak — recytator byl w ostatnim, błyszczącym okresie Te­
atru Rapsodycznego, jedną z jego mocniejszych podpór. Ma­
lak — aktor zawędrował później do Starego Teatru, gdżie
grało mu się najlepiej w dramatach poetyckich. A ponieważ
repertuar z tego kręgu nie należał do zbyt obfitych, aktor i
recytator szukał swojego — obok macierzystej Sceny — teatru

małych form. Był tam jednocześnie scenarzystą, reżyserem
i wykonawcą. Ale to chyba też mii nie wystarczało, Więc —

gdy tylko nadarzyła się okazja dó tozs2erżenla „instytucjo­
nalnego” własnych poetycko-dramatycznych wizji — Wszedł
w porozumienie z Jasińskim. I chyba znalazł swe właściwe
miejsce w teatrze, który także (niezależnie od monumental­
nych widowisk) proponuje smakoszom sceny mniejsze kształ­
tem, ale za to naładowane treściami filozoficznymi i pełne
poetyckiego rozmachu, inscenizacje.

W ten sposób współpraca Malaka z Jasińskim w Teatrze
STU przyniosła już w pierwszej wspólnej premierze zaska­
kujące wyniki. Jasiński bowiem wraz z Malakiem — zainsce*
nizowali i wyreżyserowali z niezwykłą śiłą wyrazu widowisko,
które przy całej kameralnej strukturze słownej — nabiera
wymiarów epickiej drapieżności i ekspresji dramatycznej.
Staje się erupcją pozornie rozchwianych obrazów, jak z sen­
nych majaczeń, które powoli i W połączeniu z tekstem oraz

muzyką, na fali wyciszeń i odpływów w nagłośnieniach —

stwarzają nastrój jednolitości. Jakąś polifoniczną linię prze­
wodnią.

Właśnie: polifonia wydaje się tu najbardziej przylegającym
określeniem do charakteru i stylu tego widowiska. Co zresztą
nie jest przypadkiem. Wynika po prośtu (?) ż tworzywa, czyli
z materiału tekstowego Eliota, którym posłużył się Malak przy
budowie scenariusza — a którego główne zręby stanowią dWń
poematy Ziemia jalOwa (1922) i Wydrążeni ludzie (1925). Zaś
mottem otwierającjTO furtę inscenizacji może być tcypowiedź
poety: „Mam przed oczyma Coś W rodzaju mirażu perfekcji
dla dramatu Wierszem. Dramat taki splatałby w sobie ludzką
akcję i słowa, tak by przedstawić jednocześnie dwa aspekty
ładu: dramatyczny i muzyczny. Pójść w tym kierunku tak da­
leko, jak będzie można, bez utraty kontaktu ze zwykłym co­
dziennym światem”...

Napisałem „po prostu” ze znakiem zapytania. Bo sprawa
wygląda na oko niby prosto, a jednak odbiór owych prostych
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alytjnej świątyni, W kościele św. Piotra w Rzymie „w znacz­
nej części położył fundamenty... Wyciągnął budowę ścian do
linii belkowania tj. do miejsca, gdzie zaczynają się luki nad
czterema filarami. Zasklepił je szybko i umiejętnie”. Vasari

daje nam żywot Petugina, Filipa Lippiegó, malarzy weneckich
Jakuba, Jana i Gentila Bellinich, Leonarda da Vinci, Rafaela
Samie (Santi) z Urbino, największego florenckiego malarza,
rzeźbiarza i architekta Michała Anioła Buóńarrotiego i wielu

Innych.
Powtórzmy za Estreicherem, że Vasari stał się ojcem opisu

1 analizy dzieła sztuki. Ten opis pod piórem wspaniałego
człowieka epoki renesansu dotyczy zarówno treści literackich,
jak rysunku, kompozycji i teihhiki. Do reszty „Vasari jest
twórcą historii sztuki”, „Widzimy to choćby z faktu — pisze
krakowski profesór — że do dziś stosowana jest chronologia
sztuki Włoskiej taka, jaką On wprowadził”. Nie byłby zna­
komity Estreicher temperamentnym uczonym i polemistą,
gdyby ptzy okazji nie przypomniał, że przed laty szkoła ber­
lińska w historii sztuki pod przewodem dyrektora muzeów
cesarskich Wilhelma Bodego wyszukiwała potknięcia i po­
myłki Vasarego, aby tym łacniej reklamować mniemanie, że

dopiero Niemcy w czasach Wilhelmów i Bismarcka „odkryły
i pokazały światu Wielkość sztuki włoskiej”. Estreicher po­
dejmuje wątek zawarty w studium Juliana Klaczki, Słynnego
historyka literatury, polemisty politycznego, pierwszego re­
cenzenta dzieł Mickiewicza i Słowackiego w prasie poznań­
skiej. Otóż Klaczko podkreśla, że „malarz-historyk z Arezzo

był naocznym świadkiem Cinęuecenta, bystrym i uważają­
cym... że w sumie jemu zawdzięczamy wszystko, co wiemy
o ówczesnych mistrzach’’. Jeśli do tego dołożymy jeszcze, że
Estreicher podaje w przypisach mnóstwo ustaleń atrybućji
dzieł sztuki, miejsca ich eksponowania, dat urodzin i śmierci
uściślonych, że sama formuł* graficzna również autorstwa
Estreichera z portretami artystów pochodzących z drugiego
wydania „Żywotów” — zrozumiemy lepiej, jak wielkie jest
to wydarzenie w nauce polskiej, w życiu kulturalnym współ­
czesnego narodu. Nie waham się przed tymi określeniami, bo
sam niejako byłem świadkiem niektórych działań wydawni­
czych w tym względze. Jeszcze niedawno pisząc bodaj czy nie
6 Bellinim (Janie) otrzymałem po prostu od profesora
Estreichera kilka kartek z dzieła Vasarego. Zaiste niezwykły
tó człowiek ów Vasari, niezwykły to człowiek — krakowski

profesor Karol Estreicher, W przypisach i przedmowie
bardzo lojalny wobec kolegów — historyków sztuki, pod­
kreśla rolę w badaniach i tłumaczeniu dzieła włoskiego —

profesora Zygmunta Waźbińskiego, uwagi o Vasarim prof.
Władysław* Tatarkiewicza, o przekładach „Żywotów” (nie
wydanych) S. Masłowskiego i J. Morawińskiego, Zaznacza
również wszystkie związki — oczywiście wyrażone w tekście
— Nasatego z Polską, z polską sztuką.

Czy 20 tysięcy nakładu księgi chwały włoskiego renesansu

to ńlft z* mało?

Olgierd Jędrzejeżyk

nia", „ogrody-ułagodzenia", „bukiety-pojednania”, „pejzaże-
łnariwoty".

Portret-akt kobiety bywa w obrazach p. Marianny w zasa­
dzie realistyczny, lecz jakże mocno wysubtelniony, wyideali­
zowany, sprowadzony niemal do reguł sztuki romantycznej,
i Zawsze wsparty owymi syntezami — symbolami, krzewów,
kwiatów, drzew, nostalgicznych krajobrazów. Spełniają one

wobec motywu głównego jakby artystyczny zapis skojarzeń,
dopełnienia myśli, tęsknot, marzeń, osamotnienia: zarówno por­
tretowanych postaci, jak i samej artystki. Owo ścisłe po­
wiązanie tematyki obrazów p. Beleć-Kuskowskiej ze stosowa­
nymi regułami, dążącymi do oddania swych wewnętrznych
nastrojów i fórmalngml toż Wiązaniami, czyni jej malarstwo
czymś bardzo indywidualnym i osobistym, niemal jakby pa­
miętnikiem, w którym autorka obrazem zapisuje refleksje,
nastroje, rozterki, rozmyślania. A że talent malarski posiada
niepośtedni, efekty ptacy ma godne pożądania. Cół je­
dnak, artystka maluje stosunkowo niewiele, najbliższe jej
sercu obrazy zachowuje dla siebie, inne najczęściej wędrują
do kolekcji zagranicznych.

Gdyby mi przyszło ogólnie określić malarstwo artystki, o

której mowa — nazwałbym jć refleksyino-nastrOjowym; pra-
rodowodu szukałbym w sztuce romantycznej (i to bardziej eu­
ropejskie) niż polskiej), natomiast nowoczesności — w rozwią­
zaniach fórmaińo-kompożycyjńych, W Owyćh próbach wyra­
żania poprzez określone symbole nastrojów człowieka zagubio­
nego w świecte technicznej cywilizacji, dla którego jedynym
ratunkiem Zda śię ućiećzka w sztukę, a poprzez nią w utra­
cone raje przeszłości, W świat pejzażu dzieciństwa.

Finezja rysunku, delikatność, pastelowość zarysów tła, po-
etyckość Wątków, symbolika treści i bogata a subtelna gama
kolorów — czynią Z miniatur i niewielkich obrazów p. Ma­
rianny najczystszej próby perełki sztuki malarskiej. Perły do­
wodzące nie tylko autentycznych zdolności, znajomości arka­
nów malarskich i estetycznej wrażliwości', lecz również daru

myślenia — którego sztuce współczesne) jakże często nie staje.

Stefan Maciejewski

1

ki i

piękno poematu
prawd, jakimi tchnie to urodziwe i równocześnie pełne go­
ryczy, zwątpienia w cywilizację i kulturę ludzką, widowisko —

wymaga przygotowania. Intelektualnego oraz wrażliwości wy­
obraźni. Eliot głosi przecież nie tylko prawdy o wyjałowieniu
i wydrążeniu człowieka przez jego własny wytwór: cywiliza­
cję i etraeh w obliczu jej zwyrodnień — lecz także wskazuje
jakby perspektywy odrodzenia. Czyli poznania dna upadku.
A tych upadków w historii ludzkości było wiele. I choć się
one powtarzają w chaotycznych ciągach, ponad epokami — od
starożytnych wieszczków TyrezjaszóW, poprzez mity coraz no­
wsze, bohaterów i tchórzy, dzieła Śżekśpira, wojny, zarazy,
seks, głód (ńą tle iuźnyćh 1 odległych nieraz od siebie sko­
jarzeń) — tó Uogólniony zwykły, szary Człowiek żyje nadal,
umiera i Snów się rodzi. Pokrętny to i piołunowy optymizm.
Aleć żawsże jego iskierka tli Się w istocie ludzkiej, w jej
instynkcie samoobrony, Byle nie przekroczyć granicy... czło­
wieczeństwa.

Wydrążeni ludzie Są czymś w rodzaju misterium,scenicznego
i wielką przypowieścią filozoficzną o świecie, wytworzonym
w nas 1 przez nas. Są poetyckim, wizyjnym ostrzeżeniem przed
uttatą humanistycznych wartości ludzkiej egzystencji. Jest
to — W takiej koncepcji — piękne, mądre choć zaprawione
ironią w przesłaniu Widowisko. Wysmakowane i w’ycie-
niowane z prezycją Wielowarstwowych znaków i chwytów te­
atralnych. Granć ogromnie oszczędnie a Wyraziście przez
Tadeusza Malika i — uwaga! — ze zdumiewającym wręcz
wdziękiem i temperamentem partnerującej aktorowi „dżiew-
czyny-kóbiety wszechczasów” Bożeny Adamek (nie tak dawno

jeSżcze młodziutkiej Julii z telewizyjnego spektaklu Szekspi­
rowskiego „Romeo i Julia-4). Na dodatek — oboje śpiewają,
i to lepiej w sensie interpretacyjnym, niż wielu nagrodzonych
opolskich piosenkarzy...

Gdyby mi przyszło szukać dziury W całym, to — pomimo
uwzględnienia świadomych Założeń, iż rzecz dotyczy spojrze­
nia fi* tzW. cżłOWieka w ogóle — ńiecó przedobrzone wydały
mi się jednak teksty (wtrącone) w różnych językach. Z prze­
sadnym nadużyciem angielskiego, aczkolwiek rozumiem po­
trzebę „ńaSttojoWości” w mowie poetyckiego oryginału. Tyle,
że miało to posmaczek zbyt efekciarski, Choć ładny. Za ładny.

Bardzo za to efektowną, lecz jednocześnie prostą i wymowną
scenografię zaprojektował Krzysztof Tyszkiewicz — w zgodzie
z kompozycją przestrzeni małej salki, która wizualnie powię­
kszył* Się do prawie kosmicznych rozmiarów. Zaś w atmosferę
muzyczną widowiska utrafili celnie: Krzysztof Wierzchoń, Jan

Gonciarczyk i Antoni Krupa.

Jerzy Bober
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PIĘKNO GRECJI
za drogie dla... Greków!
Na przejściu granicznym w Kulacie, łą­

czącym Bułgarię z Grecją, nic jeszcze
nie wskazuje, że rozpoczęła się pełnia

turystycznego sezonu. W ciągu pierwszego
tygodnia -czerwca — gdyby nie turyści z

Polski — służby graniczne niewiele miałyby
do roboty Tędy bowiem wiedzie „polski
szlak” do słonecznej Hellady, W minionych
latach bywały dni, że po szosie łączącej So­
fię z Kułatą podróżowało się jak w Polsce —.

tyle było samochodów z polskimi numerami
rejestracyjnymi

Zapewne i w tym roku odwiedzi Grecję
kilkadziesiąt tysięcy naszych turystów. Ale
nie goście znad Wisły — choć bardzo nas tu

lubią i oczekują — stanowią przecież o wiel­
kości ruchu turystycznego w Grecji.

„SŁONA” KRAINA HOMERA...
Z krótkiego pobytu w Salonikach wróci­

łem przed kilkoma dniami. Objechałem pół­
nocne wybrzeże i wiele tu wskazywało na to,
że turystyczny „boom" mają już Grecy poza
sobą. Być może nigdy nie osłabnie potok
gości odwiedzających ten kraj z wycieczka­
mi, organizowanymi przez biura podróży. Ale
najprzyjemniejsze — indywidualne odkry­
wanie urzekającego piękna krainy Homera,
staje się coraz bardziej niedostępne dla kie­
szeni przeciętnie zarabiającego człowieka.

7 czerwca dokonano w Grecji kolejnej
podwyżki cen paliw płynnych Benzyna „su­
per” kosztuje obecnie 36 drachm za litr, a

więc o 6 drachm więcej niż dotychczas, zaś
„regular” — 32 drachmy. Oznacza to, że za

1 dolara można kupić 1,2 litra wysokookta­
nowej benzyny, bowiem wymiana wynosi
1 do 43. 1 w ten sposób Grecja znów stała
się krajem o •najdroższym w Europie zachod­
niej paliwie, a potencjalni turyści pytają
„kogo na to stać?”.

Nic więc dziwnego, że piękne i doskonale
utrzymane kampingi w północnej Grecji
świeciły na początku czerwca pustkami, a w

nadmorskich hotelach wieczorami paliło się
światło tylko w nielicznych pokojach. Być
może winna była także nietypowa jak na tę
porę roku pogoda bo początek tegorocznego
sezonu wypoczynkowego również w Grecji
do upalnych nie należał Ale to tylko jedna
z rejestru przyczyn Głównej należy szukać
w kryzysie ekonomicznym i energetycznym,
który ciężkim balastem zwalił się na barki
kruchej greckiej gospodarki.

NAJTANIEJ... WE WŁASNEJ WANNIE!
Pokazano mi w czasie mego pobytu inte­

resujący artykuł w gazecie „Awgi”. która
snując prognozy dotyczące ruchu turystycz­
nego napisała, że w tym roku „Grecy wy-
biorą (przymuszeni) kąpiel we własnej wan­
nie”.

O ile bowiem dolary czy marki zachodnich
turystów wystarczą na spędzenie urlopu w

jednym z hoteli na wybrzeżu, o tyle drach­

my greckich turystów nie wystarczą nawet
na pobyt poza tymi hotelami. Jeśli zaś już
„przeciętny człowiek” zechce z rodziną spę­
dzić urlop w trzecio — czy czwartorzędnym
hotelu, będzie musiał sięgnąć do „zaskórnia­
ków”, bo wyda na ten cel przynajmniej
dwu — trzymiesięczny dochód całej familii.

Gazeta ostro krytykuje politykę rządu,
nakierowaną od lat na przyciągnięcie obcych
turystów by za wszelką cenę poprawić bi­
lans .płatniczy kraju. „W rezultacie tej poli­
tyki. cle facto ograniczającej turystykę
wewnętrzną — pisze „Awgi” — Grek był
i pozostanie turystą „drugiej kategorii” w

swym własnym kraju.
Jak podaje dziennik — pokój w luksuso­

wym hotelu kosztuje za dobę 850-1500 dra­
chm, w hotelu pierwszej kategorii — 615-
695 drachm, drugiej kategorii 380- 742 drach­
my, a ceny w pozostałych trzech kategoriach
są niewiele niższe.

Na trzytygodniowy pobyt w hotelu dru­
giej kategorii 4-osobowa rodzina musi prze­
znaczyć 20-30 tys. drachm i przynajmniej
10-15 tys. drachm na skromne jedzenie. A

przejazd? Za bilety lotnicze np. na Kretę czy
Rodos rodzina zapłaci 8-10 tys. drachm. W
sumie więc — konkluduje gazeta — 50-60
tys. drachm za luksus spędzenia trzech ty­
godni nad morzem.

Kiedy się spojrzy na te liczby, nawet za­
kładając że są przesadzone, bo przecież mo­
żna taniej urządzić się ńa kampingu, tyle,
że trzeba mieć sprzęt — człowiek nieco
innym okiem spogląda na nasze wczasy pra­
cownicze. Nieprawdaż?...

Drży rue Danton, wąskiej uliczce
"

na lewym brzegu Sekwany, znaj­
duje się oberża, założona w roku
1640. Czerwone obrusy, czerwone

fotele, czerwone emblematy chorąg­
wi królewskich i herby na ścianach,
czerwone witraże w oknach. Trzy
sale, to amfiladzie zatłoczone.

KTO TU NIE BYWAŁ...

Niegdyś zaglądali do niej bajko­
pisarz — La Fontaine, ascetyczny
filozof Voltaire. Bywali tu także
wybitni przywódcy rewolucji fran­
cuskiej Danton i Robespierre, obaj
ścięci na gilotynie.

I sam pan doktor Guillotin lubił
tu podobno przesiadywać. To właś­
nie ten sam, który w 1789 r„ a

więc w roku spalenia Bastylii
(wiedziony ponoć chęcią złagodzenia
cierpień skazanym) złożył we fran­
cuskim Zgromadzeniu Ustawodaw­
czym projekt w sprawie wprowa­
dzenia przyrządu do ścinania gło­
wy skazańcom. Projekt zaopiniował
wzięty wówczas chirurg Antoine
Louise, po czym Akademia Chirur­
giczna wyraziła swoją aprobatę.

I to ten to sposób w 1792 r. zaczął
działać nowy przyrząd do ścinania

głów. Początkowo zwano go louiset-

te, a potem guillotine, mimo protes­
tów projektodawcy lekarza. Jego
nazwisko na zawsze powiązane zo­
stało z urządzeniem, które miało

swoje jakże „pracowite dni” w la­
tach francuskiej rewolucji, a i po­
tem nie rdzewiało...

Któregoś dnia ktoś mu w tej
oberży miał rzucić prosto w twarz:

— Panie Guillotin, czy panu nie

wstyd? Ponoć więcej już go tam
nie widziano...

Dają w tej oberży świetne różo­
we wino. Popijali niegdyś tutaj

Panie Gilotyna,
czy panu nie wstyd?

tytani literatury, obaj wielcy, ale
niechętni sobie, Hugo i Balzak. Na
ścianach umieszczone są ich karyka­
tury. Przedruki rrywatnych listów.
Kopie rękopisów: ładne, nieomał
kaligraficzne pismo Hugo i zniecier­
pliwione, pokrętne Balzaka.

Ta oberża odwiedzana jest przez
studenterię, rozpolitykowaną mło­
dzież i artystów.

DO „MAXIMA”
TYLKO W KRAWACIE...

Bogaty Paryż, ten snobistyczny,
ciągnie do „Maxima”, do tej samej
restauracji, w której niegdyś prze­
siadywała francuska ba, światowa
moderna.

Dziś do „Maxima”, najdroższej
bodajże restauracji w Paryżu, na

obiad bez krawata wejść nie moż­
na. Faceci w dżinsach, legitymują­
cy się nawet arystokratycznym po­
chodzeniem — co jest nadal w mo­
dzie — są to grzeczny, ale stanowczy
sposób zatrzymywani u progu. Are
na kawę, w godzinach popołudnio­
wych garnitur i krawat nie obowią­
zują. Można wtedy do woli wygnia­
tać pluszowe obicia, zachwycać się
oryginalnym wnętrzem retro i pa­
trzeć do znudzenia na strojne damy,
z których wiele przypomina ekspo­
naty muzealne, ale które potrafią
interesująco opowiadać o znakomi­
tościach swojej wczesnej młodości,
bywalcach „Maxima”.

Dzięki mojemu przyjacielowi,
znalazłem się w towarzystwie pew­
nej dostojnej, ale wiekowej damy,
która przesiadywała tu niegdyś z

o wiele starszym od niej Erenbur­
giem., a także Pasternakiem, spoty­
kała się z Hemingwayem, znała
Szymanowskiego i wykłócała się z

Picassem.
f

TU MIESZKAŁ CHOPIN...

A niedaleko „Maxima” znajduje
się Plac Vendome. Pochodzący z

ostatnich lat panowania Ludwika
XIV, otoczony domami o klasycz­
nych fasadach, za którymi prze­
biegają ulice luksusowych magazy­
nowi — Saint Honore. Castiglione,
de m Paix — plac ściąga swoją in­
tymnością W jego centrum stoi po­
nad czterdziestometrowa kolumna
odlana z tysiąca dwustu dział, zdo­
bytych przez Napoleona po zwy­
cięstwie pod Austerlitz. Wieńczy ją
posąg Napoleona, który parokrotnie
usuwany, a to przez Burbonów. a to

przez członków Komuny Paryskiej
(usunięty razem z kolumna) —

wrócił na plac w swej pierwotnej
postaci podczas III Republiki.

Ten plac interesuje mnie z inne­
go również powodu W domu pod
numerem 12 mieszkał Chopin. Tu
też zmarł w 1849 r. Upamiętnia ten

fakt tablica, umieszczona na wyso­
kości pierwszego piętra.

ŚWIĘTA KAPLICA

Jeszcze wspomnę przynajmniej o

jednym miejscu — Śainte-Chapelle
(Święta kaplica). Kiedy się w sło­
neczny dzień znajdziesz w niej na

piętrze (niegdyś przeznaczonym

wyłącznie dła króla), to tak jakbyś
wkroczył do skarbca, mieniącego
się kolorami drogich kamieni.

Olśniewają swoją pięknością piętna-
stopiętrowe witraże, zdaniem znaw­
ców, najstarsze i jedne z najpięk­
niejszych w Paryżu. Można długo
patrzeć na setki szklanych obrazów

prezentujących historię starego
i nowego testamentu. Ludzie, któ­
rzy tu się przewijają, na zawsze za­
bierają ze sobą urzekający widok

tej kaplicy. Zbudowana została to

latach 1243—1248 z rozkazu Ludwi­
ka Świętego i przeznaczona była
niegdyś do przechowywania relik­
wii — Korony Cierniowej i Stcięte-
go Krzyża.

Sainte-Chapelle ukryte jest to

murach Pałacu Sprawiedliwości,
który niegdyś służył królom z dyna­
stii Merowingów i Kapetynów. Do­
piero Karol V przeniósł swą siedzi­
bę do Luwru. W tym kompleksie
zabudowań mieściło się sławne wię­
zienie Conciergerie, to którym wię­
zione były Maria Antonina i fawo­
rytka królewska Madame du Barry.
Ich piękne główki zostały również
ścięte przez „maszynę” lekarza
Guillotina, czyli po prostu pana

Gilotyna...

Bronisław Troński

Zdaniem prof. Jon Galehouse’a, geologa i Uniwer­
sytetu San Francisco, „ludzie odczuwają trzęsie­
nia ziemi, obawiają się ich, ale t dość szybko zapo­

minają o tym niebezpieczeństwie”. Tygodnik U.S.
News and World Report przytacza ten sąd, by w pew­
nym sensie wytłumaczyć niefrasobliwość, z jaką trak­
tuje się groźbę trzęsienia ziemi-w niektórych rejonach
Stanów Zjednoczonych Artykuł wyraża zaniepokoje­
nie — wiele ośrodków miejskich nie jest przygotowa­
nych na wypadek chaosu, katastrofy, która może się
zdarzyć.

Obszary o szczególnej aktywności sejsmicznej poło­
żone są w USA m in w obrębie stanów Kalifornia
oraz Utah Nevada Tdaho i Montana. Na tym poten­
cjalnie zagrożonym terenie, jak np. w okolicach San
Francisco czy Los Angeles nie podejmuje się poważ­
niejszych przedsięwzięć, które zapobiegłyby skutkom

ewentualnego „zabójczego” trzesięnia ziemi. Naukow­
cy oszacowali, że mogłoby ono spowodować śmierć
ok 20 tys ludzi i inne szkody wartości 20 mld dola­
rów. Te liczby mogą być poważnie zmniejszone —

twierdzą specjaliści — pod warunkiem jednak podję­
cia tak podstawowych kroków, jak: ustanowienie
i przestrzeganie odpowiednich przepisów budowla­
nych, niedopuszczanie do wznoszenia obiektów, w

znanych już strefach niebezpiecznych, zaplanowanie
działań w przypadku niebezpieczeństwa. W sejsmicz­
nych rejonach Kalifornii, Hawajów czy Alaski takie
plany prawie nie istnieją. Oto przykłady „niefrasobli­
wości”:

© W Hayward zbudowano motel dokładnie nad
uskokiem tektonicznym, w strefie grożącej trzęsie­
niem. Motelu wprawdzie nie oddano do użytku zgodnie
z przeznaczeniem, ale zamieniono go... na dom opieki
społecznej.

® Przeprowadzone w 1976 r. badania wykazały, że

więcej niż jedna trzecia właścicieli nieruchomości le­
żących wzdłuż uskoku San Andreas (jednej z najbar­
dziej sejsmicznych stref w świecie) nie podjęłaby żad­
nych kroków zaradczych, nawet gdyby już o tydzień
wcześniej ogłoszono możliwość wystąpienia groźnego
wstrząsu.

© Wzrasta zanieczyszczenie mórz ropą naf­
tową. Od czasu katastrofy tankowca Anioco
Cadiz w 1978 r. liczba tego rodzaju wypadków
na morzach i oceanach świata wzrasta gwałto­
wnie. Rok 1979 przyniósł dalsze pogorszenie
sytuacji. Tylko wokół wybrzeży Wielkiej Bry­
tanii zarejestrowano 568 mniejszych wycieków
ropy naftowej ze statków i tankowców. Taką
ocenę sytuacji zawarto w rocznym sprawozda­
niu Doradczego Komitetu d/s Zanieczyszczenia
Ropą Naftowa Mórz, organizacji powstałej w

1952 r. w Wielkiej Brytanii.
© 5 lat temu Republika Irlandii postawiła na

rozwój elektroniki, mając na uwadze cele za­
równo techniczne, jak i ekonomiczne. Obecnie
funkcjonuje w tym kraju ok. 100 kompanii ele­
ktronicznych, reprezentujących łącznie kapitał
rzędu ok. 300 min funtów szterlingów. Wiele
tych form — to własność amerykańska, zacho-
dnioniemiecka, japońska, szwedzka i holender­
ska. Rozwój przemysłu elektronicznego w Re­

Budżet San Francisco na przeciwdziałanie zagroże­
niu wynosi zaledwie 100 tys. dolarów. Miasto nie usta­
nowiło odpowiedniego centrum operacyjnego, nie
przygotowało służby medycznej oraz nie rozważyło
sposobów zapewnienia żywności i schronienia dla ty­
sięcy ludzi. Tak więc należy przypuszczać, że pozosta­
ną oni bezdomni w przypadku ponownego wystąpie­
nia takiego trzęsienia jak to, które w 1906 r. prawie
z ziemią zrównało San Francisco. Nie tylko San Frań-

ŻYCIE
i WSTRZĄSY

(ziemi)
Cisco jest nieprzygotowane. Prawa stanowe wymagają
by każda jednostka administracyjna dysponowała
właściwymi planami na wypadek niebezpieczeństwa.
Ostatnio przeprowadzone sondaże wykazały, że pla­
ny te są w rzeczywistości... pustymi kartkami. W Ka­
lifornii i innych stanach USA nieodpowiednie są
też — zdaniem naukowców — plany zagospodarowa­
nia przestrzennego, nie myśli się o stworzeniu odpo­
wiednich systemów transportu, komunikacji itd.

Socjologowie twierdzą, że lekceważenie wynika
również z przyczyn natury psychologicznej. Ludzie
odsuwają od siebie myśli o groźbie, niechętnie zajmu­

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
w Krakowie ul. MOGILSKA nr 17

ZATRUDNI
▲ kierownika pracowni projektowe]
▲ st. projektantów architektów
▲ st. projektantów historyków sztuki
▲ st. projektantów 1 projektantów instalacji sani­

tarnych, wentylacji i klimatyzacji
▲ st. projektanów konstrukcji — inżynierów bu­

downictwa lądowego
▲ kosztorysantów wszystkich branż
▲ projektantów wytycznych organizacji robót
▲ geodetę
▲ projektantów sieci ciepłowniczej
▲ sprawdzający dokumentację projektową

wszystkich branż
▲ kierownika działu technicznego
▲ pomoce techniczne
▲ referenta ds. transportu
▲ referenta ds. administracji
▲ kierownika działu administracji.

Warunki pracy i płacy do omówienia zgodnie z zasadami

wynagrodzenia, obowiązującymi w państwowych biu­
rach projektów.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych -

ul. Mogilska 17, pokój 207, telefon 190-33, wewn, 135.

K-4932

Zguby
ROKICKI Józef, ram. Pie­
kielnik 3, gmina Czarny
Dunajec — zgubił legity­
mację służbową nr 022244,
wydaną przez PPKS Od­
dział Towarowo-Osobowy
w Nowym Targu, g-29926

WALUS Artur, Tarnów,
Reymonta 42/43, zgubił
legitymację służbową,
wydaną przez Muzeum
Okręgowe w Tarnowie.

T-28282

KARELUS Wiesław, Kra­
ków, Limanowskiego 1/25
— zgubił legitymację stu­
dencką, wydana przez
AGH. g-30543

ŁUKASZKA Paweł, No­
wy Targ, plac Głowac­
kiego 1 — zgubił legity­
mację szkolną nr 88/76,
wydaną przez Liceum
Ogólnokształcące im. S .

Goszczyńskiego w Nowym
Targu. g-30094

s

NOWAK Marian, zam.

Kraków, Tokarskiego
1/1411 — zgubił legityma­
cję studencką nr 258/79/E1.

wydaną przez AGH.
g-30263

I
SOBAS Andrzej, zam.

Chorzów, Sobieskiego 10/3
— zgubił legitymacje stu­
dencką nr 2441, wydana
przez ASP. g-30087

POTĘPA Zbigniew, Kra­
ków, ul. Lawendowa 3/35
—> zgubił legltyęiacje stu­
dencka. wydana" przez PIC.

g-29835

I

ZNAMIROWSKA Jadwi­
ga — Tarnów, Głowac­
kiego 28, zgubiła legity­
mację służbową nr 564,
wydaną przez Wydział
Oświaty 1 Wychowania
Urzędu Miejskiego w Tar­
nowie. T-28263

I
ś

publice Irlandii miał na celu ożywienie rynku
pracy i wstrzymanie emigracji zarobkowej.

O „Wiele ludzi nie wytrzymuje psychicznie
stresów wynikających z długoletniego pożycia
małżeńskiego” — oświadczył prof. Wells-Pestell,
brytyjski socjolog na konferencji naukowej,
zorganizowanej przez kościół anglikański nt.

„Rodzina w latach osiemdziesiątych”. Uważa
on jednak, że rozwód nie jest receptą na po­
czucie zmęczenia i zniechęcania, występujące

wśród ludzi pozostających od wielu lat w zwią­
zku małżeńskim. Przewiduje on dalej, iż w

przyszłości małżeństwa bronić się będą przez
organizowanie życia w grupach wielorodzin­
nych.

© Wielka susza, która opanowała w ub. r.

północno-wschodnie rejony Brazylii, niszcząc
dwie trzecie zbiorów i pozbawiając żywności ok.
10 min mieszkańców, wróciła w tym roku z

jeszcze większa siłą, stawiając na porządku
dziennym sprawę ochrony ludności przed real­
nym widmem głodu. Brazylijska Agencja Ba­
dania Przestrzeni przewidywała nadejście
suszy. Co więcej, eksperci teł placówki badaw­
czej sądzą, że szczyt obecnej fali suszy prz.ypa-
dnie na 1982 i 1983 r. Władze brazylijskie pod­
jęły środki zaradcze, w tym m. in. budowę
kanałów nawadniających, zbiorników retencyj­
nych i wiercenia studni.

ją się rozważaniem niebezpieczeństwa, które może się
urzeczywistnić. Politycy także pomijają tę sprawę.
Przez lata ojcowie miasta San Francisco uporczywie
określali trzęsienie z 1906 r. mianem „wielkiego po­
żaru”.

Takie podejście może budzić obawę, tym bardziej
że przewidywania specjalistów dotyczące zagrożenia
nie są pozbawione podstaw. Trudno nie wierzyć nau­
kowcom. Dysponują oni aparatem badawczym, za po­
mocą którego z dużym prawdopodobieństwem można
określić możliwość czy wręcz termin wystąpienia
trzęsień. Przytoczyć tu można przypadek przewidzia­
nego przez specjalistów trzęsienia w Chinach (1975 r.,
okolice Haicheng). Dzięki ewakuacji miasta uratowa­
no — jak twierdzono później — tysiące istnień ludz­
kich. Od 1975 r., kiedy wskutek trzęsienia ziemi na

Hawajach zginęły dwie osoby, nikt w Stanach Zjedno­
czonych nie stracił życia z tego powodu. Co nie zna­
czy, że trzęsień nie było — aktywność sejsmiczną za­
notowano w 1979. Trzy silne przypadki wystąpiły na

Alasce i dwa w Kalifornii.
Specjaliści zajmujący się sejsmologią nie twierdzą,

że ostatnia seria trzęsień o umiarkowanej sile, które
zdarzyły się w Zatoce Kalifornijskiej, oznacza zapo­
wiedź tak potężnego wstrząsu jak ten z 1906 r. w San
Francisco i trzęsienia, jakie miało miejsce w 1964 r.

na Alasce. Na podstawie zaobserwowanych ruchów
w obrębie uskoku San Andreas wysuwają jednak
przypuszczenia, że silne trzęsienie może się w Kali­
fornii w ciągu najbliższych 10 lat zdarzyć.

Aby nie poprzestać tylko na groźbach stwierdzono
pewien postęp w działaniach mających na celu zapew­
nienie bezpieczeństwa. W 1977 r. Kongres ustanowił
m. in. odpowiedni akt, który nakazuje określanie
i dokładne kontrolowanie tych obszarów kraju, na

których istnieje duże prawdopodobieństwo wystąpie­
nia wstrząsów. Agencje federalne, takie jak np.
NRC — organ zajmujący się zagadnieniami wykorzys­
tania energii jądrowej, również podjęły sprawę bez­
pieczeństwa. W ubiegłym roku komisja ta wydała de­
cyzję o zamknięciu 5 siłowni jądrowych, które uchy­
biały wymogom ochrony przed skutkami trzęsienia
ziemi.

1

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL” w KRAKOWIE

OGLRSZfl WPISY
na

na

na rok szkolny 1980/81
do Zasadniczej Szkoły Budowlane]

dla absolwentów szkól podstawowych
kierunki budowlane trzyletnie

A technolog montażu w budownictwie — od 16 lat

A technolog robót wykończeniowych - od 15 lat

A stolarz budowlany - od 15 lat

kierunki budowlane dwuletnie

A

A

A

A

A

murarz-tynkarz - od 15 lat

cieśla budowlany - od 15 lat

betoniarz-zbrojarz - od 15 lat
monter wewnętrznych instalacji budowlanych -

od 15 lat

monter konstrukcji stalowych - od 16 lat

kierunki mechaniczne, elektryczne i komunikacyjne -

na

wszystkie trzyletnie
A

A

A

A

A

mechanik maszyn budowlanych - od 15 lat

mechanik kierowca pojazdów samochodowych,
od 15 lat

elektromechanik - od 15 lat

elektromonter - od 15 lat

ślusarz-spawacz - od 16 lat.

WYMAGANE DOKUMENTY:

A

A

A

A

A

A

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
podanie I życiorys
świadectwo zdrowia — (dokładne badania na

miejscu)
5 zdjęć formatu legitymacyjnego
karta informacyjna (ze szkoły)
odpis świadectwa urodzenia - (dla zamiejsco­
wych do celów meldunkowych).

W CZASIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ bezpłatnie:

miejsce w internacie, posiłki reaeneracyjne, ubra­
nie wyjściowe (o wartości ok 2.300 zl), ubranie ro­
bocze, w każdej klasie, całodzienne wyżywienia zo

odpłatnością po cenie surowca, stypendium wedłua

stawki uczniowskiej, obowiązującej w budownic­
twie (od 300 zł do 1.200 zł miesięcznie plus na­
groda 20 proc.), płatne urlopy, legitymacje ucz­
niowskie z 33 proc, zniżką za przeiazd' koleiami PKP

Po ukończeniu Szkoły Zasadnicze! test możliwość konty­
nuowania nauki w 3-letnich technikach o kierunkach:

A BUDOWNICTWO OGÓLNE
A MASZYNY i URZĄDZENIA BUDOWLANE.

Absolwentom zapewnia się pracę w przedsiębiorstwach
Zjednoczenia.

Zapisy przyjmuje i bliższych informacji udziela sekre­
tariat Zespołu Szkól Budowlanych ZBP „BUDOSTAL” -

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Kościuszkowskie 2, telefon

843-95 i 805-59.

I
ij
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TEATRY

PIĄTEK
STARY (ul Jagiellońska l)

Wg A Czechowa Dziesięć por­
tretów z Czajką w tle - 19 15,
sob., nledz. - niecz , KAMERAL­
NY (Boh Stalingradu 21). J. Ra-
diczkow. Próba lotu - 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
KOLEJARZA (Bocheńska 5):

Wicek i Wacek - 19. KRAM POD
PTASZKAMI (Sukiennice). Melo­
die i piosenki ,w wyk . Dobczyc-
kich Werdebusów” - 16

Pozostałe teatry ,|ak w piątek.

NIEDZIELA
SCENA FORUM (Jagiellońska 1):

Wg scen K Miklaszewskiego.
Glosy przeszłości - 17, KRAM
POD PT ASZK AMI (Sukiennice):
Koncert kapeli ..Złoty Róg" - 16

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę.

PIĄTEK
© KJub MPiK (Mały Rynek 4):

Spotkanie z okazji Święta Naro­
dowego Francji Koncert muzyki
francuskiej z udz Elżbiety S1ę-
pień-Sfcabrawy 1 Daniela Stabra

wy: Wystawa projektów sceno­
grafii Zdzisławy Koblańskiej do
dramatów francuskich — 18.

• SCK UJ „Rotunda" (Olean­
dry 1); Koncert zespołu ..Old Me­
tropolitan Band" - 19: DKF:

Dzięki Bogu już piątek (USA) —

20.

SOBOTA
• Prywatna Galeria „Pi" (Kra­

szewskiego 9/10): Wystawa Bogda­
na Perzyńskiego „Od do" — 18
wernisaż

• MDK (Czackiego 11): Świat
baśni — projekcja filmu „Król
Maciuś I" — ll.

NIEDZIELA
• KOK „Pałac pod Baranami"

(Rynek Gł. 27): Wystawa malar­
stwa Zofii Gorczyńskiej — (14—
1C).

• Prywatna Galeria „Pi" (Kra­
szewskiego 9/10): Wystawa Bog­
dana Perzyńskiego „Od do" —

(16-18).

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Obcy

— 8 Pasażer „Nostromo" (ang. 15
lat) •♦♦/oooa

_

l3 45i 2o. M stopni
(ang. 12 lat) - 18. KULTU­
RA (Rynek Gł 27). Orkiestra Klu­
bu Samotnych Serc sierżanta

Peppera (USA 12 lat) ♦♦/«*» w 10,
12. 16. 13, Śmiertelny pościg (fr.
15 lat) ♦/«» — 8, 14, Dzięcioł (po!
15 lat) i**/ooo

__

20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55); Jabberwocky
.(ang. 18 lat) **/oo — if, 13, 17.30.

19.30, sob. - 17.30, 19.30 Co pai.
zrobisz jak mnie złapiesz (polt 15

lat) **/^' -i 15.30. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 15). Dzień fiu-.,
zjonu: Czarny, tulipan (fr ). - 15.30
17.45. 20 MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Panowie dbajcie o tony (fr.
b.o .) */°° ~ 16, 1«, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka l Lol­
ka (poi. b.o .) — 10, 11, 14, 15,
nledz. - 10, 11. 12. 13, 14, 15. Za­
pach kobiety (wł. 18 lat) ♦♦♦/°°° —

12. 16, 18. 20. niedz. - 16. 18. 20.
SFINKS (os. Górali): Przygody
Picassa (szwedz. 15 lat) ♦♦/<»• -

16, 18. 20. ŚWIT DUŻA SALA (OS
Teatralne 10). Corleone (wł. 18

ląt) */oo« - 15.45. 18, 20 15 ŚWIT
MAŁA SALA: Okupacja w 26 o-

brazach (jug. 18 lat) ***/®oo — 15.
17.15, 19.3Ó. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7). Chiński

syndrom (USA 15. lat) ***/o°» —

15.30, 18. 20.15 ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Stara strzelba (fr, 18

lat) - 13, 17. 19 UCIECHA

(Boh Stalingradu 16): Kobra (jap
18 lat) #;oo® _

15.45. Corleone (wl
18 lat) */eofl — 204* WANDA

(Waryńskiego 5); Porwany przez
Indian (NRL) b.o.) ♦/o® — 10, 12.15,
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat) **/

— 15.30, 18. 20.30. WARSZA­
WA (Stradom 15); Drogi papa
(wł. 18 lat) — 10. 12.15, O-

limpiada 40 (poi. 12 lal) */• —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 15.30. 18, 20.15,
niedz. - 10, 12.15. 15.30. 18. 20.15
WRZOS (Zamojskiego 50). Lol nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
_

ifit 19 ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71), Recital piosen­
karski Ireny Jarockiej — 17.30,
19.30,

DOBCZYCE — Raba: Rój (USA
12 lat) */oo®, GDÓW — Promyk:
Młody Frankenstein (USA 15 -lat)

sob. — niecz., niedz. —

jak w piat. KRZESZOWICE —

Nowości: Korek (wl. 18 lat) ♦♦*/

MYŚLENICE — Wisła: Szansa

(poi 15 -lat) **»/oo, NIEPOŁOMI­
CE — Bajka; Ukochana żona (wl.
18 lat) */=*. SŁOMNIKI - Czar:

Wciąż o miłości (fr 15 lat) **/°o.
SKAWINA — Hutnik: Skradziona

kolekcja (poi 12 lat) */'>. sob. —

ulecz. WIELICZKA — Górnik:
Lawina (USA 15 lal) */oo°.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Kronika lat pożogi

(ang 15 lat) ♦♦♦♦/o® - 20 pozosta­
łe seanse jak w piat,
(prócz ..Dzięcioła"). ŚWIT MA­
ŁA SALA: Idź do mamy, tata

pracuje tfr 18 lat) **/p’a — 15
17 15, 19 30 TĘCZA (Praska 27).
Goń mnie aż cię złapię (fr 15 lat)
♦♦/**> - 17 »9 ZWIĄZKOWIEC:
O dwóch takich co ukradli księ­
życ (poi b.o.) ♦/» — 16, Książę 1

.żebrak (panam. 12 lat) »*/°ao —

18, 20.15.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
KIJÓW: Obcy — 8 Pasażer

„Nostromo" - 12. pozostałe sean­
se jak w piąt KULTURA: Orkie­
stra Klubu Samotnych Serc sier­
żanta Peppera - 10, 12. 14. 16, 18.

Motylem jestem (poi. bo.) **/oo°
- 20 MASKOTKA: Bajki - 11.
12. pozost jak w sob MŁODA
GWARDIA: Powrót różowej pan­
tery <ang 12 lat) **/ooa - 10. 12 .15.
15 30. 17 45. 20 SFINKS: Bajki -

11. 12. t3, pozost jąk w sob ŚWIT
DUŻA SALA: Czy Lucyna to

dziewczyna (poi 12 lat) — 13.

pozost. jak w sob ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Złoto dla zuchwa­
łych (USA b.o .) - 11, popołudn
jak w sob. UCIECHA: Akcja pod
Arsenałem (poi 12 lat) ♦♦/o°oo —

10. 12 15. popołudn jak w sob
UGOREK (os Ugorek): Bajki -

14. 12 prac Asterlxa (fr b.o.) */°00
— 15. Brunet wieczorową porą (po!
(12 lat) *;oo — 17, Jesienna sona

ta (szwed z. 15 lat) **♦/<*> — ig
WANDA: Skrzynki na start (ang.
b.o .) — 10. 12 . popołudn. jak w

sob WRZOS: Bajki - 12. Zorro

(wł. -tr. b .o.) — 13. popołudn. jak
w sob ZWIĄZKOWIEC: Bajki -

12 15, popołudn. jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: V’o!ette I

Francois (fr 13 lat) **/cooł WIE­
LICZKA — Górnik: Dzielni kow­
boje (poi. b .o,), popołudn. jak w

sob.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

WVSTAWV

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL - KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: piąt (12-18), sob..
nledz (10—15) SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA: piął
sob, niedz (10-15 30). Wystawa
Wawel zaginiony: piat., sob.,
niedz (niecz ) GROBY KRÓLEW­
SKIE, DZWON ZYGMUNTA piat .

sob . nledz ($-1 s 30> wieża
RATUSZOWA: (10—17), sobota,
niedziela (9 - 14) MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE: Wy­
stawa „Henryk Siemiradzki, ja­
kiego nie znamy" (10-16) DOM
JANA MATEJKI (Floriańska <D:

Wystawa Twórczość Jana Matej­
ki1 sprzed stu Ią1 (1880) (10—16),
f1tftdż,r(9 15) KAMIENICA ŚZO-
ł.AYSKICH tpl Szczepański <ł):
Gsieris nol«kiet tzłukb do 1764 r

(Hr-^16) ■NOWY GMACH (al: 3 Ma­
ja 1): Wystawa: Marian Krato-
ćhwil -r malarstwo, rysunek, rob

lagę (10—76) ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
piął., sob (10-18) niedz (9—13)
MUZ, ETNOGRAFICZNE (ni
Wolnlca I) Wystawy: ..Polska ku1*
ludowa." oraz wyst „Biżuteria lud
Śr Wschodu" - (10—15) MUZ. HI­
STORYCZNE (.Tana 121- Wystawa
Militaria 1 zegary (10—17). sob.
nledz. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA: Wystawa „Kraków w Ta­
tach 1795—1914" - (9—15). sob.
niedziela (9 — 14) GALERIA
ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): piął., sob. niedz

(niecz) KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł 35): Wystawa „Z dziejów 1

kultury Krakowa” (10-14) MUZ
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawa, fofogr Leszka Dziedzica

.Piękno w kamień zaklęte"
piątek, niedziela (10—14), sob

(14—18) MUZEUM LENINA (To­
polowa 9): Wystawa — Lenin
w Polsce oraz wyst czasowa z

Moskwy pt Lenin a współczes­
ność pląt <9-18 wst wol ). sob

(10—17 wst. wol ). niedz. (10—15
wsi wol ) Przegląd filmów dok

prod polsko-radz (godz do u-

zgodnłenla 2 dyrekcją Muzeum)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)'
Wystawa stała „Lenin w Polsce’

(9—15. wstęp wolny) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDE.OW-

KA" (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkr (11—14) MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców) piąt
sob niedz (10—16) MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17). Wystawa „Współczesna fauna
Polski" (10—13. wsi wol.). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al Planu 6-letnlego
17): (10—14) MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: pląt.

sob, nledz (9—19) KOPALNIA

SOLI, piąt , sob , niedz (7—12, 14

^19) GALERIA KTF (Bohate­
rów Stalingradu 13) piątek
sob, niedz (9 -21) PAWILON

WYSTAWOWY BWA cpl Szcze­
pański 3a) Wystawa 8 Mlędzyna
rodowe Biennale Grafiki <11—18)
GAI ER!A (Kanonicza 5): Wy­
stawa „Idee Teatru Cricot 2"

(11 18) PAłAC SZTUKI (pl
Szczepański 4) Wystawa towarzy­
sząca 8 MBG ..Kontakt - od kon­
templacji do agitacji" (11—18)
SALON TPSP (Nowa Huta, al
Róż 3): Wysiawa prac Klubu

Marynlstów przy ZO ZPAP (10—
17) GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34). Wystawa Andrzeja
Chwastowsktego „Temat mu­
zyczny w obrazach": (10 — 18)
niedziela (nieczynne). GALERIA
ZPAF (Anny 3); Wysta­
wa fotografii prac członków OK
ZPAF piątek sobota (10 - 18),
niedz (10-14) GALERIA „PRYZ­
MAT" (Łobzowska 3): (10 —

18) , niedziela (niecz.) GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8/10) Wystawa laureata
Grand Prix 7 MBG Władysława
Wmiecklego (11—18) PAŁAC POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27): Wy­
stawy: fotografii „Ocalić — to

nasz obowiązek" (14—20); „Ząbyt-
ki Krakowa w malarstwie" (14—
18) KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (10—21), nledz. (11
— 15). GALERIA: Wystawa grafiki
1 rysunku Wernera Kńuscha (RFN
(11-19). niedz (11-15). KLUB MPiK

ipl Centralny) CZYTELNIA: (JO
-20). nledz (11 - 15) GAI.ERIA:

(10-20), nledz. (11—15). DWOREK
JANA MATEJKI w Krzesła wicach

(Kruczkowskiego 9): piąt., sob.,
niedz. (9—14.30).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Marka Gawrona
— (9 - 14), niedziela (10 —

J2) MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa; „Pamiątki
po wybitnych Polakach" (ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kra­
kowie) (10—15), sob., niedz. (10—
13), MDK (Reja 5): Wystawa Kingi
Waluszewskiej ~ (8—15), sob. (fi­
li), niedz. (niecz.).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. sob. - Kopernika 21. niedz —

Trynitarska 11. CHIRURGII
DZIEC.: Prokocim, nledz — Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, sob., niedz. —

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, sob., niedz — Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY:

Witkowice, niedz. — Kopernika
38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA- . tel. 205-11 (czynny ca’.ą do-

bę)*. .

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabl
net zabiegowy (18—21), niedz. j8
—14), zgłoszenia wizyt, domowych
(18—20), nledz. (8—13). porady sto­
matologiczne (w przypadkach na­
głych) — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7), nledz. (14—7),

Dla ŚRÓDMIEŚCIA cal. Pokoju
4-) ~ tel. 181-80, 183-96.

nowej HUTY fos Jagiellońskie
bl 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel
721-35.

PODGÓRZA (gen Kutrzeby 4) —

tel 613-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA l REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za

kresie ogólnym pediatrycznym
stomatologicznym l zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni-
zacji),

POdOTÓWlE*

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14. wypadki tel 99 za

chorowania 1 przewozy — 236-33

informacja — 205-11. Centrala abo­

nencka — 236- -00. Rynek Podgór
ski 2. 625 50. Lol nisko - Balice
190-29 Nowa Huta 422-22 . 417 -70
Krzeszowice 99 2<»6 en Sieciecho
wice (tel Iwanowice 60) lerzma
nowlce 48 Proszowice 9 Myślęni-
ce 999 Skawina 9. Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 198.

®p TEKISe
'■A*"" ,'.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15, niedz. —

niecz.).

Rynek Gl 42. Kazimierza Wlel

kiego IW. Pstrowskiego 94. Długa
88. Waryńskiego 24. Rynek Pod­
górski 9 Nowa Huta — Centrum

A, bl. 3 (tlen), Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10).

SKAWINA (Słowackiego 8).

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

PROSZOWICE 0 Maja 51).

INNE :|
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLfIC.I
CZNY (Reja II) — zamawianie wt

zyt domowych — tel 225-66,2<ts-78
(od 16 do 23.30). (Punkt Kardiolo­
giczny w niedz. — niecz).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA: 371-37 (16—22),

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WA WEI. -TOURIST

(ul Pawia 8) - tel 260-91, 284-71

(8—18), niedz. (8—14),

OŚRODEK INFORMACJI tlSł.tl-

nowej wusp „gromada- (Fio
rtańska 20) - te) 271 -30 228-90 (7
18, niedz. — niecz.). Nowa Huta

(os. Zgody 7) — tel. 447 -31 (8—18),
niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

308-84 (czynny całą dobę).

RADIO

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 ni

PZIĘNNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.

11.00, 12.05, 15.00, . 19.00, 20.00

21.00, 22.00, 23.00.

■5.05 Zielone Studio. 6.00 Sygnały
dnia 9.00 Lato i radleni. 11 .40 Tu
RadJo Kierowców oraz rei. z Raj­
du Polski. 11 .55 Komunik, o st.

wód 12.05 Moz. pols mel. 12 45
Roln. kwadr, 13.00 Komunik

c-nerget 13.01 Rei. z Rajdu Polski.
13.10 Przeb na wakacje, 13.20 Ko
munik. 13.25 Parada jazzu tradye
13.40 Kącik rnelom. 14 .00 St, Gama
— wyd kołobrzeskie. 14 .20 St. Re­
laks 14.25 St. Gama. 15.05 Koresp
z zśgran 15.10 St Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17 .30 Radiokurier. 13.00
Tu Jedynka. 18.20 Komunik. 18.05
Nie tylko dla kierowców 18 33
Konc. życzeń. 19.15 Warsz. Ork
PR I TV. 19.35 Laureaci Fest. Fot
klocu I Sztuki Lud. — Płock 80

20.00 Inf dla kierowców 20.05 Rep
na zamów. 29.20 Wirtuozi różnych
instrum. 20.30 Mci., do których
chętnie wrac . 21 .05 Kron. spor’
21.15 Utw. St. Moniuszki. 22.20 Tu
Radio Kierowców oraz rei. z Raj
du Polski. 22 .25 Mag. kult. Pr. I.
23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 ni czyli 1368 KIIz

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30

23.30.

4.35 Poradn. dom. 5 .00 Muz
dzień dobry z Gdańska. 5.30 Ko­
munik. dla górników. 5 .36 Obserw
i propoz. 5.46 Muz. wycin. 6 .00 W
kilku takt., w kilku slow. 6 .10 Ka­
lend Radiowy. 6 .15 Mel. przyj
— Berlin. 6.35 Gimnast; 6.45

Mistrz, miniat. instrum. 7 .15 śpie­
wa B. Lazuka. 7.35 Konc. poran­
ny. 8 .35 Dialogi 1 zbliż. 9.30 My 40
9 40 Mój przyjaciel Pciuch — aud
dla przedszk. 10.00 Spotk z pisa­
rzem - B Ruthą. 10.40 Partyjna
słowo 11.00 Wakacje rnelom 11.35

Postęp w gospod dom. 11 45 Mjz
spod strzechy. 11 .55 Komunik o

st. wód. 13.05 Muz dawnej'War­
szawy 12.25 MJakacje rnelom. 13 00
Wokół spraw naszego stołu. 13 15
G. Rossini - fragm. „Tank^reda"
13.30 Komunik, dla górników 13 36
Zewsiiowsi13.51IHaendeiw

programie PR. 14 .10 Więcej, lepiej
nowocz, 14.25 Tu Radio-Moskwa,
14.43 Muz. Schuberta 15 20 Sposób
na zadowol. 16.00 Mel film. t6 10
Konc. życzeń miłośn muz. 16 40
Wielki Gatsby — fragm pow. 17 .00
Co się wam w tej aud. najbar­
dziej podoba. 17.20 Kurz spod ko

pyt — opow. 17.40 Wynajmę mie­
szkanie — rep. 18.00 Muz. poważ­
na. 18.25 Pleb. St. Gąma. 13 30
Echa dnia 18.40 Klub entuzj no-

woczesn. .19.05 Odtwórz 41 Ra­
diowego Więcz. Muz. z Katowic
20.23 Widziane z radia — W. Ril-

llp. 20.43 D.c . konc. 21 .30 Inf. sport
21.40 Pieśni staroang. śpiewa J

Rappe. 22.00 W ciemną noc —

słuch. 23.00 Granice jazzu. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 8 .15
Stan pog. i Wiad. 6 .30, 7.30, 18.10

Polityka dla wszystkich. 7, 8, 10.3(1.
12, 15. 17. 19.30 Ekspresem prze?
świat. 7.50 Progr. dnia. 8 .05 Za

kerownicą. 8 .40 Kiermasz płyt
wytw Jugoton. 9 .00 Ostatni stadek
?. planety Ziemia — 26 ode

(ppwt.) . 9 10 Mała poranna mud
9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.35

Dyskoteka po-d gruszą 11.00 Fi­
lolog, w okienku -r- aud społ. 11.30

Tern J. Pastoriusa 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 Rozmowy ze Stani­
sławem rentzem —. 11 ode. 14.06

W tonacji Trójki. 15 05 Lato w

Filharm. 16.00 Wakacje ze swin­
giem. 16.40 Sobie krzywdy nie

zrobię. 17.05 Muz. poczta UKF
17.40 Studio nagrań. 18.30 Czas re-

. laksu. 19.00 Codz. pow. w wyd
dźwięk.: J. Putrament „Rzeczy
wist ość" — 1 ode. 19.35 Opera
tyg.: R. Wagner „Holender tu­
łacz" (powt.). 19.50 Śmierć po ir-
landzku — 1 ode. pow. P. Drl-
scolla. 20.00 Inter-radio — aktuai

20.4(1 Katalog nagrań, ABBA (6)
21.20 Kolekcja muzyki sta rop. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7
wlecz. — Bob Dylan. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskogr. 23.00 Al­
bum poezji polsk. 23.05 W tonacji
Trójki (powt.) . 24.00 Między dniem
a snem. 0 .50 Wiad. 0.35 Progr. n3
dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00. 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Ylzfeclto' a świat. 6.20 Radio­
wy Atman. Sport. 6 .30 Rytm i

plos. 6.45 Co niesie dzień (Kr)
7.40 Radio dedyk. 8 .00 M. Glinka
— fragm. z opery ..Rusłan t Lud­
miła” (Stereo). 8.35 Choroby od-

zwierzęce. 8.50 F. Mendelssohn-

Bartholdy — Symf c-moll na

smyczki z cyklu: Symf. mlodz

(Siereo). 9.00 Z pios weselej. 9 .25
Podróże muz. po kraju 9.40 We­
sołe lalo przedszk.: Mój przyjaciel
Pciuch. 10.00 10 lek. j . tranc. 10 15

Śpiewa 1 Santor. 10.20 W kręgu
literatur obcych: O sławnych Cy­
da przygodach. 10.50 Śpiewa T.
Wożniak. 11 .00 Poradnik działko-

wicza, 11.30 M. Musorgski: Sceny
z opery „Borys Godunow” (Ste­
reo). 12 .05 Giełda płyt. 13.00 M Ra-
vel „La valse” (Stereo). 13.15 Mel
z musie. 13.25 Nie tylko dla słuch
w mund. 13.50 Tu St. Stereo. 14.45
Muz. Mongolii. 15.05 Promenada
— przegl. wyd. kult, za granica.
15.40 Przygody dobrego wo­
jaka Szwejka — fr. po­
wieści. 16.05 Psycholog i logika
odkrycia nauk. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16 45 Feniks
— mag. pośw. odnowie zabytków
(Kr). 17 .05 Gwiazdy 1 gwlazki esir.

(Stereo) (Kr). 17 .25 Kultura poza

sprawozd. (Kr). 17.40 Muz. rozr

(Stereo) (Kr). 13.00 Lecą wiórka

lecą, 18.24 Komunik, o pog. (Kri.
18.25 Prawo i wypoczynek za gra­
nicą — aud. z telef. z udz, słu­
chaczy. 19.15 10 lek. j . tranc. 19 30
Konc. ork. PR I TV w Krakowie
z udz. K . A. Kulki (Stereo). 21.20
Wielkie balety Strawińskiego pod
batutą Ansermeta (Stereo) 2135
W. A . Mozart — XIII Son. fortep
B-dttr (Stereo). 22.15 Bogactwo
wywodzi się z handlu. 22.35 A

Pamajewa — salon;- liter. 22.50 C

Debussy — dwie pieśni.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00.

21.00, 22.00, 23.00.

5.05 Zielone Studio. 6.00 Sygna
ly dnia. 9 .00 Lato z Radiem 11 4'1
Tu Radio Kierowców 11.55 Ks-

munik o st. wód. 12.25 Moz polsk
mel. 12 .45 Roln. kwadr 13.00 Ko
munik energet 13.01 Z tonot. S<
Gama. 13.20 Komunik. 13.25 Śpie­
wa M. Henderson 13 40 Kąc’k
metom 14.00 St. Gama — wyd
kołobrzeskie. 14.20 St. Relaks
14.25 st. Gama 15.05 Korespond

z zagrań 16.00 Tu Jedynka. t7 3'i
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka
18.20 Komunik. 18.2S Nie tylko dja
kierowców. 18.33 Konc muz. polsk
19.15 Z katowickiego studia. 19 30
Trzecia strona medalu. 20..35 Przeb

sprzed lat. 2120 Tu Radio Kierow­
ców. 21 .23 Komunik. Tot. Sport
21.23 Inf. sport. 21 .30 Konc. galo­
wy — Kołobrzeg 80.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30.

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30.

21.30, 23.30.

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Mur.
dzień dobry z Katowic. 5.30 Ko­
munik dla górników. 5.3! Obserw
1 propoz. 5 .46 Muz. wycin. 6.00 W

kilku takt... w kilku słów. 6.10 Ka­
lend. Radiowy. 6 .15 Moskwa z

mel. I pios. 6 .35 Gimnast. S.4S

Mistrz, miniat. instrum. 7.15 Śpie­
wa B Lazuka 7.35 Konc. poran­
ny. 8.30 Wiadomości 8.35 Dialogi
i zbliż. 9 .30 Andromeda, królewna

murzyńska — słuch. 10.40 Spr
codz 11.00 Konc. chopinowski
11.35 Publicysf. międzynar. 11 45

Muz. spod strzechy. 11.55 Komu­
nik o st. wód 12.05 Miniat. muz

12.25 Wakacje mętom. 13 00 Mag
wędkarski. 13.15 L. Janasek -

Fragm opery „Przygody lisiczki

chytruski”. 13.30 Komunik dla

górników. 13 36 Ze wsi I o wsi
13.51 Spotk. z folki. 14.10 Więcej
lepiej, nowocz. 14.30 Przygody
Sindbada Żeglarza — ode. pow.
14.50 Czata — mag. wojsk. St.
Młod 15.03 Muz, Schuberta. 15.20.
Radioferie. 16.00 Muz film. J . Ma­
tuszkiewicza. 18.10 Przekrój muz

lyg. 18.40 Czy znasz tę książkę?
- rag. 11’er. 17.00 Z archiwum

jazzu 17.20 Moje fascynacje Uter
— mówi prof J Szacki — socjo­
log. 17 40 Rodzice to załatwią —

rep. 18.00 Pleb. St.. Gama. 18.30

Echa dnia. 13.40 Czas 1 ludzie —

aud kombat. 19.00 Matysiakowie
19.30 Muz.' poważna 20.00 Notain
kult 20.15 34 Tyg Muz w Asco-
nie (odlworz. konc.). 21 .30 Inf

sport. 21 .40 D.c. konc, 22.00 ftadlo-
kabsret. 23.00 Mistrz., interpret
muz. dawn. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz.. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHi

6.00 Między snem a dniem. 113
Stan pog' i'Wiad. 8 .30, 7.38 . 18 10

Polityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17. 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .50 Progr dnia. 8.03 Za kie­
rownicą. 8.40 Kiermasz płyt wyrw.
Supraphoń. 9 .00 .. SirijifS 'po' tttań.-

dz.ku" — 1 ode, pow. (powt.) . 910
Reeit. Marty' Arjjerich. 9 .43 Dy-
skot. pod gruszą. 10.35 Dysisot. pod
gruszą. 11 .00 Codz. pow. w wyd..
dźwięk.: 3. Putrament ’ „Rzeczy­
wistość” 1 ode (powt.> . 11.30 Ten

stary, dobry jazz. 12 .05 W tonacji
Trójki 13 00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 Rozmowy ze Stanisławem
Lorentzem — 12 ode. 14.00 W to­
nacji Trójki. 15.05 Lato w Filharm
16.00 Dym z papierosa — aud. M-
Czubaszek (powt.). 18.30 Przeb.

sprzed lat. gra M. Santamarla
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Muz.

młodej generacji. 18.30 Konc. Ja­
kiego nie było. 19.00 Posłuchać
warto 19.15 Dawnych wspomnień
czar. 19.35- Opera tyg.: R. Wag­
ner —

..holender tułacz.” (powt.) .

19.50 „Śmierć po irlandzku” — ?

ode. pow. F . Driscolla 20.00 Baw

się razem z nami. 22 .00 Fakty
dnia 22.08 Gwiazda 7 wlecz. -

Bob Dylan 2215 Teatrzyk Zielo­
ne Oko: Początek sezonu — słuch
22.34 Z nagrań Donny Hathaway’®
23.00 Album poezji polsk. 23.05 W

tonacji Trójki (powt.). 24 .00 . Tam
session w Trójce. 0.50 Wiad. 0 .55

Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00.

15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Recepta na dobry humor.
6 15 Aud. inf. o kursie j. tranc.

i hlszp. 8.30 Pleb St. Gama. 6 .45
Co niesie dzień (KR). 7.40 Radio

.dedyk. 8.00 Gershwin; Kołysanka
(STEREO). 8.10 Estr. prgyj. 8.35

Sport, nauka, techn 9.00 Wędru­
jemy z piosenką 9.25 Por. pieśni
(STEREO). 10.00 Lek. J frane.
10.20 Wśród czapli t łabędzi. 11 .00
Uwaga — Loreiai »- słuch. 11.30

Leoncayallo: Sceny z „Pajaców"
(STEREO) 12.05 W pracowniach
krak naukowców (KR) 12.15 A-

grochem inf (KR) 12 23 Giełda

płyt (STEREO). 13.00 Tu St Sie­
reo 14 45 Tańce krak 15.05 Pu­
łapka miłości — słuch. 16.05 Pra
wo jazdy dla każdego 16.25 Drze­
wo Polskie — Modrzew 16 30
Rozm o wychów 16.40 Wisd znad

Wisły t Dunajca (KR) 18 45 Na

radiowej antenie wasze troski,
nasze wnioski (KR) 17 05 Sob

Mag Rozr (KR). 17 .45 St. Dwóch
— mag Stereo: cz 1 <KR) 18 24

Pog. (KR). 18.25 Konferencja w

Poczdamie 19 00 Czy znasz swoie
nrawo? 19.15 Lek j tranc 19 30
St Dwóch: cz 2 (KR) 21 15 Konc.
z nafn. nagr Chóru i Ork. PR
i TV w Krakowie (STEREO -

KR) 22J0 Kosmos bliski i daleki
22 30 Radiowe po-łrety Polaków
— Prot. Maciej Wiewiórkowski —

chemik-

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 6.00.

0.00, 10.00. 12.05, 16.00, 19.00.

21.00, 23.00.

B.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7 05 Fala 80. 7..15 Co niedz sra

kapela. 7 .30 Moskwa z mel. I

pios 8.00 do 20.00 Specjalne wyd.
20 godz progr pośw dziedzic­
twu Manifestu Lipcowego z udz.
słuch. 8.01 Tu Radio Kierowców
8 30 Refleksje lipcowe cz. 1. $.00
Wiad sport 8 05 Radiowy Mag
Wojsk. 10.00 Refleksje liocowe cz.

2 10.30 Radłowy Teatr dla dzieci:
Teatr w dolinie Muminków —

cz. 1 słuch. 11.00 Pocztówki z wa­
kacji. 11.15 Muz. lato. 12 05 W sa­
mo południe 13.00 Dawnych
wsoomnleń czar. 13.30 Lipcowe
refleksje cz, 3 14.00 Wszystkie
drogi prow. dc Nashvllle. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. ży­
czeń. Ifi 00 Rei. z pożegn. olim­
pijczyków. 18.10 TPR: Ballada o

ślepym zegarmistrzu — słuch.
18.55 Pożegn. olimpijczyków. 17 .05
Przeb. lata 1080. 18.00 Komunik.
Tot. Sport. 18.05 Refleksje lipco­
we cz. 4. 18.30 Słoneczne pios.
t0.30 Opolskie ballady. 20.00 Konc

życzeń. 21 .05 Wieczór nad Sekwa­
ną 22 00 Z płyt R. Lewisa. 22.20
Mola aud. muz. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23.45 Big
Band Thada Jesesa.

PROGRAM II

na fali !19 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, T.30,
14.30. 18.30, 23.30.

5.30 Komunik, dla górników. 5 .36

Zaprasz. do Warszawy. 6 .19 Ka­
lendarz Radiowy. 6 .15 Moz. polsk.
mel. !ud. 6.35 Wiad. sport. 6 .4Ó
7. malow. skrzyni 7.00 Mel. nie-

dzielnego poranka. 7 .35 Konc. po­
ranny. 8.00 Nledz; spotk — pro­
gram liter .-muz. 12 .05 For. muz

staropolsk. 13.00 Sceny z „Cyrano
de Bergerae”. 14 .30 Komunik, dla

górników. 14 35 Graj gracyku. 15.00

Wymarzony dom Ani — ałuęh.
16.00 Konc. Chopinowski. 16.30

Podwiecz. przy mikrof. 18.00 No?
woścl „Polskich Nagrań”. 18.35
Fel. publicyst. kraj. 18.45 Muz.

poważna. 18.55 Katalog wydawn.

Lato mamy. raczej deszczowe... Fot. Wacław Klag

19 00 Śpiewa Dave. 19.20 St. Mło­
dych. 20.00 . Wielcy artyści estr, 1

kabar. -2 1.0(1 Wojsko, strat., obron­
ność. 21 .15 Pios żołn. 21 3Ó Roz­
maitości muz. 22 00 Muz. poważ­
na. 22 30 Wspominamy debiuty
— z- J Menem rozm. Wł Terlec­
ki 23.00 G G Gorczycki: — Com-

pletorium. 23.35 Publicyst. mię­
dzynarodowa. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pog l. Wiad. 7 .95 Z8

kierownicą 7 30 Na góralską nutę
(Kr.). < 50 Na poboczu wielkiej
polit - fel 8 00 Nasze typy —

przegl aud ,tyg. 8.30. 14 19.30 Ek-

'spresem przez świat 8 33 Komu
rńosenke 9,00 „Śmierć po Irlandż-
ku” — 2 ode (powt.) 910 S.

Grappellr w duecie z O Peterso-
nem 9.30 W stronę kultury-
S Grappelll w duecie z Y Menu­
hinem 10.00 60 minut na godzin*.
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 12 .00 .

Akcja na więzienie — 1 «<łe.

słuch, dnkum. (Kr) 12 25 Ork.

dyrygenci 13.20 Przeb. z nowych
płyt. 14 .05 Peryskop — przegl.
wyd. tyg 14 30 Z muz archiwum
Pr llf. 15 00 Czas owczej wełny
—' rep 15 20 Nowa płyta zeso.

Aerosmith 16 00 Fragm. szkicu T.

Boya-Żeleńskiego 16.15 Ponol. w

teatrzykach Paryża. 17 00 Zapra­
szamy do Trójki. 19.00 Wieczór w

Olimpii 19.35 Opera tyg.: R. 5Vag-
ner ..Holender tułacz” (powt 1. 19.50

„Śmierć no irlandzku” — 3 ode.

pow. 20.00 Jazz i piane forte. 20,40
Legenda o rybach z Łeby i Kró­
lowej Juracie. 2100 Pieśni .T.
Dowlanda śpiewa Peter Fe-zes.

21 30 Gomółkowe Melodrie 32 04

Fakty dnia. 22.08 Gwiazd* 1 wia-

ęzorów — Bob Dylan. 22 1S Do­
okoła musicali 23.00 Album poe­
zji polsk. 23.05 Noc w Sali Pięye-
la. 23.45 Chopin w nagr. Rubin­
steina. 0.50 Wiad. 0 .55 Progr. ni

dzień nast.

PROGRAM IV A

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: T.00, 12 06,
16.00, 22.55.

7.05 • Kantaty Bącha. 8 .05 Co

słychać (KR). 8.29 Pog (KR) z .«>

Fel. S. Stanucha (KR). 3 40 Ste­
le naród, w muz, czeskiej. W n-n-

gramie utw. B. Smetany (KR).
9.00 Por. liter.-muz. (KR) 940

Amat. zesp. naszego regionu u-,, j
. 10.00 śpiewaj z nam! (STERF”1).
11.00 W trosce o słowo ! treść.

11.20 Fonot. folki 11.3! Czy znasz

mapę świata. 12 08 Trójkolorową
kokarda — słuch. 13.05 A Corelli?
Conc. Grosso F-dur op 8 nr 2.
13.15 U nas dość głowę podnieść.
13.30 Koncert z gwiazdą — C.
Aznavour. 14.10 Ludzie, epoki, o-

byczaje. 14 40 Muz z jednej płyty
(STEREO). 13.09 Wyzwolenie
SłUCh. — CZ. 1 (STEREO) 18.05
St . Wawel (STEREO - KR). 17 .19
Wiersze Kingi Olewicz (KR). 17 .20
Końc. życzeń (KR>. 18.00 Kalej­
doskop nauki. 18 30 Drugie wyj­
ście — słuch. 19 00 J B LuRy-
„Armida” tragedia lir (STEREO).
20.30 Muz. kamer Beethoreną
(STEREO). 22.00 Muz. rozr <'<R).
22.10 Utw. ork. A. Yaresa (STE­
REO).

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TY— Rr<"akejs
ni, błerze odpowiedzialności.

I

PIĄTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: Cudaczek —

oraz wakac. kino najmł. (kol.)
15.20 Program dnia

15.25 NURT — naucz, pocz.
(podsumowanie) — kult. fiz.

15.55 Obiektyw — progr.
woi.: krakowskiego, nowosą­
deckiego. tarnowskiego

15.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu ro­

dziny (kol.)
16.55 Początek wieku: Oby­

czaje zwvkłe i niezwykle
17 25 Człowieczek — czecho­

słowacki progr. balet, (kol.)
17.55 Wakacje (ode. b pt

Nas czterech — film TP.
13 50 Dobranoc (kol.)
19.00 Magazyn Bezpieczeń­

stwa Ruchu Drogowego (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 XIV Festiwal Piosenki

Żołnierskiej — Kołobrzeg 80;
Melodie bratnich krajów i

armii (koi.)
21.45 Konkrety (kol.)
22.15 W kraterze Ngoronfio-

ro — franc. iilm dok. (kol.)

22.40 Wieczór profesorów:
Teorią i praktyka (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla II zmiany:

Premiery dnia

10.00 Gwiazdozbiór — Clau­
dia Cardinale (kol.)

10.45 Magazyn Bezpieczeń­
stwa' Ruchu Drogowego (kol.)

11.15 Człowieczek — czecho­
słowacki progr. balet, (kol.)

11 50 Dziennik (kok)
12.05 Biblioteka — teletur­

niej (kol.)
16.00 Program dnia
16.05 Jez. francuski, kurs

podst. lek. 9 (kol.)
16 35 Gwiazdozbiór — Clau­

dia Cardinale (kol.)
17.20 Świat na małym ekra­

nie: Praga — czecliosł. film
dok.; Pieśni Gruzji — radź,
tilm dok. (kol.)

17.50 Estrada folkloru —

wyst. zesp. Pieśni i Tańca UJ
..Słowianki” oraz zesp. „Rze-
szowiacy" z Mielca (kol.)

18.20 Taaaka ryba porad­
nik wędkarski (kol.)

18.45 W świecie ciszy: Wsty­
dliwy temat (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19'.30 Dziennik telewizyjny,

(kol.)

Lato w dwójce
20.15 Życie obok ringu —

serial cbycz. TV franc. (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.20 Międzynarodowy Fe­

stiwal Magii (kol.)
21.55 Biblioteka — teletur­

niej (kol.)
22.30 Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki: Grupa „Vox”
(kol.)

SOBOTA

PROGRAM I

15.25 Program dnia
15.30 Militaria, obronność,

nowoczesność w hetmańskim

grodzic
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny music-

hall — progr. rozr. TV NRD

(kol.)
17.30 Międzynarodowy Rajd

Samochddowy — ode. specjal­
ny: próba szybkości (kol.)

18.20 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Świat, który nie może

zaginąć — ode. pt. Bogactwo

i

wód zatoki kalifornijskiej' —

ang. film dok. (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20,10 Pogoda dla bogaczy

(ode. 15) — ameryk. film TV
(kol.)

21.05 XIV Festiwal Piosenki
Żołnierskiej — Kołobrzeg 80:
Koncert premier (kol.)

22.35 Blisko i daleko —

progr. reporterów (kol.)
23.05 Dziennik (kal.)
23.20 Kino Nocne: Cień

przeszłości — franc. film

obycz. (kol.)

PROGRAM II

Lato w dwójce
16.55 Koń zwany Markizem

— radź, film obycz. (kol.)
18.10 Śladami Marco Polo —

włoski film dok. zrealiz. przy
współudz. film, i geografów,

zdążających szlakiem wędrów­
ki XV-w. podróżnika — M.
Polo (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
Lato w dwójce
20.15 Wieczór baletowy —

progr. TV radź.
2105 Co słychać (kol.)
21.20 Potyczki rodzinne (kol.)
22.15 Niewidzialna kamera

— ode. 8 pt. Mordercy nie
przestają działać — film
sensac. TV NRD (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 3. Organiz. prac żniw­
nych

7.20 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 5. Od czego zacząć

'7.40 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolni­
ków (kol.)

8.20 Telewizjada — Sport
dla wszystkich (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Kino Telerąnkowe:

Czarna Góra — radź, film fab.
(kol.)

10.25 Antena (kol.)
10.50 Republiki radzieckie

— Kazachstan (kol.)
, 11.50 Sport i piosenka —

progr. rozr. (kol.)
12 13 Dziennik (kol.)
12.30 Rolnicze rozmowy:

Dlaczego? (kol.)
Tylko w niedzielę
13.10 Niedziela w Sejmie

cz. 1. Progr. o historii gmachu,
ogrodach sejmowych oraz pa­
miątkach związanych z tym
gmachem

13.40 Historia scenografii
Xymeny Zaniewskiej

14.20 Niedziela w Sejmie cz.

2

14.35 Losowanie Dużego Lot­
ka

14.50 Niedźwiedź pąna A-
damsa — ameryk. film TV

15.40 Niedziela w Sejmie cz.

3

15.55 Pożegnanie olimpij­
czyków

17.10 Dziewięciu gniewnych
— znani krytycy filmowi ra­
dzą na co warto iść do kina

17.35 Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej — Kołobrzeg 80:
Koncert galowy cz. 1

18.35 Andrzej Kuśniewicz —

autoportret
19.05 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wichrowe wzgórza —

ang. film TV. ode. 2

21.10 Sportowa niedziela
21.25 Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej — Kołobrzeg 80:
Koncert galowy cz. 2.

22.40 Kabaret Olgi Lipińs­
kiej „List”

PROGRAM II

9.50 Z wizytą u pancernia-
ków — progr. wojsk, (kol.)

10.20 Lato w dwójce (kol.)
12.00 Teatr TV: R. Rolland

„Wilki” — reż. J. Maciejew­
ski (kol.)

Tylko w niedzielę
13.25 Zamość nieznany —

rep. film.

13.45 Wielka wędrówka —

ode. 5. pt. Dziewczyna z Gol-
den B'-ach — austral. film

przygód.

^4.40 MS modeli latających
— rei. z Częstochowy

15 10 Paleta — teleturniej
piast.

15.35 Stopklatka' — mag.
film.

16.10 W starym kinie: Ta­
rzan i chłopak z dżungli —

ameryk. film przygód.
17.35 Tajemnice nauki —

progr. rjuizowy
18.10 Plakat bez tajemnic —

z wizyta na Międzynarodo­
wym Biennale Plakatu i w

prac, twórców plakatu
18.50 Wojciech Karolak —

moja muzyką
'

19.30 Dziennik telewi.i.y
20.1(1 Listy Stanisława Mo­

niuszki
20.50 Piotr Fronczewski gra

Cyrana de Bergera”
'

21.15 Pisarze i wydawcy z

całej Polski w progr. spotka­
nia literackie

21.4-5 Nie tykać łupu —

franc. film kr.ymin. z udz.
Jean Gąbin, Jeanne Mdrelu

GAZETA POI UDNIOIVA
- DZIENNIK POLSKITJ
ZJEDNOCZONEJ PĄRTn
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-07’ Kraków, ul.

Wielopole I. III p Nr in­
deksu 85 15 Wyd A



r
YLKO przez przypadek tó
całe zdarzenie nie zakoń­
czyło , się tragicznym i ma­
kabrycznym jednocześnie fi­

nałem. Maria P. zawdzięcza
bowiem swe ocalenie przyto­
mności umysłu kierowcy au­
tobusu, który . w ostatniej
chwili- uniknął czołowego
zderzenia z samobójczo szar­
żującą „skodą”.,. .

Państwo P. nie należeli do
małżeństw przykładnych i ■
zgodnych. Oboje posądzali się
o zdrady, z każdym ‘upływają­
cym miesiącem żywili dó sie­
bie coraz iwiększą niecheć.
W końcu Mąria P. wystąpiła
do sądu z powództwem o roz­
wiązanie małżeństwa. Gdy o

tym fakcie dowiedział się
Jerzy P. wpadł w autentycz­
ną furię. Urządził żonie stra­
szną. awanturę,. ą przed • jej
skutkami kobieta salwowała,
się ucieczką. Nocleg znalazła
u koleżanki. ..

Pozostawiony mąż wziął
kartkę papieru -i napisał list
pożegnalny: Z jego treści, je­
dnoznacznie wynikało, że Je­
rzy P.' zamierza popełnić sa­
mobójstwo...

Nie, tego wieczoru nie odebrał
sobie- życia: Poszedł natomiast
do 'kumpli i koił swoje żale -ty­
powo po męsku, bo w alkoholu.
Rankiem' na totalnym kacu za­
siadł' za kierownicą swojej „sko­
dy". i ruszył na ulice Krakowa,
Przypadek zrządził,- że . na jed-

■nej z nich zauważył żonę. Szyb­
ko zatrzymał wóz i siłą wciąg­
nął suw-ją ślubną do samochodu.
Ruszył z impetem.

Popędził szosą łączącą Kra­
ków .: Gdowem. Na wąskiej.i
krętej drodze rozwijał sza-..

FURIA
i •

: pana męża
Zderzenia

I
I

z Tern idą
leńcąa prędkość przekracza-,
jącą 110 km/godz. Dwukrotnie1
doprowadził do otarć bocz­
nych swego pojazdu z innymi,
lecz nie przejmował się tym,
zupełnie. Nie krył także celu
tej opętańczej jazdy. Co kilka
minut polecał-żonie, aby "wy­
brała sobie jakieś - przydrożne
drzewo, na które . wpakuje.
.,skodę”. Zderzenie pjrżyntef
sie im wspólne i do tego ostał
teczne ukojenie— '-

Dotarli do Gdowa. „Skoda"
popędziła w kierunku miejsco­
wego cmentarza. Teraz Jerzy P.
stwierdził, że w cmentarnej
scenerii podpali wóz, a z jego
pasażerów. pozostanie tylko - po­
piół. Sięgnął nawet po .pojemnik
leżący na’ tylnym siedzeniu na­
pełniony jakąś cieczą.

Do samopalenia nie. doszło
jednak, gdyż Maria P. dziel­
nie próbowała przeszkodzić
mężowi w jego samobójczo-

morderczych. działaniach.
Ostatecznie Jerzy P. zdecydo­
wał się na bardziej konwen­
cjonalny kres Żywota, który
przynieść miała drogowa ko-

1 Hzja.
Wrócił do centrum Gdowa. Z

■naprzeciwka . nadjeżdżał - duży,
przepełniony . ludźmi autobus.
Jerzy . P. rozpędził „„skodę”,,
zjechał nią na lewą stronę-jez­
dni i pędził wprost na autobus.
Jego kierowca w ostatniej
chwili gwałtownie odbił w pra­
wo, unikając dzięki-temu, czoło­
wego zderzenia z osobowym
wozem. „Skoda" wypadła z szo­
sy i zatrzymała się na ogrodze­
niu, okalającym jeden z' domów.

To gwałtowne zatrzymanie
się samochodu przyniosła
Marii P. wybawienie. Udało
jej się wyskoczyć z samocho­
du i mimo szóku w jakim się
znajdowała, zaczęła gwałtow­
nie wzywać pomocy, Kiedy
przygodni świadkowie wypa­
dku . zorientowali się w czym
rzecz obezwładnili furiatat a

potem oddali go w' ręce fun­
kcjonariuszy MO z posterun­
ku w Gdowie.

Sprawa Jerzego P.

się już na wokandzie Sądu IVo-

jewódzkiego ■w Krakowie, pro­
kurator zarzuca, óskarżcnemti
próbę

'

pozbawienia Żony życia.
W tym przypadku okoliczności
łagodzącej nie stanowi fakt, .że
pan P. chciał zginąć wraz ze

swą ślubną. Bo jeżeli już ktoś
bardzo chce, to może zabierać
się w zaświaty, nie znaczy tc

jednak wcale, że tę ostateczną
podróż odbywać akurat musi W
wybranym przez siebie towa­
rzystwie...

JANUSZ HAŃDEREK

BOGDAN Kiedy pomyślę
O owej chwili,

BRZEZIŃSKI Gdy los mi wreszcie
Nieba przychyli,

OniOna
A'

I magistracka
Ważna persona
Puści nam z taśmy
Marsz Mendelssohna!

Miły młodzieniec
Z wielkim przejęciem
Swoje uczuci*
Zwierzał panience:

Ja raj ci stworzę,
Raj, czyli eden,
Oraz rodzinę,
Tę dwa plus jeden!

O, moja luba,
O mój aniele,
Ja ci różami
Zycie uścielę!

Panna wzruszona

Aż raczka spiekła,
Oczy spuściła
I tak odrzekła:

Seree szaleje
I słowa płonie,
llrżą moje ręce
I tętnią skronie,

Te dwa — to serca

Nasze złączone,
A jeden? Wiem już!
Tujestpo1onez!...

PONIEDZIAŁEK

KOMPUTERYZACJA

ten sposób przekonaliśmy się bezsprzecznie, że

pańska produkcja jest zacofana.

zna Wuj?

po­

PROGRAM I

9.00 Teleferie. W progr. m.

i,n. „Niezwykła piątka” ode.
pt. Piątka w tarapatach —

ang. film anim. (kol.)
15.20 Program dnia
15.25 NURT — naucz.

czątk. Podsumowanie — pra­
ca— technika

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30. Wakacje w kręgu ro­

dziny (kol.)
17.25 Ocalić od zapomnienia:

Sprawy do załatwienia — rep.
interwenc. dot. trudności w u-

zyskaniu decyzji o przekaza­
niu pałacu prywatnej osobie
(kol.)

17.45 Gołąbeczka
— film

18.50
19.00
19.30

(kol.)
20.10

land „Wilki'
jewski (kol.)

21.40 Rozśpiewane obrazy —

progr. rozr. Wyst.: K. Krukow­
ski. B. Dunin, Z. Kurtycz, T.
Pluciński, A. Stockinger, K.
Wichniarz (kol.)

22.05 Horyzont: Hiszpania —

od dyktatury do autonomii
(kol.)

22.35 Dziennik (kol.)

odc. 2
obycz. TV radź, (kol.)

Dobranoc (kol.)
Echa stadionów (kol.)
Dziennik telewizyjny

Teatr TV: Romain Rol-
..... i” — reż. J. Macie-

prastary

(kol.)
dnia

0-

POZIOMO: 7. komórka pochłaniająca
bakterie, 8. donosiciel, denunćjant, 9. sen- M
tenćja, 10. płaszcz męski bez rękawów z|

pelerynką z XIX w., 12. o kobiecie tęgiej,S
wysokiej, zamaszystej, 14. ubierano nim K

wielkanocny stół. 15. -siedzisko, przed .chatą
usypane z ziemi, 20. pies do.gonienia,.zwie-
rżyny na tropie, 21. przyjaciel od kieliszka, £■)
22. przy schodach, 24. okulary utrzymu- :

jgee się na nosie,-tu w l.p„ 26. muza, poezji B

epickiej, 27. jedna,z przyczyń danego żja-Rg
wiską'.

'PIONOWO: 1. krótka melodia Wykony­
wana na trąbce’, 2.' ostatnie rozpaczliwe
wysiłki, 3. zmyka przed kotem, 4. natchnie- •

nie twórcze, 5. dawniej — niewielka -po-:
- siadłość," majętność, 6. .'pogardliwie' o' le­

karzu, 11. przynoszą : je zawody, złe1.-do- -

■świadczenia życiowe,;’13. nie tylko zimowy'■sprzęt sportowy,--141.!. włąści wy-. -zalotnej
dziewczynie, T6; największy -z .rodziny, ła-
sicowatych, dawniej żył w Polsce; 17. atak
w siatkówce, 18. dla mężczyzny, na -uro­
czysty • wieczór, . 19.- -zastępuje -modelkę,'-

'. 23. nie rosół, 25.. Zygmunt. III.
• Rozwiązania - prosimy nadsyłać w ter­

minie -do dnia 18,VII.80'r. (decyduje data- :

stempla pocztowego), z. dopiskiem na ko­
percie: . „Krzyżówka nr 29”. Wśród czy­
telników którzy’ nadeślą prawidłowe od-,
pówiedzi, Redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 17

POZIOMO: 7., program. 8. ukrycie,. 9.. Utrillo,
10. sparing; 12. Angers, 14.! badacz, 15., smar­
dze, 20.' Niniwa, 21. galgan, 22. ochrona, 24.
Klaczko, 26. Meisels, 27 manewry.

PIONOWO: 1, krztyńa, 2. zgnilec, 8. Saul,
4 okap. 5. hybryda, 6. piwnica, 11. węgrzyn,
13. summa, 14. brzeg, 16. wiecheć, 17. wia-

Kfl

'

rusy, 18. złocień, 19. paskarz, 23. plon (wspakĄ
? 25. Lear.

NAGRODY WYLOSOWALI!
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­

żówce nr 27, z dnia 27/28/29 VI 1980 r. książki
otrzymują: C. Zamiński, J. Stec, M. Ptak,
Ii. Wojtasińskj — Kraków, T. . Kotowicz,
S. Jakubowski, L. Magdgiarz — Nowy Sącz,
F. Więcek, M. Wojtak — Bochnia, R. Ka-

■wecki — Sućha Beskidzka.
!■'NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ-

kurs

kro-
dzi-

ZNACZKI
iciwy pu.caat* vy

według portretów znanych w, 1953 reku, Każdorazowo datow-

• Poczta Austrii upamiętnił*
trzema znaczkami 29#. rocznicę
śmierci Marii Teresy przedstawiając
ją—
malarzy — jako młodą dziewczynę, niki mają nowy rysunek choć jest
« koroną św. Stefana eraz jako on wspólny dl* wąpystkich sześciu

wdowę.
* Rokrocznie 26 października

urzędy poeztewe w stolicach jugo­
słowiańskich republik * to w Bel­
gradzie, Zagrzebiu, Łubljąnie, Sa­
rajewie, Skopje i Titogradzie posłu­
gują się okolicznościowymi datow­
nikami Dnia Narodów Zjednoczo­
nych. Po raz pierwszy użyto ich

wymienionyeh urzędów, * różnią
Się jedynie tekstem jako że każdy
datownik dostosowano do języka
danej republiki.

• Wydarzeni* w Iranie wciąż
zaprzątają uwagę opinii światowej.
Natomiast filateliści ze szczególnym
zainteresowaniem śledzą przesyłki
pocztowe z tego kraju. Już w okre-

sic po rewolucji islamskiej ukazały
się tam i były w obiegu znaczki

opłaty z podobizną obalonego sza­
cha, Później niektóre wartości opa­
trzono przedrukiem przesłaniają­
cym podobiznę władcy oraz nową
nazwą państwa Islamska Republi­
ka Iranu w piśmie perskim. Prze­
widuje się wydanie nowych znacz­
ków z ornamentem i kaligraficzny­
mi tekstami perskimi. A jeszcze do
niedawna na listach z Iranu moż­
na było spotkać znaczki z szachem
bez jakichkolwiek zmian czy ko­
rekt. (ZG)

PROGRAM II

Dwójka dla II zmiany: Pre­
miery dnia"

19.00 Gołąbeczka — film
bycz. TV radź, (knl.)

11.05 Kto z nim wygra
11.25 Kraków

film dok. (kol.)
11.45 Dziennik
16.00 Program
16.05 Nowoczesność w domu

1 zagrodzie (kol.)
16.35 Jęz. francuski,

podst., lek. 10 (kol.)’
17.00 Studio BIS: Dwa

ki po Ziemi — wczoraj,
siaj

17.10 Wycieczka w przeszłość
z dr A. Mikołajczykiem (rozm.
z archeol. nt. prahistorii na­
szych ziem)

17.20 Kraków prastary —

hist. romańskich zabytków
Krakowa (film oświat.)

17.40 Tajemnica loży masoń­
skiej — odkrycie . lochów w

Warszawie z czasów saskich
17.50 Muppet show — progr.

rozr.

, 1-8.15 Remiza rep.
' film.

18.25 Dotykać słowo — o -

ciemniała nauczycielką popra­
wiaj dziecięce wady Wymowy

18.40 Gwiazdy, -

. gwiazdki,
gwiazdeczki — śpiewa zesp.
„Bajm”

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

. 20.10. Kto z nim wygra —

teleturniej. Finał turnieju nt.

Mitologii greckiej
20.30 Kolej najjaśniejszego

pana — rep. dok. o budowie
kolei

20.50 Koncert Gdański gra
Ork. Kamer. J. Maksymiuka

21.10 Gość Studia BIS —

Conrad Drzewiecki
21.20 Krzesany — film balet.

C. Drzewieckiego
21.35 24 godziny
21.45 Koncert na fidolę Fis-

hera — studencka „Orkiestra
Ósmego Dnia” muzykująca na

nietypowych instrum.
21.55 Rajd Dolnośląski
22.05 Historia muzyki roz­

rywkowej
22.50 Studio BIS na dobra-

ANEGDOTY
■Do sławnego niemieckiego malarza ADOLFA NON
MENZELA przyszła pewnego dnia starsza, niezbyt uro­
dziwa, ale bardzo bogata dama. W. czasie' wizyty zwró­
ciła, się do niego: — Mistrzu, chcialabym bardzo mieó

piękny i wierny portret wykonany prze? pana. Mencel,
który nigdy nie był zbyt uprzejmy, dla kobiet, oschle

zapytał: — A kiedy te dwa-obrazy mają być gotowe?

Pewna angielska lady, urządzająca co tydzień ..her­
batki", bardzo chciała gościć u siebie BERNARDA SHA-
17.4. który wymigiwał się »d wizyty u niej. .Pani ta,
nie zrażając się jego odmową, ponawjalą swoje zapro­
szenia. Kiedyś wysiała kartkę tej treści: — W czwartek,
między .'ąodz. 17 .a 19 będe.w iłomu.c

— Ja też — otrzymała odpowiedź od znanego z prze­
kory Shawa.

Wydawca BRUNON RAJCA b«i jpółki

MOTTO: „Kiedyś już artystą, to wiedz, że znacznie prędzej
zyszczesz dziesięciu 'wrogów, nim pozbędziesz się pięciu przy­
jaciół, nim znajdziesz jednego, co by cię ukochał; wielbicieląt
ci nie zabraknie" (Adolf Nowaćzyński (1876—1944) satyryk,
pamflecista, dramaturg, publicysta).

DONIESIENIE Z WARSZAWY (zamiast łelietonu)

Ludzie mądrzy i wielcy mieli zawsze życzliwy stosunek
do satyry, a satyrę daje Teatr Syrena, który powstał 5

lipca 1945 roku dzięki Jerzemu Jurandetowi. Fenomen
myśli logicznej i pięknej — znakomity specjalista ed do­
brej roboty — profesor Tadeusz; Kotarbiński, który ueze-

stniezył w każdej bodajże premierze edbywająeej si? na

scenie „Syreny" często reeenzował spektakle w prywat­
nych listach kierując je pod adresem dyrekcji teatru. I tak

— PROSZĘ mi coś powiedzieć o sobie — zwrica

tfę dziewczyna, do niedawno poznanego mężczyzny.
— A co chciałaby pani wiedzieć?
— Czy m» pan domek letni i jakim samochodem

do niego pan jeździ?
*

sam wychodzisz — robi wymówki
— jeszcze twoi znajomi pomyślą, że

kucharką.
’ ‘

się tego, zaproszę ich na kolację...
*

— .PANIE starszy, ten kotlet wiedeński jest twar­
dy jak,, stara podeszwa. Proszę zawołać kierownika.

— Wydaje mi się, że to jest zbyteczne, tego mięsa 1
nie. zdoła nawet on ugryźć...

-CIĄGLE
żona mężowi
jestem twoją

— Nie bój

od czasów Jęrzęgo Jurandota poprzez czasy Kazimierza
Rudzkiego, Kazimierza Krukowskiego, Zdzisława Gozda­
wy i Wacława Stępnia do czasów Witolda Filiera: „Ce­
luje ten teatr — pisał prof. Tadeusz Kotarbiński — w

doborze tekstóuj. dbałych o gładki, pomysłowy wiersz.
Kferownictwo artystyczno-literackie nie daje zamilknąć
satyrze, bez której życie publiczne jest jak potrawa bez
soli. Ciekawe, teksty, świetna gra, dobrze brzmiące partie
muzyczne, dobry smak intelektualnego komizmu, sympa­
tyczna całość. Ludzie -będą sobie powtarzali słowa dow­
cipnych wierszy za autorami, którzy osiągnęli prawdziwą
maestrię,w pisaniu rymów dla „Syreny”; Serdeczne dzięki
za całość i wyrazy prawdziwego szacunku za robotą rze­
telną i coraz cenniejszą”.'

Trudno celniej, a jednocześnie tak skrótowo ująć do­
robek teatru, który rozsławiali: Adolf Dymsza, Tadeusz
Olsza, Ludwik Sempoliński, Stefania Górska, Irena
Kwiatkowska, Hanna Bielicka, Kazimierz Krukowski,
potem Alina Janowska, Lidia Kbrsakównd, Kazimierz
Brusikiewicz, potem Bohdan Lazuka, Krystyna Sienkie­
wicz, teraz Izabela Schuetz-Trojanowska i Ewa Kukliń­
ska. Toteż kreślą się pod opinią profesora Tadeusza Ko­
tarbińskiego siedząc w. Teatrze Syrena, który na swoje
święto — z okazji 'Jó-lecia — dał szopkę satyryczną au­
torstwa Ryszarda Marka Grońskiego ł Antoniego Ma­
rianowicza pt. WARTO BYS WPADL. Najwybitniejsi inte­
lektualiści Warszawy. Ze sceny mówi ęią przewrotnie i

lepianko. Ludzie śmieją się szczerze i swobodnie, śmiech
bowiem, w „Syrenie"jest odruchem naturalnym i rzekłbym
obowiązkowym, skoro zważymy, że najlepsze, naj­
sprawniejsze pióra pisały i ptszą tu swoje utwory: od
Juliana Tuwima naarzez Sławomira Mrożka do Jonasza
Kottu-

PROGRAM I

8.50 Kino Teleferii. W progr.:
„Stawiam na Tolka Banana”
— ode. 4 pt Cegiełka; ode. 5
pt. Cygan — polski firn seryjny

15.20 “ '’

15.25
niora

15.55
16.15
16.30

dżiny (kol.)
16.55 Interstudio

pośw. polskiemu
lotniczemu (kol.)

17.20 Sonda: Trzy
(kol.)

17.55 Królik Bugs
wia — ameryk.
(kol.)

18.20 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

18.50 Dobranoe (kol.)
19.00 Studio olimpijskie —

Moskwa 80 (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Piotrusia — frane.

film fab. (ekranizacja pow.
H. Balzaca) (kol.)

21.45 Ex Libris

Program dnia
Telewizyjny Klub

Obiektyw
Dziennik (kol.)
Wakacje w kręgu

Se­

rc-

— progr.
przemysł.

na cztery

przedsta-
film anim.

Nie należę do analityków i opiniodawców zmaniero­
wanych, więc bawiłem się na tej szopce wyśmie­
nicie. Lalki — kukły, które w Krakowie projektowali Lidia
i Jerzy Skarżyńscy mówiły głosami nawet Szymona Ko­
bylińskiego, Artura Sandauera, Ludwika Sempolińskie­
go, a lalki były znane z różnych scen: od Wojciecha Sie­
miona do Krzysztofa Zanussiego.

Tańczono (Ewa Kuklińska), śpiewano (Krystyna Sien­
kiewicz), muzykowano (Ryszard Poznakowski) i oczywi­
ście podejmowano — Witold Filier, dyrektor Teatru Sy­
rena i naczelny redaktor tygodnika satyrycznego „Szpil­
ki” wraz z Uroczą powabna małżonką Moniką Fillerową
— przy dzielnym mężu! Kazimierz Krukowski napisał
„...menu jubileuszowe" zaczynające się do słów:

Nasze menu, czyli żartospis
Na dzień powszedni czy od święta
To jest po prosta jsdel opis
Przygotowanych dl* klienta,
Gwoli tradycji, dla zachęty
Na pierwszym- miejscu są przekąski:
Z Marianowicza pasztet cięty
Podlany sosem winoGrońskim,

Karta niefałszowana, nieskreślana, dla wrażliwego
konsumenta do wglądu w Teatrze Syrena, który ma ży­
wot piękny, ale trudniejszy w scenicznej praktyce: tam

Stanisława Wyspiańskiego ani Williama Szekspira nie
wystawiają. Tam muszą — jak podkreśla niezmordowa­
ny Witold Filier — sami: Sami rozśmieszyć Was, naj­
milsi, którzy przychodzicie do Syreny zmęczeni troskami
codzienności, chorzy na spleen, pokąsani przez frustrację.
Chcecie rozładować się w zabawie, zapomnieć o tamtych
kłopotach, przeskoczyć w inny, kolorowy wymiar czasu.

22.10. Międzynarodowy mi­
tyng lekkoatletyczny im. J.
Michałowicza

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla II zmiany: Pre­
miery dnia

10.00 Sonda: Trzy na cztery
(kol.)

10.30 Sprawy młodych: Na­
rwaniec — czechosł. film o-

bycz. (kol.)
11.35 Dziennik (kol.)
12.00 Skojarzenia — teletur­

niej (kol.)
16.40 Program dnia
16.45 Jęz. rosyjski, kurs

podst. lek. 7 (kol.)
17.15 Paweł i Wirginia —

ode. 5 — szwajc.-franc. telew.
film przygód, (kol.)

17.45 Klub Jazzowy Studia
Gama: 10 Lubelskie Spotkania
Wokalistów. Jazzowych — ju­
bileusz Ewy Bem (kol.)

18.15 Skojarzenia — teletur­
niej (kol.)'

18.35 Mówić nie mówić:
Skąd się .biorą dzieci (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Słowa za słowa. W stu­

dio znawcy literatury franc.
Analizują twórczość Colette,
pisarki z pocz. XX w. (kol.)

tijijoilmouij

16.35 Program dnia
16.40 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 11 (kol.)
17.10 Program morski
17.30 Człowiek i środowisko

— progr. o szkodliwości ska­
żeń metalami ciężkimi w po­
bliżu autostrad (kol.)

17.55 Sprawy młodych: Nar­
waniec — czechosł. film obycz,
(kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Historia Olimpiad —•

przypomn. największych suk­
cesów polskich sportowców na

olimpiadach (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Bajka poniekąd praw­

dziwa — rep. film, (kol.)
22.00 Teatr TV: A. Arbuzów

..Na czym pani gra” -- reż. A.
Żmijewski (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie. W progr.:
Nieobozowa Akcja Letnia;
„Kapitan Doom” — ode. z serii
„Wojna planet" — ameryk.
film anim. (kol.)

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw

program
telewizji

OD14VIIDO17VII1980R. H

20.40 Wtorek Melomana:
■Wieczór muzyki Brahmsa (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Teatr Wspomnień

(1967): Alfred de Musśet „Nie
igra się z miłością” — reż. M.
Broniewska

16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu ro­

dziny. W progr. m. in. polska
nowela — „Pożarowisko”

PROGRAM I

9.00 Teleferie najmłodszych.
W progr.: „Podróżuj z nami”;
„Japa z dżungli” ode. 6 —

ameryk. flim anim. (kol.)
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu ro­

dziny (kol.)
16.55 Losowanie Expres?

Lotka i Małego Lotka (kol.)
17.05 Dom i my (kol.)
17.20 Skarbiec — tyg. hist,

W progr.': Grunwald — bad.
archeolog.; hist. poczet Pola­
ków; powstanie chłopskie w

Chochołowie — 1846; Miłosław
w okresie Wiosny ludów 1848
(kol.)

17.45 Televariete — progr.
estrad. TV CSRS (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Studio Olimpijskie —

Moskwa 80
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Filmoteka Arcydzieł--

Psychoza — ameryk. film

krymin. Reż. Alfred Hitchoock

W roli głównej: ANTHONY
PERKINS

22.05 Konkrety — progr.
publicyst. (kol.)

22.35 Camerata — przedsta­
wia Nancy Wilson — mag.
muz. (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

Dwójka dla II zmiany: Pre­
miery dnia

10.00 Mityng la im. J. Mi­
chałowicza (kol.)

10.45 Televariete — progr.
rozr. TV CSRS (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Skarbiec — tyg. hist.

(kol.)

Wśród wykonawców: AI-INA
JANOWSKA

17.35 Z paletą na poligonie
— rep. wojsk, (kol.)

18.00 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.20 Studio Telewizji Mło­
dych (kol,)

. 18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Studio Olimpijskie —»

Moskwa 80
. 19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Van der Valk — ode.

pt. Pozory .mylą — ang. film

krymin. (kol.)
21.00 Pegaz (koi.)
21.50 Konfrontacje: Połud­

nie Afryki (knl.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Trybuna literacka (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla II zmiany: Fre.
miery dnia,

10.00 Halo na łączach
10.45 Turystyka i wypoczy­

nek
11.05 Gwiazdozbiór — Zdzią

sław Makia kiewicz
11.50 Dziennik (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 Latający Holender. ,W

progr.: udz. „Daru Pomorza’’
i „Pogorii” w Operation Sail”;
udz. polskich jachtów w olim­
piadzie; Jastarnia — obóz brac­
twa Żelaznej Szekli

16.30 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 8 (kol.)

17.00 Halo na łączach (kol.)
17.50 Spotkanie z Irakiem
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 NURT — pedagog.

Sylwetka wybitnego pedagega
— prof. A. Kamińskiego (kol.)

20.40 NURT — pedagog. Spo­
tkanie z odbiorcami NURT-u
(kol.)

21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Halo na łączach
23.00 NURT — naucz, po-

czątk. Jęz. polski (podsumow.)
(kol.)

Myślę często tak samo jak myśli Filier, ale czy tak
rzeczywiście będzie wyglądał przyszły widz Teatry. Sy­
rena jak go rysuje OLA (lat 5) w programie „Warto byś
wpadł”?

Na pewno zaś i Syrena i „Syrena” — tak jak w tym ry­
sunku Cypriana Kościelniaka pozostaną na podium:

Nie zapomnij adresu: Teatr Syrena, Warszawa, ul. Litew.
ska 3, tel. 28-27-94! Tam zawsze po jubileuszowym przedsta­
wieniu zapraszają na spotkanie z zespołem i możesz swo­
bodnie pogawędzić z uroczą Ewą Kuklińską, jeśli nie masz

odwagi z Krystyna Sienkiewicz.


